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L IT E R A T U R A  H IN D U ST A Ń SK A .

K a m - r  u . r .

  -  -

] \  A w s z y s t k i c h  punktach gtóbu ludzi oglą­
damy. W idzim y ich białych, różow ych, czar­
nych , czerw onych , m iedzistych. Każda zie­
m ia zarów no swój fenomen lud z i;i, jak  fc- 
noijicn roślinny i m ineralny w ydaje. Baw ół 
je s t  indy jsk i, w ół europejski. Profil A raba 
nie je s t tenże sam co profil Chińczyka. T oż 
samo się z poązyą i ze sztuką dzieje. D a­
leko je s t od piram id egipskich do pagód ben­
galskich. Św iat ten je s t klawikortem  5 część 
jego  każda je s t k law iszem ; człowiek zaś je s t 
harm oniją głosu.



Ow oź dzieje nasze aż po dni dzisiejsze.
Jeżeli, powiada B a l l  an  c li ,  zapytywać 

się będziemy wszystkich nauk mistycznych, 
połączonych ze wszysthićmi wyznaniami re- 
ligijnćm i, znajdziemy wszędzie, pod tysią­
cami postaci rozmaitych, jestestwo uległe 
śmierci, którego członki podarte rozrzucone 
są po całej ziemi ; oraz jestestw o, które, 
zarów no, szuka po całej ziemi członków 
rozproszonych wielkiej ofiary 5 w celu zło­
żenia w jednę zupełną całość je j ciała.

W  rozmaitych epokach, ci ludzie biali, 
różow i, czarni, czerw oni, śniadzi, niiedzi- 
ści i t .  d . , te członki rozproszone wielkiej 
ofiary, usiłowały, przez poruszenia konwul- 
sy jn e , znaleźć się nawzajem , zbliżyć się i 
zjednoczyć.

Dwa przesilenia, nade w szystko, prze­
silenie macedońskie i przesilenie rzymskie, 
godne są uw agi; albowiem one, poruszyły 
razem , od W schodu ku Zachodowi, po­
wierzchnią materjalną ludów i  głębią icli 
pojętnośei.

Pierwsze przywieśdź można do tych



dwóch wyrazów: A l e x  a 11 d e r-W  i e 11: i i 
A r y s t o t e l e s .

D ru g ie  do tvcli dwóch przedm iotów: 
K apito l him  i M uzeum  alexandryjskie.

Dzisiaj się poruszenie ze wszystkich stron 
rozpoczyna; narody łączą s ię , mięszaią się 
z sobą naw zajem , jednoczą się; a to się 
wszystko uskutecznia, bez zgiełku, bez kon- 
wułsyj , bez cierpień: rzekłbyś, źe się uro­
czysta chwila przybliżyła.

Każdy lud poczuwa instynkt tajemniczy, 
który go lsu innemu ludowi popycha. Egi- 
peyanin goli brodę; Francuz pije p ącz, a 
Niemiec trefnie żartować zaczyna.

Niegdyś człowiek biały natrząsał się  
z czarnego., czarny z ezcrW onego, a czer­
w o n y  z miedzistego.

Przed kdką lat, we Francy!, trzech 
członków akademij, zamknęło się pod stry- 
chem; zostawali tani, bez przerwy, przez 
dni ośm. W yszli ztamtąd zupełnie wy- 
bladli. Czytali oni tam , odczytyw ali, roz­
myślali , roztrząsali sumiennie i poważnie, 
bez żartu, S z e k s p i r a  i B a j r o n a .  Wy -
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padck okazał, że nic zgoła w  nich nie 
pojęli.

Nowy się zmysł u nas dzisiaj rozw inął: 
a tym jest uczucie piękności exotveznej i 
extra-narodaivej.

Kiedy, po raz pierw szy, we Francyi, 
ujrzano imiona B a j r o n a  i S z e k s p i r a ,  
S z y l l c r a  i G e t e g o ,  mówiono o roman­
tyzm ie, o opędzaniu się barbarzyńskiem za 
eudzoziemczyzną, o pogardzie świętokradz- 
kiej dla Rzymian i Greków.

Lecz w  istocie, lepszego coś, aniżeli to 
było. Szkoła now a, nie odrzucała, ani 
Greków, ani R zym ian; przeciwnie wielbiła 
ich i czciła; lecz nie ich tylko samych w y­
łącznie i jedynie, organa je j nauczyły się 
im aeProteusza pojętności ludzkiej, we wszy­
stkich jego przeobrażeniach.

Powtarzam jeszcze, hył to zmysł nowy, 
który się rozw inął; był to kosmopolityzm, 
wprowadzający się przez włókna literatury; 
był to promień oświecający narodowości, 
które się modyfikowały, na ten koniec, a- 
żeby człowiek miedzisty, przestał się na-
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trząsać z człowieka czerw onego , człowiek 
zaś czerw ony z człowieka czarnego, a czarny 

z białego.
L udy spojrzały  się po sob ie , i znalazły 

naw za jem , źe są pięknem i. N iepojęty i cu­
dow ny jakiś pow ab skłonił je  naw zajem  je ­
dne kn drugim . P rzypatryw ali się sobie, 
w  sw ojej p o czy i, oraz w  sw ojej R eligii.

W  poczy i, pod rozm aitćjni form am i, u- 
znali toż-sajność serca ludzkiego.

Isto ta ludzka je s t jedna  i taż sama 5 
sprzeczności rodów  m uszą mieć swój koniec.

W  R e lig ii, pod rozm aitem i symbolami, 
tenże sam grun t tradycyj pierw otnych zna­
le ź li, k tóry , p rę d z e j, czy pó źn ie j, w  Chry- 
styanizm ie się rozstrzygnąć musi.

K rzyż św ięty je s t cudotw ornym  talizm a­
nem  , k tóry  złoży nanow o członki wielkiej 
ofiary i pow róci je j jedność.

O w oź G brystyanizm  je s t w łasnością po­
spolitą lu d ó w 5 je s t  on zachodnim , w yniknąć 
przeto m usi koniecznie oddziaływ anie od 
Zachodu na W schód. T o  oddziaływ anie ju ż  
się rozpoczęło : R a j r o n ,  S z a t o b r y a n ,
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L a m a r t i i i e ,  w yciskają ślady swycli k ro­
ków  na piaskach pustyn i. J a c q u  eni on t , 
um ierając podnosi swe oczy ku niebu in­
dyjskiemu. Oficerowie europejscy , w Kon­
stan tynopolu , nauczają obrotów  i m usztry 
w ojennej żołnierzy M a l i in u d a ,  chorągiew  
franctizka na mucach A lgeru pow iew a.

Nasi uczeni oblegają A zyą we w szyst- 
kich je j kierunkach. H u m  b o l d  je j doliny 
1 je j góry w ym ierza. S z l e g e l  w  je j św ię­
ty™ języku  genealogii narodów  europejskich 
bada. Baron E k s t e i n ,  B a l l a n c h e ,  L a  
M e n n a i s ,  obracają tę  starożytną um iejęt­
ność bram inów , która cała nasiękła je s t 
pierw otną nauką ludzkości.

Indye w y z u w a ją s ię , od czasu do czasu, 
ze swoich obsłonek; słucham y ich pieśni 5 
w idzim y oczy ich m uzy, oglądamy icli ptaki 
b a rw io n e , ich niebo z ło te , ich ciepłe mo­
rze , ich palmy.

Co to za roskoszne d z ie ło , dram at S a - 
k u n t a l i ,  którą nam C h e z y  w yłoży ł! Ileż 
to poezy i, ileż k o lo ry tu , w  dram atach in ­
dyjskich , przyw iezionych do A nglii p rzez
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W i l s o n ’a ,  Francuzom zaś przez L a n g - lo i s  
objaw ionych! A p u d y  pokazał nam sto pe­
reł poetyckiej korony, którą się A m a r u ,  
T y l )  u l i  indyjski zaszczyca; a teraz P .  dc 
T  a s s y  ivy stawia poemat T  a h c i u - U d d i n ’a : 
Przygody K a m - r  iip’a.

Tem i dn iam i, zdarzyło mi się widzieć 
jednego młodego, dwudziesto-letniego A n ­
g lika ,  który się pakował wyjeżdżać do In- 
dyj. Mówił o tćj podróży tak w łaśnie , jak  
my o wycieczce do B aden-B aden  zwykliśmy 
rozprawiać.

Znam ja  niebo i rośliny indyjskie, z ry ­
sowanych tylko jedynie przedmiotów tego 
k ra ju ,  które P .  L o i s e l c u r  d e  L o n g -  
C h a i n p s ,  raczył m i ,  w  rękopismack- bi­
blioteki królewskiej okazać; lecz zdaje mi 
s ię ,  źe nie masz kraju na święcie godniej­
szego zwiedzenia.

W szystk ie  płody literatury hindustańskiój, 
pociągnione są barw ą taką ,  jaka się nigdzie 
nie znajduje. Jest  to barwa pow ie trza ,  liści, 
wody, słowem wszystkich rzeczy ziemskich, 
którą poczya wydadź powinna.
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Barwa ta ,  którą ja  przedziwną znajduje, 
przynajmniej jest ciekawa; chciałbym dadź 
je j wyobrażenie. W ezmę moję osnowę 
w K a m - r  ii p’i e , T  a Ii e i u - U d d i 11’a i P . de 
T a s s y .  Rozsieję tam to w szystko, cokol­
wiek moja erudycya indyjska, zdoła mi 
tylko nastręczyć z barw miejscowych. Bę­
dzie to kartka nie tak nadobna, ani tak ob­
szerna jak u P . de T a s s y ;  lecz otrzyma 
całe pow'odzenie, jakiego tylko życzyć jej 
m ogę, jeżeli natchnie żądzę czytania poe­
matu T a lie  i u- U d d i n’a , z uczonemi nota­
m i, które go wyjaśniają, a nade wszystko 
heroiczny zamiar dla białego człowieka 
francuzkiego, uczenia się sanskrytn z P. 
B u r  no  u f ,  oraz udania s ię , jak mój miody 
A nglik, do ludyj.

I.

Znajdował się kró l, którego M ah a raż - 
P i t  nazywano. Panował 011 nad Aud’em i 
nad Gorackh’cm. Posiadał 011 piękne pałace 
malowane i złocone, słonic, które go witały



swojćini trąbami,, czarne sarneczk i, które 
lizały j (‘go stopy, i rzezańców  czarnych, 
k tórzy m uchy z jego  tw arzy  paw iem i ogo- 
naini spędzali. M iał on sześciu przyjaciół, 
i jakiehże jeszcze przyjació ł! swojego m ini­
s tra , swojego lekarza , swojego m alarza, 
swojego astro loga , sw ojego jub ilera  i sw o­
jego m uzyka. A le nie m iał sy n a , i to go 
w  rospacz w praw iało .

■— Nie chcę bydź, rz e k ł, dalej k ró lem 5 
mój pałac je s t czarny, moja korona ponura, 
albowiem  nie inam syna. P rzyw dzieję  czarną 
sukm anę , nam aszczę moje ciało kałem kro­
w im , ogolę m oję g ło w ę , w ezm ę naszyjnik 
żelazny, zostanę pielgrzym em  i pójdę , z na­
czyniem glinianem  w  rę k u , żebrow ać po 
m iastach: B r a m a  zostanie pobudzony do
litości i da mi potomka.

Sześciu przyjaciół namyślało się długo 
i w ie le , i nic nie uradziło. M ądrzyź to byli 
m ężow ie , ci sześciu przyjaciół M a li a- 
r  a ż a !

Nakoniec m inister p rzem ó w ił:
—  N ajjaśniejszy P a n ie , ty  jesteś królem ,
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pow inieneś przeto mieszkać w  pałacu i nosić 
koronę. A le są żebracy i p ielg rzym i, ci 
pow inni w ędrow ać i prosić rajasów  o ja ł ­
m użnę. N ie błagaj ja łm użny , ale ją  raczej 
daw aj. O ni będą boga prosili za c ieb ie , a 
bóg da tobie syna.

K ról z n a laz ł, że m inister jego  złotemi 
przem ów ił słow y.

—  K a r a i n s z a n d z i c ,  rzecze , z ciebie 
je s t m ądry m inister.

M inister w ybudow ać rozkazał ogrom ny 
gm ach z cegły, napełnił go zbożem , ry ­
żem , baranam i, p łó tnem , matami, baw ełną. 
Skoro się tylko pojaw ił żebrak albo pielgrzym  
ja k i  w  m ieście, prow adzono go zaraz do 
wielkiego gm achu, myto go i odziewano, 
karm iono i opatryw ano , zalecając: P roś 
B o g a , ażeby M a h a r a ż  miał syna.

Pew nego dnia przybył czcigodny der­
w isz w  niedźw iedziej skórze $ m inister rzekł 
do niego t

—  Czcigodny derw iszu , bierz i p o ż y w a j5 
król nasz nie ma syna, a ty  bardzobyś dobrze 
u czy n ił, gdybyś m u tej łaski uprosił od B o g a .
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D erw isz dobył zpod sw ojej skóry n iedź­
w ied z i^  jabłko z drzewa sr i, tej w ielkości 
co pom arańcza, i rzek i:

—  J eżeli król kocka k ró low ą, a królowa 
zj<‘ to ja b łk o , B óg ich obdarzy synem .

M inister pobiegł natychmiast i odniósł 
królowi słowa cudowne i cudowny ow oc: 
M a h a ra z  nie posiadał się z radości: prze­
biegi 011 spiesznie swój pałac, powtarzając 
imię boże , i oddal jabłko królowej S ń n d a r-  
n i p ,  małżonce swojej.

S u n d a r - r up natychmiast udała się do 
kąpieli, z niebem i z gwiazdami w  sercu. 
Kazała siebie namaścić wonnościami; potem 
zjadła cudotwórcze jabłko. Król znalazł 
w niej nadzwyczajną piękność; pieścił się 
z nią i uściskał serdecznie; a tegoż dnia 
samego królowa poczęła.

Owoż zważcie tylko cuda! małżonki sze­
ściu przyjaciół szczęśliwego M a li a r  a ź- 
P i t ’a ,  poczęły także, tegoż dnia samego.

A to się wszystko dla tego stało, ażeby 
królowie i małżonki ich królowe, które 
następców nie m ają, dawały ryż i płótno,
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ubogim żebrakom sw ojego królcw stw a i 
pielgrzym om . /

H*

W dziewięć m iesięcy p o tćm , oblicze 
S u n d a r - r u p ’y, które było tak różane jak  
kw iat judejskicgo d rzew a , pożółk ło , stając 
się do korzenia ivetij-xvem  podobnćm . P a ­
łac zajaśn iał, naksz ta łt czarodziejskiego pa­
ła c u , a M a k a r a ź  dow iedział s ię , iż mu 
się kunw ar  (następca) urodził.

Z w ołał swoicli omhras,ów , ra jas’ ów t mun- 
sebdars’oiv (*), p rzyw dział szatę atlasow ą 
zieloną i w łożył naszyjn ik  sadzony ru ­
binam i.
, K unw ar by ł biały jak  księżyc i rum iany 

jak  słonce p rzy  w schodzie. O m liras’owie 
ofiarowali m u ró ż e , w onności i drogie ka­
mienic. D obry król płakał z radości; chciał 
ażeby w ypraw iono uroczystość w  całem m ie­
ście , i ażeby w szyscy się radow ali.

*) U rzędnicy  dw orscy.
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Pos trolli się w szyscy w  barw y ja k  szm a­
ragd  zie lone , źnli betel i nam aszczali się 
w onnościam i. P ow ietrze się dźw iękiem  ro z­
m aitych m uzycznych narzędzi rozlegało. Ba- 
jad e ry  w ypraw iały  szykow ne tańce i  sz tu ­
czne w ykonyw ały  skoki. K urzono hukkę, 
pożyw ano owoce suche i k on fitu ry : nie sta­
w ało  tylko na tej uroczystości ja j  okrytych 
god łam i, a kaźdyby pow ied z ia ł, źe to je s t 
św ięto N  ó r  o z a.

A strologow ie natychm iast złożyli horo­
skop k u n w a ra , w znieśli navakiraha-sakka- 
r a m , p rzypatryw ali się dziecięcia planetom , 
S ch ive ii’o w i, P a ru va t? i , potem  rzek li do 
M a h a r a ź a :

—  U roda tw ojego syna podobna będzie 
do piękności r a ju 5 kochać on będzie ja k  
N a  la  i D a m a y a n t i ,  ale z p rzyczyny  sw o­
je j miłości będzie nieszczęśliw ym . W e dw u­
nastym  ro k u , gw iazdy m u wiclkiem  niebez­
pieczeństw em  zagrażają : miano jego  po­
w inno bydź K a m -  r  u p , postać miłości. 
T aka je s t w ola Bram y. .

M ali a r  a ż  bardzo się zasm ucił; pytał 
Poczet nowy. N. 5. 2
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on się astrologów , a nade w szystko astro­
loga sw ojego p rzy jac ie la :

-T— Przepow iedzieliście niebezpieczeństw o, 
rzekł do n ie b , nie m ogliźbyścic też przecie 
jem u zapobiedz ?

A stro logow ie nam yślali się długo i nic 
nie uradzili.

Nakoniec m inister rzek ł:
—  Poniew aż dw unastem u rokow i książę- 

cia gw iazdy zag rażają , potrzeba zatem czu­
w a ć ,  aż póki rok ten nie upłynie.

M a k a r a  ż ucałow ał m inistra swojego 
w  usta :

•—' K a r a m s z a n d z i c  m ów iąc , z ciebie 
w ielki je s t  o m lira !

M inister kazał zbudow ać w  mieście n o ­
w y pałac. M ury jego  były  m arm urow e i 
św ietne ja k  zw ierciadło 5 w idziano w  nim  
piękne p o są g i, w różkam i i perisam i malo- 
w anem i przyozdobione. P ałac len otoczony 
by ł ogrodem , k tóry  k iosk i, kw iaty , zielone 
traw n ik i, strum ienie w ody żyw ej i cieniste 
zaroślc zdobiły. Sarny , z a ją c e , papugi, 
s tru s ie , p a w ie , ożyw iały len ogród i 11a-

*
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pełniały go rozmaitemi głosy. Tam to wy­
chowywany był kunwar.

Przydano mu za towarzyszów synów 
sześciu przyjaciół królewskich.

W  czwartym roku kunwar jeszcze ni 
razu nie był wyszedł z pałacu.

W  piątym roku dano mu tabliczki złote.
Przystąpiono do nauki jego i sześciu 

jego tow arzyszów : syn ministra uczył się 
sztuki rządzenia; syn lekarza sztuki lekar­
skiej; syn jub ile ra , jub ilerstw a; syn astro­
loga , astrologii; malarstwa uczył się syn 
m alarza; muzyki zaś syn muzyka.

W  siódmym roku dopiero pozwolono kun- 
warowi wychodzić z pałacu, ale mu wzbro­
niono wychylić się za ogród.

W e dnie, rozryw ał się 011 wypuszcza­
niem latawców w górę , wieczorem zaś, przy 
świetle księżyca, unosił się na dzielnym ru­
maku.

Kiedy się kunwar zbliżał do dziesiątego 
roku swojego życia, minister K a r a m s z a n d  
podwoił czujność około niego. Nie odstę­
powano kunwara ani we dnie, ani w  nocy.

2 *  r ,  '



20

W ybiła fatalna godzina. K A m -n ip  po­
wrócił z polowania; cliciało mii się spocząć; 
wc śnie więc tym miał widzenie.

Owoź zważcie tylko cu d a! o mil trzysta 
od Am iu , K a ła ,  córka K A m -rA ż’a , cesarza 
Surńndipu , poczuła, w tejże samej godzi­
n ie , źe się je j oczy na sen zamykały, a we 
śnie takież same miała w idzenie, co i kun- 
w ar K A in - r  tip .

A to wszystko było dla teg o , ażeby 
królowie i królowe, które wiedzą znaczenie 
gwiazdy swojego kunw ara, nie usiłowali 
uchylić go zpod wyroku bramy.

III.

Owoż senne marzenie kunwara i księż­
niczki K a li .  K a m - n i p  widział piękny 
ogród. Kruki czarne przelatywały po lazu­
rze niebieskim, a słowiki nócily w  gęstwinie 
liści: rzeka przezroczysta płynęła po piasku, 
ptaki wodne pływały pomiędzy kwiatami: 
brzegi tej rzeki ubarwione były różami, 
łijałkami i łilijami. Pom arańczowe, cytry-
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now e i wszelkiego gatunku rodzajne drze­
w a zapraszały  kun w ara ua sw oje ow oce, a 
daniele i je lonk i osw ojone, pom iędzy kw ie­
cistymi zaroślam i igrały.

B y ł to  ogród księżniczki K a l i ,  córki 
cesarza K  a m - r  a ź a. T w arz  księżniczki 
K a l i  była tak białą jak  kw iat ine lissy ; je j  
jagody  m iały okrągłość jab łka g u lab u , głos 
je j  podobny by ł do p ieni k ok ili, oczy je j 
słodszy m iały w yraz niż w ejrzen ie  sarnie, 
je j m ałe stopki nagie ubarw ione były różo­
w ym  proszkiem  m adhi, a missi nadaw ało 
jć j zębom czarnośe kaźalu. Tysiące młodych 
dziew ic otaczało j ą ,  jak  naszyjnik perłow y. 
B yła ona czysta ja k  dziew ica , szczera zaś 
i o tw arta jak  dziecię. K ról K a m - r a ź  słu­
chał z roskoszą brzęku grzechotek złotycli, 
zaw ieszonych u  kostek nad je j s to p am i: na 
je j  w idok słońce się w zru sza ło , a księżyc 
się srebrzystym  obłokiem zasłaniał.

K  a m - r  u  p  postrzeg ł przechodzących 
przez ogród rzezańców . '

K siężniczka, rzekli o n i, nadejdzie z tćj 
s tro n y ; niechaj w ięc każdy ustępuje.



Ale uroi: jakiś czarodziejski zatrzymał 
kunw ara, ukrył on się pod drzew liściami, 
z sercem wzruszonćm i z obłędnćm drże­
niem.

Rój młodych dziewic biegł za rzezańca­
mi 5 chód ich hył równic lekki jak  lot pta­
ków w  gaikach; ubrane w  suknie różowe 
trzymały się one za rę c e : postrzegły kun­
wara.

— Oh ! zawołały one, m ężczyzna! nie 
przystępujmy ku niemu bliżej ; nie przema­
wiajmy do niego: zostańmy tutaj wszystkie, a 
jedna z nas niechaj biegnie uwiadomić o tem 
Lotę.

Była to ulubiona powiernica księżniczki 
K a l i .  Nadbiegła ona, i niemieszltanie od­
kryła kunwara w  gęstwinie : pięknością jego 
nadobną została zachwycona.

— Kto ty jesteś? rzekła do niego; co tu  
robisz? jestżeś książęciem, genjuszem , czar­
noksiężnikiem albo szatanem? Czemu to 
poglądasz, z głową tak podniesioną do góry? 
W ieszże o tćm , że jesteś u księżniczki 
K a l i ?  wieszże o tem , żc ona każe ciebie
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w trącić  do w ięzien ia , kiedy się do w ie , żc 
ty  przeniknąłeś do je j o gród u ?

K a  m - r u p  uderzył, się dłonią w  czoło 5 
i  odpow iedział, nie opuszezając sw ojej w  li­
ściach k ry jó w k i: ,

— Nie należę ja  do n ieb a , lecz. do zie­
m i; nie w iem  gdzie się zn a jd u ję , i dla 
czego jestem  tu ta j, pom iędzy w am i.

L o t a  przyłożyła swój m ały paluszek do 
zębów , nachyliła g ło w ę , potem  do pałacu 
księżniczki K a l i .  pobiegła.

—  Córko K a m - r a ź a ,  rzekła o n a , znaj- 
duje się w  tw oim  ogrodzie m łodzieniec, 
którego usta podobne są do pączka ró ż y ; 
zdaje się on bydź pełnym  poszanow ania i 
bojaźni na sarnę w zm iankę tw ojego imie­
n ia ;  jeże li taka je s t tw oja  wola., każę mu 
w yniśdź.

Lecz K a l a  p rzybra ła  postaw ę dostojną.
—  Przyprow adź g o , p rzed  moje oblicze, 

rz e k ła , uprzedź moich czarnych niew olni­
ków , niechaj go w  kajdany o k u ją ; potrzeba, 
ażeby kaźń jego p rzeraziła  co najzuchw al­
szych !
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Młode dziewice przybliżyły się i wzięły 

kunwara za ręce.
— Dokąd mię prowadzicie? powiedział.
—Posłuszne jesteśmy księżniczce K a l i 5 

jeżeli się będziesz opierał, na przyprowa­
dzenie ciebie gwałtu zażyjemy.

T o  mówiąc, porwały go za kędziory 
jego włosów, związały mu ręce giętkicmi 
łodygami kumudy.

Jedna z nicli rzekła:
— Księżniczka potrafi przykładnie skarcić 

twoje zuchwalstwo; i nikogo nie weźmie 
odtąd chętka naśladowania ciebie.

Inna dodała:
W trącą ciebie do tarasu , jak  noc czar­

nego.
Inna znow u:
— Poznasz się tam z mrówkami i ze 

skorpjonami.
Każda z nich wreszcie przemówiła to, 

cokolwiek przyszło je j do głowy.
K a m - r u p  chował milczenie. Padł na 

kolana przed swojćmi nadobnemi strażni­
czkami.
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—  O h! błagani w as , nic prow adźcie mię 
p rzed  księżniczkę K a ł ę !  w yw iedźcie inię ł  
raczej z tego  ogrodu.

I  spoglądał na nic w szystk ie ; ale oczy 
jego  żadnego litościwego w zroku nie spo­
strzeg ły . B iedny kuńw ar płakał i jęcza ł 
sm utnie. W  takiej to postaw ie ukazał się 
księżniczce K a l i .

K a l a  tak  była piękna jak  Mali a ,  matka 
boga miłości. B rw i jć j były łubam i, a 
strzałam i w ejrzen ia. Skoro kunw ar ją  u j­
r z a ł ,  raniony został w  serce i padł bez 
pam ięci.

Ze sw ojej strony księżn iczka , na w idok 
K a m - r u p ’a ,  zadrżała, ja k  listek delikatny 
assuty . Zapom niała na sw oje groźby. B zu- 
ciła się ku  książęciu. D ała mu w onności, 
którćm iby oddychał, i w odę różaną na obli­
cze jeg o  w ylała.

K a m - r  u p  o rzeźw ia ł; w zrok jego  szukał 
oczu księżn iczki; ale nic mógł blasku jego  
w y trzy m ać : om dlał w ięc pow tórnie.

K iedy odzyskał zm ysły, p rzypatryw ał się 
K a l i  w  nicmćm podziw ieniu. K a l a  po-
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glądala także na kunwara w milczeniu, a 
żadne słowo nic potrafi wydadź, co czuli 
oboje w sercu swojem.

Nakoniec K a l a :
— Jakie jes t twoje m iano, rzekła, jaki 

kraj twoich ojców?
K unw ar odpowiedział:
-— O czarodziejko, któraś mię urzekła ! 

ojciec mój nazywa się R a ź - P i t ;  moja 
matka b u n d a .r -R .u p ,  a ja  K a m - r u p .  
Krajem moim jes t A n d ,  a ja  sam nie wićm 
jakie mię bóztwo tu przyprowadziło.

-— Cóz tedy ? rzekła K a l a ,  nie lękaj się 
niczego, mieszkaj ze mną w tym ogrodzie 
i w tym pałacu: będziemy tu, żyli razem. 
Ja  się nazywam K : \ m - K a l a ,  a moim oj­
cem jest K a m - r a ź ,  cesarz Sarandipu.

K a l a  wzięła puliar napełniony winem 
czćrwonem , i K a m - r u p ’o w i  go podała, 
który napawał się do syta nektarem kocha­
nia. Narzędzia się muzyczne naokoło nich 
ozwały. Bajadery w  pół-nagie, tance swoje 
roskoszne z muzyką łączyły. R zekłbyś, źc 
to są nimfy z orszaku I n  d r y .  Nigdy kun-
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War, w myśli swojej obrazów tak powab­
nych nic oglądał. Dziwił się tym niewia­
stom, ale tylko jedynie księżniczkę K a łę  
kochał. Co chwila K ala  nachylała się do 
ucha kunwara, i mówiła mu rzeczy nader 
czułe; kunwar jćj, ze swojej strony, w  czul­
szych jeszcze wyrazach odpowiadał.......

Ale niestety! najpiękniejszy sen, ma 
W rychle swoje przebudzenie!

IV.

K a m - r u p  się przebudził: otworzył
on swe oczy, nie postrzegł już ani mu­
zyków, ani tancerzy, ani też królowej, 
która oraz była królową jego serca. W e­
stchnął on i zapłakał, poszarpał axamit 
swej szaty, a jęki wydając spadł z łóżka 
na ziemię.

Sześciu przyjaciół K a m -ru p ’a podniosło 
się i rzekło do niego:

— Co ci jest książę? zali nie zostałeś 
dotknięty skrzydłem Assury, albo czyś nie 
postrzegł czegoś przerażającego, we śnie?
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K -a in -r iip  na to ani słow a nic odpo­

w iedział 5 zdaw ało s ię , że nic nic słyszał: 
płakał tylko zc łkan iem , uderzał się dłonią 
w  czoło , podarł na sobie w kaw ałki suknie 
i  zemdlał.

U danosię  natychm iast po M a h a r a - P i t ’a.
-—K a m - r u p ’i e ,  rzekł M a h  a r  a ź , p rze­

m ów  do m nie , spórzyj na m n ie ; jestem  
tw oim  rodzicem  K a m - r u p ’i e !  i  dłonią go 
w  dłoń uderzał.

Lecz kunw ar nic n ie m ów ił i nic nic 
w idział.

P osłano w net po królow ą S u n d a r - r u p .
— Mój sy n u , rzekła k ró low a, proszę 

ciebie, przem ów  słów ko , jedno  słówko 
tylko do tw ojej matki S u n d a r - r n p .  I  biła 
s ię , z rospaczy, po sw oich policzkach,, 
które aź posiniały.

A łe K a m - r u p  nic n ie  w idział i  n ie 
przem aw iał i słow a.

Zapomina się na w szystko , na ojca, 
m atkę , zapomina się na siebie sam ego, kiedy 
się kocha.

W czwano lek a rzy , czarnoksiężników ,



29

astro logów , brahinanów  i m ullasów. Leka­
rze pow iedzie li, źe kunw ar cierpiał na śle­
dzionę i na w ą tro b ę ; czarnoksiężnicy, że 
go orzeczono ; astro logow ie , że potrzeba 
hojne sypać ja łm użny} bralim anow ic, że 
cień (litvy padł na młodego książęcia, i  n- 
ezynili m odły do S iw y ; m ullasowie opa­
trzy li go w ielbieni m nóstw em  talizm anów , 
i zapew nili, że D ż in n , albo Rakaza p rzy ­
bliży ł się ku niemu.

A le kunw ar zaw sze tylko płakał i 
szlochał.

P rz  yzw ano podskarbich ze w szystkiem i 
skarbam i; w  kunw arze najm niejsze się nie 
obudziło żądanie. W tenczas się prześw iad­
czono , iż na chorobę jego  nic było le­
karstw a.

Sześciu jego  przyjaciół przyszło  do ro- 
spaczy. Syn m inistra dobył p u g in a łu , p rzy ­
łoży! go sobie do serca i rz ek ł:

-— K siążę , ja  się zabiję w  tw oich oczach, 
jeżeli mi przyczyny boleści tw ojej nic ob­
jaw isz .

K unw ara to rozczuliło. Ł zy  mu popły-
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nęły  obficie. W z ią ł za rękę M i t a r s z a n d a  
i sen mu sw ój opow iedział.

—  K siążę, zaw ołał M it  a r s  z a n d ,  po­
w iedz mi tylko imie tw ojej księżn iczk i, a 
ja  porw ę ją  dla ciebie,' chociażby ona była 
za m orzem , albo tak wysoko ja k  słońce.

— N ieste ty ! rzekł K a m - r u p ,  imie mojej 
księżniczki i kraju  jć j nazw an ie , w yszły  
z mojej pam ięci : obraz się je j ty lk o , w  mćm 
se rcu , pozostał.

— I  cóż ztąd? rzek ł M i t a r s z a n d ,  miej 
tylko nadzieję w  B ram ie , otrzyj łzy  tw oje, 
a ja  tyle będę czynił p oszuk iw ań , iż za­
kończę , w reszc ie , na odkryciu tej gw iazdy 
tw ojego serca.

M i t a r s z a n d  kazał nagrom adzić zboża, 
ryżu  i w szelkich zapasów  do ogromnego 
ceglanego gm achu, podobn ie , jak  niegdyś 
ojciec jego  K a r a m s z a n d ,  ażeby to rozda­
w ać przychodniom . Nie m ówiono ju ż  im  
w ięce j: «Módlcie s ię , ażeby M a l i a r a ż
m iał sy n a ;» a le : «idźcie do p a łacu , opo­
w iadajcie przed kunw arem  dzieje w aszych 
k ra jó w , a jeże li przypom nicie jem u to,



czego zapomniał, złotem was i srebrem 
obdarzy.»

Ale K a m - r u p  nie przestawał zawsze 
łez w ylew ać, albowiem, nikt przed nim 
nie w spom niał, ani o mieście Sardndip , 
ani o księżniczce nadobnej Ka l i .

V -  ..

Kiedy księżniczka K a l a  otworzyła swoje 
piękne oczy, szukała ona młodzieńca z ró- 
żanćmi usly, lecz go nie zobaczyła. W ten ­
czas ję ła  p łakać, albowiem miłość wkradła 
się do jej serca. Jej członki świeże i de­
likatne ugięły s ię , jak  lilije pod ciężarem 
deszczu wieczornego. Jagody jej zapadły 5 
uśmiech z ust jej odleciał. Lekarze arabscy 
króla K a m - r a ż a  nie mogli jej uzdrowić, 
ani też nadobne przyjaciółki sprawić jej po­
cieszenia. Pożerał jj| i niszczył żal z nie­
obecności, jak promienie słoneczne w  po­
łudnie, niszczą obłoki.

Udała się do pagody H a r d  w a r  a. Po­
święciła kwiaty i wonności S i w i e j  Avzniosla
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ducha ku temu bóztw u, i tak do niego 
modlitwę obróciła.

— S i w a  M a l i a d ć o ,  jeżeli to sprawisz, 
ażeby oczy moje ujrzały kunw ara, przyjdę 
złożyć tobie ofiary; jeżeli mi tego uszczę­
śliwienia odmówisz , ju ż  więcej nie przyjdę, 
albowiem umrę.

Kapłanem S i w y  był brahman S u m i t .  
Miał on szatę białą i brodę białą, a trw ał 
tego poranku na m odlitwie, kiedy księżni­
czka weszła do pagody H a r d w a r ’a. Usły­
szał je j prośbę; powstał i rzekł.:

■— K a ł o  , powierz twoję tajemnicę brah- 
m anow i, a on dopomoże ci do oglądania 
kunwara.

K a l a  podniosła oczy, i opowiedziała ze 
szczerą otwartością brahm anow iSum it’o w i, 
co się je j marzyło we śnie. Usta jć j po­
wtórzyły najdrobniejsze słówka książę- 
c ia , i najdrobniejsze rysy jego tw arzy 
opisały.

— Przyprowadź jego do m nie, rzekła, a 
kiedy będzie tutaj , połączysz nas związkiem 
małżeńskim.



33

—  Jakie je s t jego  m iano , zapytał b rah ­

m a n , i ja k i k ra j?
—  A li! odpow iedziała K a l a ,  zapo­

m niałam  te g o , ale czoło jego  podobne 
je s t  do k siężyca , uśmiech zaś do gw iazdy 

R oh in i.
B rahm an zam yślił się chw ilę.
—  Uspokój tw oje se rce , rz e c z e , pow ę­

dru ję  ja  od m iasta do m ias ta , od pałacu do 
p a łacu , i zakończę na  w ynalezieniu pożąda­
nego od ciebie książęcia.

B rahm an S u m i t  b łądził w c dnie 
i  w  nocy, od królestw a do królestw a, 
nic mogąc znaleźć kochanka księżniczki 
K a l i .  Nakoniec przyby ł do m iasta A u d -  
■pur’u ,  a tam  zaprow adzony został do 
ceglanego dom u , w  którym  dano m u 
r y ż u , tudzież do pałacu książęcia , gdzie 
go p roszo n o , ażeby opow iedział sw oję 

liistorją.
—  U rodziłem  s ię , rzek ł b rahm an , w m ie ­

ście S a ra n d ijiie . N a to  iniie kunw ar padł 

bez zm ysłów .
Potem  kiedy przyszedł do sieb ie:

Poczet nowy. N. 5. 3
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— Kam ra ź  jest moim cesarzem, rzeki 
braliman Su m it.

— Kam  r a ź ,  zawoła kunwar, jest ojcem 
mojej księżniczki, a Sarandip jest jej oj­
czyzną. /

— Mój cesarz, mówił dalej braliman, ma 
córkę, piękną jak południe, a śliczną jak 
jutrzenka, ona się nazywa K ala .

Kunwar na te słowa zemdlał znowu; 
potem zawołał: K a l a !  K a l a ?  to ona sa­
ma! to jest jej miano! Brahmanie, pro­
wadź mię do księżniczki K a l i ;  ja  cię 
osypię, złotem, perłami, dam ei królew- 
stwo!......

M a h a r  a ź cbciał zatrzymać swojeg'0 
syna.

— Nie, rzecze K a m - r u p ,  ja  bez niej 
żyć nie mogę. Przebiorę się za towarzysza 
bralimanowego i udam się z nim w podróż, 
ujrzę Sarandip, krainę Kal i .

— Niestety! rzekł Ma l i a r a ź ,  tak było 
napisano: on musiał zostać ofiarą boga Ra- 
my. Daremnie się chcemy przeeiwić wy­
rokom niebios.
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V I.

K a m -r u p  siadł na statek w  Iltu jly  ze 
swoimi sześciu przyjaciołami. Zagłe tego 
okrętu były purpurow e, wiosła zło te , a liny 
jedw abne. Było na nim szcściudziesiąt wio­
ślarzy 5 a w idząc, jak  płynął z całą swoją 
osadą, pod niebem jasnem  i na przejrzy­
stych odmętach morza południowego, rzekł­
byś, źe to jes t liść poświęcony darwasu 
z tysiącem swoich drobnych listków szma­
ragdowych i rubinowych.

Morze i niebo zdawały się poglądać ze 
słodkim uśmiechem na miłość K a m - ru p ’a. 
W oda podobna była do zwierciadła 5 barwa 
żółto-perłowa firmament oświecała, w  od­
daleniu zaś, jak  miasto z obłoków, Sarundip  
swoje pagody i swoje kopuły ponad wodami 
ukazywał.

— Otoź jes t pałac K a m - r a ź a ,  mówił 
braliinan Su  111 i1 5 oto kościół H a r d w a r ’a 
i ogród Ka l i .  Za godzinę będziesz przy 
te j , która ci się we śnie ukazała.

W  tćj chwili uragan przeleciał ponad
3 *
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wodą. Falc się podniosły, okręt został po­
rw any i rozbity  o pasma koralow e.

K a m - r u p  zniknął pod wodą. D otknął 
aź do dna morskiego ; w idział ziełonaw ą 
jasn o ść , która foki i kaim any oświeca. 
A le m yśl o księżniczce K a l i  pow stała 
w  jego  se rc u , i poczuł ja k  ciało jego 
w ynurzało  się i ponad kryształow e w ycho­
dziło w ody.

K iedy się dostał na pow ierzchnią ocea­
n u ,  postrzegł tylko wodę i niebo. K rólo­
wa nadpow ietrzna jego  im aginacyi, u trzy ­
m yw ała go na falach. P ły n ą ł on przez ciąg 
trzech  kolei słońca i księżyca ; w reszcie po­
w iew  w onny podniósł jego  w łosy, a oko 
jego  postrzegło kw ieciste krzew y, nachylone 
ponad w odę.

K unw ar stanął na ląd z ie ; w szedł do 
ogrodu; uszczknął nieco fig i bananów , i 
położył się na traw ie w  cieniu drzew a 
azohi. Znagla odgłos kroków obił się o jego  
uszy. Podniósł oczy i u jrza ł około siebie 
dw adzieścia niew iast z lukam i w  ręku , 
z kołczanam i na ram ionach , które go skrę-
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powały hu'cucham i, pędzały przed sobą i 
mówiły :

— Ohaczysz wkrótce naszę królową 
R  a o t ę.

Królowk na skórze tygrysiej leżała. Trzej 
w  ężc srebrzyste igrały w  je j czarnych- wło­
sach. Zmarszczyła brw i. •

—-  Ukazałeś czoło mężczyzny niewia­
stom T ira y -ra iu , rzek ła, musisz umrzeć. 
Niechaj go wtrącą do w ięzienia, ju tro  zaś 
o w schodzie księżyca utnę mu głowę.

Kunw ar został odprowadzony do tarasu. 
W ylew ał on łzy rzew ne, i wymówił imie 
K ali*  W tem  światło lampy rozproszyło 
ciemności więzienia. Kobieta ubrana w  bieli 
stanęła przed K a m - ru p ’em ,. i dała mu 
znak skinieniem, ażeby za nią postępował. 
Kunw ar był jćj posłuszny. W idm o to zo­
stawiło jego w  sali m arm urow ej, gdzie się 
znajdowały stągwie i wytryski wody róża­
nej-, k tóre, ani a v c  dnie, ani w  nocy nie 
wysychały. K a m - r u p ,  przez kilka minut 
w  ciemnościach zostawał. W reszcie drzwi 
się otworzyły, a kunwar postrzegł, w  oceanie
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światłości, postać fantastyczną, niewiastę 
roskosznie, na matach bengalskich leżącą, 
uśmiechającą s ię , której postać dymy wonne 
kadzidł do połowy zakrywały. Była to 
k róhw a R a ó ta .

— Pójdź do m nie, rzekła królow a, pię. 
kny cudzoziemcze, nie lękaj się niczego, 
ja  tobie śmierci nic zadam; opowiedz mi 
dzieje niebios, w  których z aniołami i pta­
kami przebywasz.

Ale kunwar łzy tylko wylewał i powta­
rzał imic swojej ulubionej K a li.

— W yśmienicie! rzekła królow a, K a l a  
jes t moją przyjaciółką; ona mię bardzo czę­
sto odwiedza; powiadaj mi o tw ojej miłości.

Kunwar je j opowiedział wszystkie w zru­
szenia swojego serca. Królowa ściskała go 
za rę k ę , i z czułem nań rozrzewnieniem 
spoglądała.

-—Piękny cudzoziemcze, rzekła, pozwól 
m i, ażebym ci nalała ten puliar, w  imieniu 
twojej nadobnej K a l i .

Kunwar przybliżył do ust swoich wino 
rum iane, które mu królowa podała.
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—  Jeszcze! rzekła królowa.
K a in - r  u p  był posłuszny. W tenczas 

kró low a nachyliła ku niem u sw oje w onne 
w łosy . Nieznacznie kunw ar zrobił się p rzy ­
stępniejszy  i zażylszy , k ró low a, w  sw ojem  
nad  jeg o  dolą ro z rzew n ien iu , w ięcej oka­
zyw ała czułości; a gdy sen zam ykał po- 
W'ieki K a m -  r  u p ’a , znalazł go w  objęciach 
hożej królow ej I I a ó ty .

VII.

T ej nocy K a m - r u p ’o w i  przyśniła się 
księźnicza K a la .  M arszczyła ona b rw i, a 
m aleńki sw ój paluszek gryzła zębami.

—  O szukałeś m ię , rzekła. T roska z tw o­
je j nieobecności w ysusza mię jak  słońce 
l is te k ; a ty  człow ieku bezw 'stydny, ty  się 
m ożesz , do in n e j, oprócz m n ie , kobiety 
uśm iechać.

K a m - r u p  przebudził się cały w e łzach ; 
i w  sw ojej rospaczy spadł z łóżka.

—  Co ci j e s t ,  rzekła R a ó t a ?
— Przeląkłem  się, odpow iedział I i  a m -r ń p.
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K rólow a dopomogła Jam w a row  i do po­
w stan ia. Pow iedziała m u , ażeby się niczego 
nie lękał i spokojnie zasypiał. !Lecz zale- 
dw o zam knęła sw e oczy, kunw ar natych­
m iast w ym knął się z pałacu. B łąkał się on 
pod drzew am i; p łak a ł, ję c z a ł ,  w zyw ał 
sw ojej u lub ionej, i  padł bez zm ysłów  na 
piasku.

W ró żk a  S z a n d a r - M u c k h  p rzela ty ­
w ała w tenczas w  pow ietrzu . Zw iedzała J  

ona cztery  głów ne punk ta . B yła utrudzona. 
Chciała w ypocząć. Zaleciła ona dwrunastu 
sw oim  podw ładnym  w różkom , unoszącym  
je j lektykę na sw oich sk rzyd łach , ażeby się 
spuściły  do ogrodu królow ej R a ó t y .  K iedy 
się p rzechadzała , p rzy  św ietle k siężyca , po 
m uraw ie ubarw ionej kw iatam i, postrzegła 
pom iędzy pączkam i róż K  a m - r  u p ’a o- 
m dlał ego.

— O h! co za prześliczny ra ja li, rzekła, 
połóżcie go p rzy  m n ie , w  mojej lektyce.

D w anaście w ró żek , szybują natychm iast 
W  g ó rę , w zniosło się pod ob łok i; przele­
ciało ponad siedmią oceanam i, i złożyło
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swój <ti monarchinią, w  jć j królewskim 
pałacu.

Nie masz a n i ' ludzi, ani sa rn , ani 
słon iów , ani m uch, w  krainie wróżki 
S z a n d a r - M u c k h ;  same się tam jedynie 
wróżki zn a jd u ją : jest to pasmo gór na­
gięli, na któryeli drzewa nie rosną, a 
które noszą nazwisko góry Kaf .  Ztamtąd- 
to bobatyrowic adamowego. rodu , wygnali 
hyli diwów i genjuszów. Góra Kaf jest 
klinem glohu, bez niej ta biedna ziemia 
nasza rozsypałaby się w  kaw ałki, albo­
wiem , od stw orzenia, bardzo się po- 
szczeliła.

Kunw ar otworzył oczy.
— Piękny ra jahu , rzekła w różka, ja  

ciebie kocham i chcę ażebyś mię koeliał na 
wzajem . Nie ujrzysz więcej R a ó t y .  Lot 
orli nie zdoła ciebie zanieść na ziemię. Po­
trzeba, ażebyś się nazaw sze, z synami i 
z córkami Adama pożegnał.

Kunwar uderzył się w  czoło, podrapał 
sobie oblicze, i wydał z jękami bolesne 
łkania.
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— Niestety! niestety! rzekł do. wróżki 

S z a n d a .r  - M u ck li. T ak było napisano. 
B ra m a  jest potężnym bogiem. Człowiek 
mii tylko ulegać m usi: wszelakoż, to jest 
bardzo okrutnie.

Nadobna wróżka nic odstępowała ga 
na chwilę. < Przymusiła go do 
nia 'Wonnościami. Dała mu niezmierną 
moc pereł, dyamentów; przystroiła go 
w  materye kosztowne. Ale kunwar za­
wsze płakał i ję cz a ł, powtarzając: K a la !  
K a la !

Znajdował się pewny P  a r  i z a d a , książę 
genjuszów,który był narzeczonym Sz an  d a r-  
M u c k h .  Dowiedział on s ię , że jego przy­
szła małżonka nic odbywała więcej podróży 
ze swojćmi towarzyszkami, i nie zwiedzała 
więcej czterech głównych punktów, ałc dni 
i nocy traw iła przy młodym rajahu, w  któ­
rym się do szaleństwa kochała. Zapalił on 
się wielkim gniewem. Czatował na chwilę, 
w  której kunwar sam jeden pozostał: w ten­
czas porwał go, zaniósł do swojego pałacu, 
a bijąc po tw arzy :
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—Nikczemny robaku ziemski, rzecze, jak 
ty  śmiałeś spojrzeć w oczy Perisy?

— Ja temu nie jestem winien bynaj­
mniej, rzekł K a m -ru p . Wróżka S z a n- 
d a r - M u c k h  zabrała mię gwałtem. Ja 
nic koebam wróżki S z a n d a r - M u c k l i :  
kocham jedynie tylko księżniczkę K ałę .

— P a r i z a d o ,  rzekł jeden z genju- 
szów , rozkaż rakazasóm poźrzee tego 
owada.

P a r i z a d o ’wi c  porwali kunwara na 
swoje skrzydła. Szukali, w gór wąwozach 
rakazasów, lecz nie mogli żadnego z nich 
znaleźć.

— Rajali’u , rzekli genjusze, dajemy to­
bie trzy rzeczy do wyboruj zostawić ciebie 
na ziemi dla pożarcia przez rakazasów; 
wrzucić do rzeki krokodylom, albo, jak 
perłę, złożyć cię w  morzu.

— Na to wszystko, K a m - r u p  odpowie­
dział tylko: Ka l a !  Ka l a !  Ka l a !

P a r i z a d o ’w i c  kołysali go przez 
chwilę w  obłokach, a potem Avrzucili do 
oceanu. ./
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V III .

M yśl o K a l i  u trzym ała jeszcze Łun w ara 
na pow ierzchni m orskich bałw anów .

P ły n ą ł on p rzez trzy  kolejne odmiany 
słońca i księżyca , i  w yszedł z wrody na 
w ybrzeże p iasczy ste , ocienione lasam i.

Znajdow ały  się s ło n ie , baw oły, lw y , 
w  tej puszczy, tudzież starzec siedzący na 
pn iu  mcliem porosłym .

—-C z y  t u ,  zapytał kun w a r , mieszka 
księżniczka K a ł a ?

—  T ak  j e s t ,  odpow iedział starzec. Sia­
daj tylko p rzy  m nie. J a  ci udzielę o niej 
wiadomości.

K a m - r u p  usiadł z pociechą w  sercu. 
Nagle potem  uczuł się ściśnionym  jakby  że- 
łaznćm i k lubam i, a głos nieznajom ego za­
w ołał :

— W yśm ienicie! otoż rum ak p rzybyw a­
jący  do m nie ze św iata niewidom ego. B ył 
to T a s m a - p a ' i r .  -

K a m - r u p  chciał się opierać. T a s m a -  
p a ’i r  obłożył go razam i: ścisnął mu gardło



45

sw ojćm i nogam i i dusił 5 kun w  ar uległ na­
re szc ie , w ydając jęk i.

Jego  malutkie stopy liljow c poszarpały 
c ie rn ie ; jego srebrzyste ciało piasek pobru­
dził. T a ś m a - p a i r  zasypiał na grzbiecie 
książęc ia , książę zaś m iał za posłanie głogi 

i cierniste krzew y.
Pew nego dnia poniósł 011 sw ojego jeźd ź­

ca na w ysoką górę. U pał był doskw ierają­
cy 5 K a m - n i p  u jrzał złociste w inne.g rona, 
w iszące na łodygacłi. Zebrał icli ilość zna­
czną i w ycisnął sok do bukłaków . P o  trzech 
dniach zrobiło się z tego w ino w yborne, 
pięknego purpurow ego koloru 5 dał go się 
napić T a s m a - p  a'i r ’o w i , k tóry  podskoczył 
i w ykrzyknął z radości. K rzyk ten  usły­
szano z m iasta. In n i T a s m a - p a i r ’o w i e  
nadbiegli w  wielkim  galopie na sw oich ru ­
makach z ludzi. Zaczęli pić 5 pośpijali się, 
w y li ,  ry c z e li, śp iew ali: połow a z nich u- 
snęla 5 druga zaś połow a na karkach swoich 

rum aków  zaw isła.
—  Pozabijajm y ich! rzekł K a m - r u p .
K ażdy rum ak zadław ił sw ojego jeźdźca.
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Potćm się rzucili wszyscy do nóg’ swojego 
wybawiciela.

— Potrzeba nain się rozstać, rzekł kun- 
war. Każdy z n a s , do swego rodzinnego 
kraju powrócić powinien.

■— Ja  zostanę przy tobie, rzekł jeden 
z tycli ludzi!

— Któźcś ty je s t ,  rzekł K a m - r u p ,  i 
dokąd się udajesz?

•—Ja jestem M i t a r  sz an  d, syn K a r a m -  
s z a n d ’a ;  wyprawiłem się z A n d u ,  a teraz 
szukam książęeia pana mojego, kunwara 
K a m - r u p ’a!

— Masz go przed sobą, rzekł kunwar.

IX .

M i t a r s z a n d ,  syn K a r  am s z a n  d’a , 
opowiedział swoję liistorją kunwarowi.

— Kiedy się statek pogrążył, rzek ł, po­
rwałem ławę wioślarską. Fale miotały mną 
przez czas niejaki i wyrzuciły mię na tę 
wyspę. Błąkałem się po zaroślach, i wiel­
kim głosem ciebie mój książę wzywałem.
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Jeden  z d iw ów , ogrom nej p ostac i, zjaw ił 
się przede miią. Nogi jego  deptały traw ę, 
a w łosy igrały  z w iatrem  pom iędzy gw ia­
zdam i. O tw orzy ł g ęb ę , z której w ybu­
chaj ące płom ienie postrzegłem . W ystaw ił 
ję z y k , a deszcz ognisty przebiegł całe jego  
ciało. P o rw a ł m ię , zaniósł do pieczary, i 
zostaw ił mię tam  w  spokojnośei, p rzyw a­
liw szy  pierw ej do niej w ejście ogrom ną 
skałą.

Postrzegłem  p rzy  sobie trzecłi ludzi sie­
dzących ze spuszezonem i głowra m i:

— Co to je s t za kraina? zapytałem  5 
zali nie widzieliście czasam i ksiąźęcia K  a in­
i’ u p ’a?

O dpow iedzieli m i, nic podnosząc oczn:
— Jesteś w’ śpiźarni diwa S z w c r g u g r a .  

D nia ju trz e jsz e g o , w  p o ran k u , on tu p rzy j­
dzie i weźm ie do zjedzenia jednego czło­
w iek a ; może i  ciebie, jeże li tak je s t na­
pisano.

W iadom ość ta  nabaw iła m ię roskoszy. 
Przepędziłem  całą noc na pow tarzaniu  tw'0- 
jego  im ien ia , a w po ranku , kiedy żarłoczny

I
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diw oilwalit skałę, pobiegłem na jego spo­
tkanie, z głową podniesioną i ze śmiejącem 
się obliczem.

On także śmiać się zaczął, i niosąc mię 
do swojej gęby:

— Zabawny z ciebie ra jah , rzecze 5 a 
wiesz-żc ty , że ja  żywcem ciebie clicę po- 
źrzeć?

-—W iem , odpowiedziałem, i to mi spra­
w uje pocieclię: K a m - r u p ,  ulubiony mój 
kunw ar, zniknął w  rozbiciu się okrętu 5 i 
jeżeli nie mam go więcej już  oglądać, wolę 
umrzeć.

— T o  dobrze, rzekł S z w e r g u g r a ,  ty 
wzruszasz moje serce. Zrzekam się dzi­
siejszego śniadania, którebym mógł mieć 
z ciebie; a co więcej jeszcze, podejmuję 
się złożyć tam ciebie, gdzie ci się podoba.

— Zanieś mię w  zaroślc, w  którycbeś 
mię znalazł, rzekłem do S z w e r g u g r y .  
Będę tam szukał, jak p ierw ej, mojego ko­
chanego kunwara K a m - r u p ’a.

S z w e r g u g r a  schwycił się do lo tu , i 
spuścił się ' poza góram i, w  lesie. Złożył
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mię lcdziuclino na traw ie i dał jeden ze 
swoicli włosów.

— Jeżeli kiedykolwiek, rzecze, będziesz 
potrzebował mojej pomocy, włóż mój włos 
do płom ienia, a natychmiast stanę przed 
tobą.

S z w e r g u g r a  odleciał: jam  się błąkał po 
zaroślach, kiedy jeden z T a s in a - p a 'i r ’ow , 
wziął mię sobie za rumaka. Tyś przybył 
tutaj książę, wróciłeś mi w olność; lecz 
twój widok K a in - r u p ’i e , milszym jest dla 
m nie, nad wszelkie swobody.

X .

M i t a r s z a n d  i książę K a m - r u p  przy­
legli na traw ie , w  cieniu drzewa azolii. 
Papuga błękitna ulatywała ponad ich gło­
wami $ potem usiadła na palcu K a m- 
r  u p ’ a.

— Śliczny ptaku błękitny, rzekł książę, 
ty  będziesz naszym przyjacielem w  tych 
zaroślach, nie prawdaż?

Papuga nachyliła szyję z wdziękiem,
P oczet now y. N. 5. 4
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podniosła swoje lazurowe p ió ra, i szare 
swoje nogi dziobem srebrzystym całowała. 
Na jednej z je j nóg zawiązana była wstążka 
różowa. Ptals ją  rozw iązał: natychmiast 
jego pióra błękitne, jego dziob srebrzysty, 
jego szare nogi zniknęły, a człowiek rzucił 
się pod stopy kun wara.

X I.

— Jestem A s z a r  a ż , odezwał s ię , twój 
astrolog. Kiedy nasz okręt zatonął pod wo­
dami , powiew południowy pędził mię przez 
fale, jak listek. Dostałem się do lądu. Było 
to wybrzeże dzikie, na klórem ani źdźbła 
traw y, ani motyla nie było. Szedłem po 
piasku. Płakałem i powtarzałem ilnie ltsią- 
źęcia K a m - r u p ’a. Postrzegłem pałac z A- 
gatu. Lśnił się on jak  gw iazda, pomiędzy 
zielonćmi massami amrazów obciążonych 
owocem. Kwapiłem się wejśdź do tego ma­
łego ra ju , i juźem  był przybliżył do ust 
pomarańczę , kiedy się wróżka zachwycającej 
urody, objawiła mym oczóm.
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— Jesteś u m n ie , rzeliła , bądź m oim ; 
j a  ciebie kocham , jestem  w ró ż k ą , ty m ię 
nie opuścisz nigdy.

W z ię ła  czerw onego p ia sk u , i  posypała 
nim  sw oje czarne w łosy.

W z ię ła  w ę g la , i  poczerniła sw oje ró­

żane jagody .
W zięła  skórę słoniow ą, i ustroiła się  

W n ię , jak w  suknią 5 trąba służyła jej za 
turban.

— N ic lękaj się n iczego , rzekła.
I  sw ojem i rękam i tę  w stążkę różow ą 

do nogi m i przyw iązała. Znagła podno­
szę  s ię ; la tam ; p ióra m ię ok ryw ają ; mam 
sk rzy d ła ; jestem  papugą. W ró żk a  bierze 
m ię na  sw oje p a łc e , pieści się ze m n ą , 1 

p o w ta rz a :
—  Kocham ciebie, ty  n igdy  m ię nic 

opuścisz.
D w a czyli trz y  razy  na  dz ień , ro z ­

w iązyw ała ona w stążk ę , a j a  do postaci 
ludzkiej pow racałem : potem  zaw iązyw ała
j ą ,  a j a  z n o w u , postać papugi przybie­

rałem .
4 *
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D z isicjszćj nocy, podczas je j spoczynl;u 
sen n eg o , odleciałem , z tą  w stążką na no­
dze ; usiadłem na tej azo cc ; w idziałem  was 
jakeścic s iada li; nadstaw iłem  ucłia na w a­
sze opow iadania; i natychm iast postać A- 
s z a r a ź  a p rzyb ra łem , żebym by ł w  stanie 
npaśdź do nóg mojem u kunw arow i K a in - 
r  iip’o w i .

X II .

K a m - r u p  i p rzyjaciele je g o , na los 
szczęścia się błąkali. U pał słoneczny straszli­
w ie dosk w iera ł; piasek się dymił. Zrzadka 
rosnące palm y, ze sw ojem i wyemufcłemi 
pniam i i z kitam i zielonych podlugow'atych 
liśc i, rysow ały  się na błękicie niebios. R y ­
czenie lw ów  i tygrysów  słyszeć się daw ało ; 
niekiedy podlatyw ał struś w  podskokach, 
albo w  tum anie piasku baw ół przebiegał. 
W tem  przybliży ł się ku nam  starzec okryty 
skórą niedźw iedzią.

T o  j e s t T a s m a - p a i r ! rzek ł K a m - r u p .
—  D okąd w y  zm ierzacie , rzek ł s ta rzec ;
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zaliź nic w iecie, źe ta ziemia nie jest prze­
znaczona clla ludzi?

— Milcz! zawołał ltunwar. Tyś jest 
T a ś m a - p a i r .  T y  clicesz nas przywabić 
do siebie słowam i, a potem wsiądziesz nam 
na karki i będziesz nam ściskał szyje swo- 
jćm i miedzianem! nogami.

- —Jestem  derw iszem , odpowiedział sta­
rzec. Mieszkam w  tych pustyniach od lat 
szcściudzicsiąt. Raz tylko jeden- je- opuści­
łem. Mój P i r  wydał, mi rozkaz. Ukry­
łem pod moją skórą niedźwiedzią jabłko 
z. drzew a sri,, które przeznaczone było dla 
S u n d a r - r u p ’y królowej A udhpur’u.

— Niestety! zawołał K a m - r u . p ,  z tego 
się właśnie jabłka ja  urodziłem. Zycie, któ- 
rcm z niego w yczerpnął, jest nader gorz­
kiego smaku 5 ale Bóg jest wielki 5 a to było 
napisano.

Książę opowiedział swoję bistorją der­
wiszowi..

Starzec potrząsł białą spływającą mu na 
piersi brodą, i rękę pod swoję niedźwiedzią 
skórę podłożył.



— Brama, rzekł, wypuścił człowieka na 
świat dla wykrzesania z niego cnoty cier­
pieniami i bolesnem doświadczeniem. Za-, 
cliowaleś w czystości iskrę, kochania, którą 
opatrzność jego w tw'em sercu złożyła. 
W ichry, miotające twojćm przeznaczeniem, 
nic mogły oni jej zagasić, ani przyćmić, 
linie K a li  nigdy z ust twoich nie odle­
ciało. Zasługujesz na nagrodę. Ujrzysz 
K a łę . Ukażę ci drogę do miasta Sdrnndi^ru, 
i dostania się tam nastręczę sposoby.

Derwisz dobył zpod swojej skóry niedź­
wiedziej kamyk i oddał go kunwarowi Kam- 
r  u p’o w i.

— Ten kamień, rzecze, ma własność 
przeistaczania wszystkich metalów na zło­
to ; przebydź można zawady oddzielające 
nas od idubionego przedmiotu; ale z ser­
cem tylko zjednać można wzajemne ko­
chanie.

Starzec ten powiedział jeszcze wiele rze­
czy K a m -riip ’ow i. Nakreślił mu drogę 
jego na piasku, i poszedł dałćj wśrzód palm 
pustyni zc strusiami i słoniami.
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XIII.

K a m - r u p  i  przyjaciele jego przy­
byli nad brzeg wielbiej rzeki. Była ona 
spokojna i przezroczysta. Lśniła się przed 
promieniami: słonecznemu,, jak miecz sta­
lowy, a piękne drzewa okrywały ją  na- 
kształt pochwy,. K a m - r u p  ujrzał czło­
wieka, który się na bieg jć j zapatrywał, 
i m ów ił:

-—O rzeko, o moja m atko; —-albowiem 
wszelkie stworzenie jest dzieckiem wody;— 
ja  chcę się udadź za twym biegiem , a je ­
żeli ty  mię nie doprowadzisz do mojego 
kunw ara , cheę zakończyć w  twoich głębo­
kościach źvcic, któreś mi dała.

K am  - n i  p zbliżył-się do tego człowie­
ka , i rzekł do niego

— Kto jes t te n  kunw ar, którego ty  szu­
kasz?

Człowiek ten jem u odpowiedział :
— K a m - r u p ,  syn R a ż - P i t a !  Ja  je ­

stem jego jubiler M a n n i k l i !
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XIV.

MA n n i  feli, jubiler opowiedział swoję , 
historją kunwarowi:

— Fale mię na grzbiecie swoim unosiły. 
Postrzegłem górę lasem obrytą, która się 
w morzu przeglądała. Gromada ludzi uzbro­
jonych wierzchołek jej wieńczyła. Postrze­
gli mię zbliżającego się. Dwaj czy też 
trzej z nich dali mi znak swojemi turbana­
mi. Potem postrzegłem ich jak zestępowali, 
a kiedym postawił stopę na trawie, otoczyli 
mię natychmiast.

— Ktoś ty jest, rzekli do mnie, i zkąd 
przybywasz ?

— Jestem Ma n n i k h ,  jubiler, rzekłem5 
rozbiłem się na morzu z moim kunwarcm 
K am -riip ’em. Mam przy sobie dyamenty, 
które gotów wam jestem podarować, jeżeli 
mię do niego zaprowadzicie.

Odpowiedzieli mi ze szyderstwem, iż nie 
znali mojego kunwara K am -riip ’a; zabrali 
mi moje dyamenty, samego zaś uprowadzili 
Z sobą.
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B yła to banda T l i a g ’a i P h a n c c g a r ’a ,  
k tóra m iała za sw oje rzem iosło rozbijanie 
i łup icztw o po gościńcach. Zalędw ośm y 
uszli sto kroków  p rzez zarosłe , w net jazd a  
królew ska rzuciła  się na nas. Zbójcy pierz- 
c linę li; źołnierstw o mię porw ało.

—  Gdzie są tw o i tow arzysze? zapytał 
m ię icli dow odźca.

-— Są oni w  m o rz u , odpow iedziałem , 
statek się nasz rozbił.

—  D opraw dy? rzek ł naczelnik. Jesteś 
tedy  śm ieszkiem  tej bandy?

—  Jestem  M a n  n i k l i ,  odpow iedziałem , 
ju b i le r ,  i  szukam  kunW ara mojego K a m - 
r u p ’a. Jcżcliś go gdziekolw iek w idział, 
uw iadom  m ię o tern.

D ow odźca kazał mię obłożyć k ijam i; za­
prow adził m ię do m iasta i w trąc ił do w ię­

zienia.
W czo ra j kazał mię zawołać.
—  Oto je s t k le jn o t, rz e k ł, którego mój 

ju b ile r nie może opraw ić bez szlifow ania. 
Cbcę doświadczyć tw ojego ta len tu . Jeże li ci 
się u d a , jesteś w olnym  5 jeżeli n ie , um rzesz.
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W ziąłem  w  ręce ten klejnot. Poznałem
nim  jeden  z moicli dyam entów  j opraw i- 

łem  {>0 bez trudności. W yeliodziłem  z mia­
s ta , kiedym napotkał ciebie.

K unw ar i jego  przyjaciele udając faki­
rów , p rzebyw ali zarosłe i m iasta % źela- 
znćm i naszy jn ikam i, i  na w zór tych po­
kutników  pozdraw iali przechodzących..

W e sz li do pew nego miasta , malcżącego 
do M a h  a r  a ź ’a K a r - P i t ’a. U rzędnicy 
królew scy donieśli m u o ich przybyciu. 
M onarcha żądał ich oglądać. U częstow ał 
ich chlebem , ow ocam i, i zaprosi! do p rzy ­
patrzenia się tańcom sw oich b a jad er, tu ­
dzież do, posłuchania m uzyki sw oich kala- 
w antów .

N arzędzia m uzyczne rozlegały się po pa­
łacu. H oże tanecznice zaokrąglały z w dzię­
kiem sw oje ram iona ponad sw ćm i głow am i, 
i podnosiły aż do w ysokości ust swoich ró ­
żanych sw oje różane stopy. Fakirow ie, 
tym czasem , p o w ażn ie , w  sw oim  pokutnym  
s tro ju , rozm aw iali z królem.

P o  skończeniu tań ca , jeden  z m uzyków
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przystąp ił do fakirów , i zanócił p rzed  nim i. 
K unw ar dziw ił się słodyczy jeg o  g łosu ; a 
harm onija tycli tonów , jak  gdyby jakow e 
przypom nien ie , w zruszyła  go bardzo.

_ —  Jak  się m ianujesz ty , coś mię do łez 
ro z rz e w n ił, r z e k ł , i co za szczęśliw a kraina 

cię w ydała?
—  N iestety! odpow iedział k a ław an t, j a  

się nazyw am  R  a s r  a 11 g. U rodziłem  się 
w  królestw ie A udu i G orackliu , gdzie byłem  
kalaw antcm  szlachetnego ksią ięc ia  K  a in­

i' u p ’a.
P o  skończeniu m uzyki i tańców , król się 

oddalił. K unw ar przybliży ł się do kala- 
w an ta . Z łożył na k rzyż  sw oje rę c e , i 
r z e k ł :

— P rzy p a trz  m i się dobrze R a s r a n g ’u ,  
i  poznaj tw ojego pana i tw ojego kunw ara 
K a m - r u p ’a.

X V .

K aław ant opow iedział swoję. kistorją 

K a m - r u p ’o w i.
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— Pływałem po fałach 5 morze było spo­
kojne: ujrzałem żagiel, który się nadymał, 
ponad powierzchnią wody. Statek przybli­
żał się spiesznie ku m nie; dostałem się na 
jego pokład; wszystko na nim było wyzła- 
cane, a ośmiudziesiąt wioślarzy tam się 
znajdowało.

W ziąłem lu tn ią , poruszyłem je j strony 
i  moich wybawców pochwały opiewałem. 
Pow iew  w iatru łączył się z moim głosem 
dmąc przez liny. W iosła w takt uderzały 
o falc , a majtkowie kupili się około mnie 
na pokładzie, z wyrazem podziwicnia na 
twarzach.

Znagła zawierucha maszt wielki strza­
skała, i zaczęła miotać statkiem ; majtko­
wie wraz z kapitanem pobledli 1

— To ten kalaw ant, rzek li, złowrogą 
swoję gwiazdę na nas sprowadza. W rzucili 
mię zatem do m orza, potrąceniem wiosła. 
Trafiłem na bałwan podnoszący się , i z nim 
razem wzbiłem się do góry. W padłem , za 
zniżeniem się jeg o , pokaleczony, na skał 
urwiska. Noe przyćmiła czoło firmamentu,
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a naw ałność czarną zasłoną gw iazdy pow le­
kła. Rozciągnąłem  się na piasku i zasną­
łe m , p rzy  m iganiu przeraźliw em  błyskaw ic 
i grom ie oddalonym piorunów  na przestrzen i 

m orskiej.
K iedym  otw orzył oczy, niebo było czy­

ste , a m orze bez ru c liu , podobne do zw ier­
c iad ła , odbijało św iatłość niebieską. Słońce 
w staw ało  ode w scbodn , a rybacy nurzali 
się do w ody oświeconej przez p ierw sze pro­

mienie.
P rzybliży łem  się do rybaków .
—  N aw ałność, rzek łem , w yrzuciła m ię 

na w asze w ybrzeże ; miejcie litość nad n ie­
szczęśliw ym  rozbiłem .

■— T y  nie w ie sz , rzek ł mi jedeu  starzec, 
żc się na w yspie E kli znajdujesz. Je s t to 
w y s p a , do której nikt nie może przypły­
n ą ć , i od której n ik t nic odpływ a. Na w y­
spie Ekli nic masz ani listka ode drzew a, 
ani też  p taka; ani ow ada, ani źdźbła tra ­
w y ; w o d a , która obm ywa tc b rz e g i, za­
w iera  tylko w  sobie same perły  i korale. 
Znajduje się nas trzystu  na  w yspie Ekh
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mieszkających. Jest jeden tylko dzień w  ro­
k u , kiedy w iatr przypędza do nas okręt. 
Dajemy mu nasze korale i nasze perły, a 
odbieramy za to w  zamian żywność na rok 
cały. W idzisz zatem , źe my nie moźcm 
wyratować ciebie od g łodu , bez wystawie­
nia się sami na zgubę. Gniew to niechy­
bnie S iw y  na wyspę Ekh ciebie przez na- 
wałność wyrzucił. *

Ludzie ci ciągle się zanurzali do morza. 
Ja  umierałem od głodu. Chciałem więc o- 
trzymać to od ich wdzięczności, czegorn od 
miłosierdzia nie zdołał. W stąpiłem  na wierz­
chołek opoki, ponad ich g łow y: zacząłem 
wybijać takt dłoniami wdzięcznie przyśpie­
wując. Mniemałem, źe ci wyśpiarze czcić 
mię będą, jak  B oga5 oni zaś najgrawali się 
i wyśmiewali m ię , jak  człowieka obłąkanego 
rozumu. Zstąpiłem ku nim gniewny, w o­
ła jąc , źe oni niedźwiedziami i nieukami 
byli. Za co wpadli na m nie, bili po po­
liczkach, na wybrzeżu skrwawionego i na- 
wpół martwego zostawując.

Nazajutrz wziąłem konchę w ręce i cho-



dziłcm  od domu do doinu. Zbierałem  okru­
szyny , ua ich obrusach znalezione: czyni­
łem  to codziennie. Nakonicc statek p rzy ­
płynął.

K apitan zgadzał się w ziąć mię na swój 
o k rę t, ale pod jednym  tylko w arunkiem .

—  C óżkolw iel;, rz e k ł, będziem y czynili 
W naszej żeg ludze , ty  się nas o to zapyty­
w ać nic będziesz , d la  czego tak czynim y.

O kręt podniósł kotw icę. R adow ałem  się, 
w idząc oddalającą się tę  w y sp ę , traw y  i 
p taków  pozbaw ioną. N ie żyw iłem  s ię , ju ż  
w ięce j, jedyn ie  ziarnkam i ry ż u , pozostałć- 
mi na obrusie , nakształt papugi. P ijałem  
w ino persk ie; jad łem  pieprz ch ińsk i, dakty­
le , konfitury, ryby  oceanu ; kurzyłem  hu kę , 
żułem  bete l5 śmiałem s ię , ja k  genjusze, 
w  ogrodzie S w e r g i .

K iedyśm y byli na pełnem  m o rzu , okręt 
się zatrzym ał. Niebo tylko w idać było i 
w o d ę , w odę rów nie ja k  niebo błękitną. 
Żeglarze porozkładali na moście perły  i ko­
rale. Korale rum iane były , ja k  palce m ło­
dej dziew icy. P e rły  jedne podobną gwia-
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zdóm białość w ydaw ały; Inne mieniły się 
zielonością równą barwie mucb południo­
w ych; inne były złotaw e, nakształt słone­
cznego warkocza; inne zaś, jak  oczy bogini 
M a i a ,  błękitne. Był to ładunek, za który 
snadno byłoby kupić królestwo.

Osada okrętowa zaczęła brać perły  i ko­
rale , i wrzucać je  do inorza.

Stanąłem w  osłupieniu. Zapytanie sko­
nało na ustach moich. Okręt rozwinął ża­
gle i dalej swą żeglugę odprawował.

Ciekawość mię pożerała. Zgubne słowo, 
(l dla czego?D było zawsze na końcu mo- 

jego języka. Kiedym poczuw ał, źe ju ż ,  już  
miało mi wylecieć, śpiewałem albo tańco­
wałem na pokładzie. Uciekałem się czasa­
mi do daktylów i do konfitur. Nakoniec 
niezdolny byłem w ytrzym ać; wymknęło 
mi się.

W ołanie straszliwe rozległo się po sta­
tku. Krzepka prawica wzniosła mię ponad 
w ody, a następne słowa zabrzmiały w  mych 
uszach:

— Kalawancic, kalawancie ! dusza twoja
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pragnie przeniknąć tajemnice stworzenia. 
Umiejętność jest w onią, którą człowiek, 
w  godzinę śm ierci, oddycha. T a godzina 
wybija dla ciebie. Jesteśmy strażnikami wysp 
morskich. Pomiędzy niemi są takie, na któ­
rych się ani rozwijają kwiaty, ani owoce 
nie rodzą. B r a l i m a  nie opuszcza ludzi 
mieszkających na nich. Każe im , perły i 
korale poławiać, a natom iast, w  zamian, 
w ina im i ryżu dostarcza. W tenczas to 
ocean przymuszony jest wydadź na światło 
bogactwa swoje tajemne. Człowiek podlega 
najwyższemu p raw u; praca tw orzy cuda; 
ale czemże są , przed oczyma B ra b  m y , 
najdziwniejsze dzieła człowieka? Stawimy 
krok jeden i pogrążamy je  W przepaść, 
z której wyszły.

Na te słow a, zrzucono mię z okrętu do 
morza. Kiedym się w ynurzył na jego po­
w ierzchnią, mgła świetna otaczała liny tego 
statku, a skrzydła wielkie lazurowe zasła­
niały oblicza jego żeglarzy.

Dzień cały i noc płynąłem. Jutrzenka 
odkryła mi śmiejącą się kra inę , która płó- 

P oczet nowy. N. 5. 5
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Lała w morzu sw oje zieleniejące stopy, a 
L i i  n ieb u , głow ^ sw oję uw ieńczoną drze­
w am i w znosiła. W yskoczyłem  na b rzeg ; 
położyłem  się na m uraw ie , potem  zaś w sze­
dłem w  gęstw inę lasu. Szedłem w  nim  aż 
do w ieczo ra , i ani dom u, ani człowicLa 
żadnego nie napotkałem . Ciemności spadały 
z n ieb a , w stąpiłem  na d rzew o , dla p rze­
pędzenia na niem nocy. Układłcm  się w  jego  
gałęziach < w tem  usłyszałem  tętnienie ko­
py t końskich , a m ąż , odziany w spaniale, 
p rzybliżał się do mego d rzew a , z łukicin 
w  ręku . Z stąp ił z ru m ak a , a jam  zadrżał 
z p rzes trach u , kiedym go spostrzegł w stę­
pującego na d rzew o , na którem em  spoczy­
w ał. P rzy p a try w ał m u się pilnie w zro ­
kiem orlim . Spostrzegł mię i w ydobył strzałę 
z kołczanu.

— Przem ożny rajali’u ,  zaw ołałem , nie 
zabijaj m ię! jestem  kalaw antcm .

1 żebym tego m u dow iódł zacząłem śpie­
w ać. Cofnął sw ą strzałę . Pókim  śpiew ał, 
zostaw ał on w  spokojności; lecz skoroin 
się tylko na chw ilę za trzy m ał, luk sw ój
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naciągać zaczynał. Nakoniec brzask dzien­
ny przeniknął gęstwinę liści. Zastęp ludzi 
uzbrojonych przybliżył się do drzewa i po­
zdrow ił mojego w spółtowarzysza, straszne­
go dostojnością Maharaża. Był to Maliaraź 
K a r - P i t .  Zbłąkał się on za tropem jele­
nim. Noc go zaskoczyła, i przypadkiem 
schronił on się na toż samo, co i ja , drze­
w o. W siadł zatem na swojego białego ru­
maka , skinął na m nie, aźebyni za nim się 
udał, i na służbę swoję za kalawant’a mię 
przyjął.

X V I.

Kunwar i przyjaciele jego dalej odby­
wali swą wędrówkę w  odzieniu fakir’ow. 
D nia dziewiątego ujrzeli długie pagody i 
okrągłe kopuły, które się w  morzu odbija­
ły :  było to miasto Sarandip. K a m - r u p  
ukląkł na piasku i ręce swoje ku niebiosom 
podniósł. Kiedy się przybliżył do bramy, 
ujrzał bralunana, z piękną białą brodą, 
przechadzającego się na słońcu. Starzec

5 *
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ten przypatrzył się l;imwarowi i rzekł do 
niego :

— Zali nic jesteś K a m -ru p !em , synem 
M a li a r a ż’a P  i t’a ?

Kunwar nie clieiał brahmana oszukiwać.
— T ak , rzecze, jestem K a m -ru p ’c in , 

synem króla Gorackli’u.
— A j a ,  odpowiedział starzec, jestem 

Sum  i t ,  przewodnik duchowny księżniczki 
K ali.

— Jako 1 zawołał K a m - r u p ,  ty więc 
to odwiedzałeś miasto Audlipur?

Tu mu opowiedział swoje boleści, swoje 
pociccliy, swoje nadzieje 5 i prosił go o rady.

— Idź ze m ną, rzekł brahman, do ko­
ścioła H a r d w a r ’a; obaczysz tam dwóch 
twoich przyjaciół, przepędzisz tam noc, a 
nazajutrz ja  księżniczkę K a ł ę  o tobie u- 
wiadomię.

Nasi derwisze wędrowni poszli za brali- 
manem z białą brodą 5 ten ich zaprowadził 
na wzgórek, na którym pagoda wznosiła ku 
niebu szczyt swój ozdobiony arabeskami j 
zakończony złotą kulą.
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K unw ar znalazł w  pagodzie sw ojego le­
karza K a n w a l r u p ’a i sw ojego m alarza 
C li i t a r m a n ’a. M orze ich w yrzuciło  na 
b rzegi Sarandip’u 5 zostali o n i, jeden  leka­
rzem , drugi m alarzem  M aliaraźa; ale zaw sze 
pam iętali o swoim knnw arze.

—  K siążę , rzek i C li i t a r  m a n ,  mówiłem 
często o tobie księżniczce K a l i .  T y  zaw sze 
jes teś  pom iędzy nam i 11a s ta tk u , w  chw ili, 
kiedy pow iew  w iatrn  oddala nas z H ugli. 
K siężniczka pogląda nań zaw sze , i patrząc 
nań  rzew nie płacze.

— K siążę , rzecze- K a n w a l r u p ,  rozm a­
w iałem  często o tobie z księżniczką K a ł ą .  
C ierpi 011a i usycha, nakształt kw iecia, przez 
prom ienie S u r i a h ’a upalonego. Im ię tw oje, 
jak  słodka je s t rosa na troski je j  serca.

—  K siążę , pow iedział brahm an S u  111 i t , 
k r ó l K a m - r a ż  żąda ,  ażeby córka jego  m ał­
żonka dla siebie w ybrała . Zgrom adził 011 
kunw arów  ze w szystkich  sąsiednich krajów  
11a zaręczyny. Ju tro  księżniczka pow inna 
rzucić  naszy jn ik  tem u , którego najbardziej 
pokocha. Jęczy  ona i w zdycha, lecz musi
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bydż posłuszną. Co to będzie je j za ra­
dość, jeśli się dow ie, źe książę K a m- 
r u p  jest w  Sarandip’ie ! Ale ja  nie mogę 
przeniknąć do je j seraju , a ju tro  tylko 
powinna ona tu  się udadź, okryta jedwabną 
zasłoną.

—  Ja  mogę przywiązać sobie do nogi 
moję wsiążkę różow ą, rzekł A s z a r a ź ,  i 
przemienić się w  papugę 5 wzlecę na palce 
księżniczki K a l i , ,  i będę je j praw ił O ksią- 
żęciu K a m - r u p ’ie.

X V II.

Bóg miłości jes t synem nieba i uroku.
Jego małżonką jest R  e t i ,  czułość, 

a jego przyjaciółką jest W  a s s a c l i ,  
wiosna.

Bóg miłości jes t w ielkim , jak  róża Ire- 
mu. W  kołczanie jego są kwiaty amrasn 
i ncgacesaru. Łuk jego wyrobiony jes t ze 
trzciny cukrow ej, a strona z włókien roż­
ków motylich uwita. Nosi on malutką rybkę 
w  różanym koszyku, i zawsze s ię , przez



sm ugi p o w ie trzn e , unosi na skrzydłach pa- 
pużych.

D nia  pew nego płom ień H ary  obrócił 
go w  p o p ió ł; lecz bogow ie zrosili go de­
szczem  nek tarow ym , który go do życia 
przyw rócił.

K a ł a  m arzy ła , na swoim balkon ie , o 
bożkn m iło śc i, a podobno i o jeg o  skrzy­
dlatym  ru m a k u , kiedy u jrzała piękny b łę­
kitną papugę unoszącą się ponad sw oją 
głow ą.

—  P a p u g o ! —  ta  zaw o ła ła : o K a m o !
K a l a  w yciągnęła swój palec różow y do

ptaka b łęk itnego; papuga usiadła na nim , 
zgjęla w dzięcznie sw ą s z y ję , gw iznęła i 
dotknęła sw ej nóżki czarnym  swym  ję z y ­
kiem. K siężniczka w ew nątrz  pałacu ją  za­
niosła.

X V III .

— P iękny  p ta szk u , m ówiła młoda księ­
żniczka , dla czego ty  nie możesz nie mi 
pow iedzieć o książęciu K a i n - r i i p ’ ie?



Natychmiast papuga zniknęła, a K a l a  
ujrzała przed sobą młodzieńca ubranego po 
pielgrzyinsku.

— Kto ty  jesteś? rzekła, i jakim  sposo­
bem to się stało?

Młodzieniec odpowiedział:
— Jestem wróźbit A s z a r a ż ,  z hasty 

bralimanów, jeden z sześciu towarzyszy 
kunwara K a m - ru p ’a. Jeżeli chcesz zwró­
cić oczy na obraz malarza C h i t a r m a n ’a ,  
poznasz mię bez trudności, i nie będziesz 
się lękała bynajmniej twojego serca taje­
mnicy mi powierzyć.

Księżniczka spojrzała na malowidło C h i­
t a r m a n ’a. T ak , rzekła potem , to ty  sam 
jesteś. A le, przez lito ść! powiedz m i, gdzie 
jest kunw ar? Znajduje sięż on w  Sarandip? 
Prowadź mię do niego, chcę go koniecznie 
oglądać.

Astrolog A s z a r a ż  uśmierzył je j niespo- 
kojność. Opowiedział je j nieszczęśliwe przy­
gody K a m - r u p ’a i jego wierność,

-—-Oto m asz, rzekła księżniczka, moję 
przepaskę, zaniesiesz ją  ksiąźęciu K a m -



r u p ’o w i. Powiesz m u, ażeby ją  dnia ju ­
trzejszego miał na swojej głow ie; niecliaj 
cię posadzi na swyin palcu i wmięsza się 
pomiędzy sivai/mnbar,ótv (zalotników). A  ja  
rzucę jem u naszyjnik.

A s  z a r a ź  przywiązał wstążkę, do swo­
je j nog i; skrzydła się jego rozpostarły, i 
uleciał przez okno, z przepaską w  dzióbie.

X IX .

S u r y  ab  ukazał się na niebie. A r u n ,  
mały jego kulawy w oźnica, kierował sie- 
dmią jego zielonćmi rumakami. Promienie 
różowe odbijały się w  morzu wschodnićm, 
pozłacając szczyty i kopuły grodu Saran- 
dip’u. Kunwarowie stanęli w  porządku na 
placu pałacowym. R zekłbyś, źe to były 
gwiazdy niebios, albo genjusze dworu In- 
dry. Jeden miał kitę z pereł i dyamentów, 
drugi turban ze złotogłowiu i z materyj li­
tych. Tamten zawiesił na ramionach szatę 
z aksamitu błękitnego, usianego srćbrzyste- 
mi perłam i; inny opierał dłoń swoję na rę-
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Łojeści b u ła tu , topazam i, opalam i, szm a­
ragdami i szafirami sadzonego.

K a m - r u p  nam aścił sw oje ciało krow ieu- 
cem z w ęglam i pom ięszanym . A ajeżył w łosy 
na sw ojej g ło w ie , jak  to czynią pielgrzy­
m i.’ T e  w łosy zw iązał przepaską księżni­
czk i, i posadził na sw ym  palcu wieszczka 
A s z a r a ż a ,  w  postaci p ap u g i, ze w stęgą 
zaw iązaną na nodze. K u n  w  a r - n i p ,  Mi -  
t a r s z a n d ,  M a n  n i k k , R  a s r  a n g i C li i- 
t a r m a r i ,  ustro jen i jak  p ie lg rzy m i, i ze 
swoim  i z innym i kunw aram i na placu pa­
łacow ym  stanęli.

A le nic nie było podobnie p ięk n eg o , jak  
księżniczka K a i  a. W ym yła  się ona w  gan- 
gcsow ej w odzie. Je j niew iasty am brą i olej­
kiem różanym  nam aściły je j ciało. R ęce ich 
w ytarły  skórę je j delikatną i w o n n ą , nada­
jąc  je j połysk zw ierciadlany. P roszek  cyn- 
dalow y b arw ił farbą źółtości złocistej lilije 
je j  ram ion i alabastry  je j łona. Je j dro- 
bniuchuc stopki królew skie i szczupłe rąk 
je j pa lu szk i, były  pow leczone barw ą róża­
n ą : je j zęby i pow ieki czerniły się  od m issi,
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żuła b e te l, dla przeobrażenia w  fiolet w arg  
sw oich rum ieńca.

P rąga  b ia ła , na śrzodku je j  czo ła , ro z­
dzielała pierścienie czarne je j w łosów , po­
dobne do kw iatów  nuzbo. W  je j włosach 
jaśn ia ły  perły  i kw iaty jaźm inu 5 na je j gło­
w ie św iecił się półmiesiąc srebrzysty , pół­
miesiąc pom iędzy p erłam i, jak  półokrąg księ­
życa w śrzód p le jad  n a  niebie. Łańcuch 
złocisty  p rzyw iązyw ał ozdoby do je j u s z u ; 
k lejnoty  rozprom ieniały się na je j piersiach, 
a je j ram ie dziew ięć drogich kam ieni nau- 
ru tanu  ściskało.

K iedy się księżniczka K a l a  na placu 
pałacow ym  ukazała , piękność je j spraw iła 
w ielkie spustoszenie w  szeregach kunw a- 
rów . G roty  je j oczu pow aliły  ich od razu  
pięciudziesiąt 5 reszta  uw ięzia w e w nikach 
pierścieni je j w łosów , i została bez ruchu 
i g ło su , ja k  gdyby posągów  grom ada.

K siężniczka przejechała przed  nim i szyb­
ko na swoim  rum aku arabsk im , zw róciła 
się prosto ku b łękitnej p apudze , i sw ój na­
szyjnik na K a m - r u p ’i e  zaw iesiła.
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X X .

—  Śmierć czarnoksiężnikom  i wróżbitom ! 
O ni urzekli księżniczkę K a łę .  F i!  nikcze­
m ni p ie lg rzy m i, ze sw oim  krow im  k a łem ! 
I  oniż to  m ają posiadać naszyjn ik? P o ­
trzebą zaryć ich w' ziemi aż po oczy, i dadź 
m rówkom  na roztoczenie. P tak i składać będą 
sw oje gniazda w e w łosach na icli głow ach.

K unw arow ie targali naszyjnik na karku 
K a m - r t i p ’a. Policzkow ali g o , poszarpali 
na nim  suknią i pow lekli go wi'az z. jego  
tow arzyszam i, przed M a h a r a ż a .

K iedy M a h ą r a ż o . w i  doniesiono co się 
s ta ło , posiniało mu oblicze,, ja k  lotosow y 
kw iat przed księżycem . Zajadł się nie­
zm iernym  przeciw ko sw ojej córce gniew em , 
po p rzy siąg ł, iż ona nigdy nic dostanie mał­
żonka, zaprosił knnw arów , ażeby się każdy 
z nich do siebie odd a lił, i rzek ł do, swoich 
u rzędn ików :

—  Niechaj mi w łóczą tych fakirów  po 
całćm m ieście, a petem  niechaj m i ich na 
pale pow bijają.



W odzono  ksiąźęcia K a m - n i p ’a z jego  
papugą błękitną i z jego  tow arzyszam i oszar- 
panym i po ulicaeh całego miasta Sorandip’u. 
Z w iązano im rę c e ; postaw iano p a le ; a o- 
p raw ca zapytyw ał ic li , azali nie mieli ja - 
kich życzeń dla objaw ienia przed śmiercią.

K a i n - r u p  pogłaskał sw oję błękitną pa­
p u g ę , przycisnął przepaskę do Swojego se r­
ca , i z aw o ła ł:

—-Jeże li masz cokolwiek litości nad u- 
m ićrającym , prow'adz mię przed pałac księ­
żniczki K a l i ;  p ra g n ę , ażeby m ię na pal 
w bito przed  je j oblicznością; to mię rosko- 
szy nabaw i. M anscbdarsowie donieśli M a­
li a r a  ż’o w  i o tej p rośb ie , i rzekli m u , żc 
kaźń p a la , może była za nazbyt surow ą, 
za przestępstw o tych pielgrzym ów .

—- Niech i tak b ędz ie , rzek ł M a li a r a ź ,  
w rzucić icli tedy do suchej studni Iia ran u  
i ogrom nym  kamieniem p rzy w alić ; czy oni 
tam  cokolwiek p o ży ją , czy um rą natych­
m iast , dla mnie to w szystko ró w n o , byleby 
tylko mojej najukochańszej córki K a l i  
w ięcej nie mogli urzekać.
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X X I.

— Moja kochana papugo, rzecze książę 
K a m - r u p ,  jest tu bardzo ciemno. Jeśliby 
ci ztąd udało się wylecieć, rzucisz nam twoję 
wstążkę różow ą, a każdy z nas z kolei 
wyleci.

—  P an ie , odpowiedział ptak błękitny, 
jużem  się wznosił ponad waszeini głowami, 
i postrzegłem , źe ogromny kam ień, przy- 
walający studnią, nie zostawuje wyjścia na­
w et dla papugi.

W  tćj chwili zabłysły w  studni iskry. 
M i t a r s z a n d  to wydobywał je  z krze­
siwa.

Potem zapach spalonego włosa doleciał 
powonienia kunwara.

— Mój kochany przyjacielu R a c k a s ’i e ,  
rzekł M i t a r s z a n d ,  poczujcszźe ty z tak 
daleka zapach twojego spalonego włosa?

W  tern silne potrącenie nogą wywaliło 
skalę i cisnęło ją  o milę od studni, a 
S z w c r  g u g r  a zstąpił pomiędzy naszych 
pielgrzymów.
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— Raj aim, zawołał, otom jest! czego 
chcesz ode mnie?

— Mój zacny S z w e r g i ig r o ,  rzeki Mi- 
t ars z a n d , przedstawiam ci mojego kun> 
wara 1 molcli towarzyszów. Ty ich nie po- 
zrzcsz, ani tej papugi z nim i, ale przenie­
siesz nas o mil zląd pięćdziesiąt.

— Ruszajmy, rzekł R a c l;a s .
Kunwar uczepił się długich włosów

S z w e r g u g r y ,  R a s r a n g  i Mi  tar- 
s z a n d  zawiśli u jego ramion 5 Ka 11 w a l­
n i  p i Ma n n i k h  ujęli się nóg jegoj i ta­
kim sposobem wynieśli się ze studni Ka- 
ranu. Papuga przysiadła była na głowic 
R a c k a s ’a.

XXII.

W  miesiąc potem M ali ar a ź przecha­
dzał się po tarasie, przed swoim pałacem: 
Poglądał on na morze przejrzyste, które 
płóeze marmurowe mury miasta Sarandip’uj 
i na morze piasczysle, kończące się przed 
jego bramami od strony wschodniej. Po-
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strzeg ł w  oddaleniu chm urę kurzaw y. G łu­
che i przytłum ione g rzm ien ie , ja h  łoskot 
dalekiego p io ru n u , obiło się o jego  uszy, i 
zdaw ało m u s ię ,  źe w idzia ł oręże b ły ­
szczące p rzed  słońcem . P rz e ta rł sobie oczy, 
w ezw ał sw ojego m in is tra ; m gła kurzaw y 
ciągle się p rzy b liża ła , a w krótce odezw ały 
się brzm iące trąb y ; uderzono w  ko tły , u j­
rzano  chw iejące się pow iew ne w  pow ietrzu  
k ity ; a w ojsko n ieprzeliczone, ochocze, 
żw aw e i najśw ietniejsze razem , jak ie  tylko 
kiedykolw iek Indya oglądała, urządziło  się 
do bojow ego szyku naokoło S arandip’u.

% l y  tam  rum aki a rabsk ie , które przela­
tyw ały  w  zaw ody na czele zastęp ó w ; man- 
seb d aro w ie , k tórzy  w yw ijali sw ojćm i złoci- 
stem i b u ła tam i; słonie barw ione i okryte 
jed w ab iem , które niosły pom iędzy sw ojem i 
uszam i ra jaków , w e w łócznie uzbrojonych: 
by ł to w id o k , k tóry  razem  zdejm ow ał po- 
dziw ieniem , zdum iałością i trw ogą M a k a -  
r a ż a  K a m r a ź a .

Nakonicc u jrza ł on p o s ła , odzianego 
złotogłow iem  i jaśniejącego dyam entam i,
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lstóry padł nia kolana przed jego tronem i 
rzekł do n ieg o :

— o K a m -ru p , syn R a ż - P i t ’a i S an - 
d a r - r u p ’y, feunwar A u d ’u  i GoracklCu, 
M a h a ra ż -K a m -  r a z o w i  cesarzow iSaran~ 
dip’ll.

« Napisano by ło , iź będę koebał córę 
tw oję K a łę . Przebywałem ocean i na nim 
doznałem rozbicia; byłem przeniesiony w  o- 
błokach z dwunastą wróżkam i, potem w trą­
cony do studni z błękitną papugą. A  teraz? 
posłuchaj : Jeżeli ty się zgadzasz na oddanie 
ini w  małżeństwo twojej córki księżniczki 
K a l i ,  pragnę żyć z tobą i z twoimi w  do­
brej przyjaźni; lecz jeżeli mi je j odmó­
wisz , pałac twój stopami słoniów moich 
podepczę; i porwę ci twoję córkę pod za­
słoną twojego bułatu.»

Tak własne swe poselstwo sprawował 
książę K a m - r up.  Jeżeliby się ktoś chciał 
dziw ić, żc on tak prędko przeobraził się 
z fakira w  zdobywcę, z równie licznćm 
wojskiem , jak były zastępy P a r u ,  niechaj 
przypomni sobie, źe on miał w swym pasie 

P oczet nowy. N. 5. 0
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talizm any, dane sobie przez d e rw isza , które 
w szystkie metale w złoto przeistaczały.

X X III .

—  G a n d h a r b ’ i e ,  rzekł M a li A r a ź ,  
p rzyzw ij do innie astrologa M a ż  k u n a !

A strolog przybył.
-—Horoskop mojej córki! rzekł K a m -ra ź .
A stro log  ukłonił się i w yszedł.
M ali a r a  ż ' kazał dadż betelu posłow i i 

kurzy ł pow ażnie hukkę.
A strolog pow raca. T rzym ał on w  ręku 

navakii'aha sak karani.
—  M a h a r a ż ’u , oz w ał s ię , oto horoskop 

księżniczki K a l i .  Kun w ar z obcej ziemi 
pow inien zostać jć j małżonkiem.

— Zgoda w ięc ! niechaj przysposobią gody 
w eselne mojej córki z kunw arcm K am -rup ’cm .

X X IV .

A strologow ie nie przestaw ali w patryw ać 
się w  niebo. W ielk ie  i w ażne zdarzenie
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miało się zjścić. G w iazda książęcia K a m -  
r u p ’a błizką była sw ojego połączenia się 
z gw iazdą księżniczki K a l i .  Chodziło o 
w ybranie przyjaznej godziny, rachow ano, 
czyniono przypuszczen ia , roztrząsano i upa­
tryw ano  dnia stosownego.

D nia  tego odbywała się uroczystość pod 
nam iotam i kunw ara. M a b  a r  a ż  sam w y­
p raw ił sw oich do niego om hras’ow  i swoich 
m anschdar’sow.

K a m - r u p  m iał koronę z pereł na swo- 
jem  czole. B ułat jego  lśn ił się od dyamen- 
tó w , a jego  szata ze złocistej m a te ry i, ru ­
binam i i szafirami sadzona, błyszczała się jak  
n iw a ryżu  um alowana letnicm i kw iatam i. Była 
to  roskosz oglądać rajaliów , w  salach wodą 
różaną i am brą chińską w onnych. Łączono 
się w  grom ady św ietne; rozm aw iano o pię­
knej parze i o szczęściu , jakiego będzie 
kosztow ała. Było tam  w  obfitości betelu, 
hu k k i, gulalu. Co to za roskosz , rzucać 
sobie gulal na oblicze ! T uinan proszku ró­
żowego rozlatyw ał się po p o w ie trzu , i mie­
szał się z dym em , który kurzona hukka wy-

6 *
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daw ała. R zek łbyś, źe to było św ięto IT o li. 
R ajahow ic przechadzali się z uśmiechem 
w pośrzód .tej w onnej k u rzaw y ; bayadery 
ustrojone w  jedw abie tańczyły p rzy  w dzię­
cznym  m uzyki odgłosie, a kunw ar usiadł­
szy z załoźonem i na krzyż nogami na zło­
togłów o w /j poduszce, oddyeliał w onnością, 
kurząc srebrną liukkę.

Noc n ad esz ła , i zasłony się nam iotu od­
chyliły, w tenczas ujrzano w  odległości oświe­
cenia miasta Sarandip’u, podobnego do słońca. 
K unw ar dosiadł białego rum aka. Omlira’sowie 
i m anscbdar’sy uszykow ali się do jego  orszaku 
z pochodniam i. Bayadery i kalaw antow ic po­
przedzali ten św ietny i w esoły orszak. R o­
zmaite narzędzia  m uzyczne odzyw ały się 
w śrzód tej jaśniejącej grom ady; śpiewano po­
chw ały K a m - r u p ’a ;  tańczono na uczczenie 
księżniczki K a l i ;  takim się sposobem kunw ar 
udał do pałacu sw ojej pięknej narzeczonej.

K a la  spuściła swe oczy i przytuliła 
sw ą głow ę do łona sw ojej ulubionej L o ty ,  
kiedy .książę obw iązyw ał naokoło je j ala­
bastrow ego ram ien ia , drżącem i rękam i, kie-
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sfcę jedw abną, w której się zawierały trzy 
perły, ziarnka ry żu , kwiaty i sztuka złota.

XX V .

Ta historja nas naucza, źe miłość wierna, 
prędzej czy później, znajduje swoję- na­
grodę.. Brahma zaclięca ją  i ośmiela z wy­
sokości niebios 3 ajbowiem , w dziełach stwo­
rzenia , nie on piękniejszego nad miłość llie 
postrzega.

Kiedy się ten g lob , pomiędzy światami, 
raz pierwszy obracać zaczął, Brabma wy­
rzekł słowo swoje do obłoków, iło oceanów, 
do pustyni i do człowieka.

Rzekł 011 do obłoków :
— Będziecie miotały pioruny wpośrzód 

nawałnośei i błyskawic.
Rzekł do oceanu:
— Będziesz pochłaniał wszystko, w  two­

je j niezmiernej wody odmętach.
Do pustyni:.
—Poźrzcsz i zagrzebiesz wszystko w two­

ich piasków łonie.
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A do człow ieka:
—T y  zwalczysz pustynię, oceany, chmu­

ry , z miłością w  twem sercu.
Cóź znaczy dla Ranźbi przesmyk prze­

dzielający ją  od Hira?
T e n , którego bóg R a m a  swojemi kwie- 

cistćmi strzałami przeszyje, nie jest juź 
człowiekiem, ale jest bogiem; albowiem juź 
on w  myślach sw oich, ponad cierpienia i 
sarnę śm ierć, wzlatuje,

(Samuel Rach. L a France litteraire.)



M A C P l i E R S O N - O S S U A N .

A oajomy je s t  powszechnie ducli badawczy 
ośmnasteg© w iek u , który odtrącając i od­
rzucając na stronę w szystko , cokolwickby 
mogło bydź w  poznawaniu istoty rzeczy, 
skutkiem imaginary i , uprzedzeń , namiętno­
ści i t. p . ; szukał we wszystkich przedmio­
tach . g ru n tu , rzetelności, i źe tak rzekę, 
zmysłowej i dotykalnej prawdy. Ducli taki 
nową postać naukom i sztukom nądadź ko­
niecznie musiał. Nowość ta ,  zupełnie filo­
zoficzna , odarła historją z uroku imagina- 
c y i , sarnę rzeczywistość nawet uzupełnia­
jącej , a bez której nie masz malowniczej 
p raw dy .
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Szkocya, Anglija, Francya, słowem cała 

E uropa, tej pracy rozumu wyższego, ści­
słego i spokojnego, przyklaskiwała. I  cóż 
z tąd ?— imaginacya jest potrzebą tak w ro­
dzoną człowiekowi; ma ona tyle potęgi i 
przew agi, nawet w  stanie społeczności naj­
wykwintniejszym i najuczeńszym , źe z po- 
śrzodka samego sceptyzm n, gotowi jeste­
śmy zawsze podnieść wzrok na najmniej­
szy promyk św iatła, jakim ona przed nami 
zabłyśnie. Jedną razą dowiedziano s ię , źe 
w  górach szkockich przechowywały się pie­
nia starego barda, który miał żyć w  dru­
gim , czy też w  czwartym naszej ery wieku. 
Pienia te zdawały się nieokrzesanćmi i dzi- 
kiem i; zdaje się w  nieb oddychać uczucie 
przyrodzone i p ierw otne: fanatyzm wojo­
wniczy, zamiłowanie bojów, pewny gatunek 
heroizmu chropowatego i prosto-dusznego; 
same się tylko proste obrazy w  nich ma­
lu ją : ocean, zaroślc, sosny 'w yniosłe  gór 
córy, wydmuchy i poświst morskiego po­
wiewu. Rzeczy t e , tak p roste , tak jedno- 
tonne, stały się nowością, rozmaitością
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sm akowitą i o ryg inalną , dla w ieku sytego 
rozum ow ań i filozofii: i tu  się w łaśnie za­
czyna wielkie pow odzenie poczyj O s s i -  
j  a n a. W iadom o jak i by ł ich w pływ  w e 
F rancyi.

Jak  w pływ  francuzki natchnął literaturę 
angiclsko-szkocką, tak genjusz tego O s s i -  
j a n a ,  ktokolw iek nim  b y ł, na form y poe­
tyckie , literatury  francuzk iej, p rzy  końcu 
dziew iętnastego w iek u , potężnie działał. 
O s s i j  a n  znow u z innej m iary, jeżeli był 
kiedykolw iek ja k i O s s i j  a n ,  przypom ina, 
m yśli n a sze j, imiona jego  sław nych w ielbi­
cieli i jego  surow ych sędziów . Entuzyazm , 
ja k i on w zb u d ził, był wypadkiem  cieka­
w ym  w  historyi literatury . N ależy o n , co 
do epoki sw ojego zmysłowrego odrodzenia 
s i ę , czy też swojego rzeczyw istego żrzódła, 
do literatury  ośinnastcgo w ieku: W o l t e r  
o nim  m ów ił. N ależy ó n , pod innem i 
w zg lędam i, do tej literatury  naszego w ie­
ku , zasięgającej, od zaburzeń politycznych, 
które ją  poprzedziły , czegoś mclancholi- 
cznego , w yrachow anego i rozw ażnego.
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Zdobyw ca W ło c li, Egyptu i F rancyi, 
w ielkim  był dzhrlcielcm  O s s i j a n ’a ;  i w  c- 
pocc pierw szego w yniesienia s ię , jego po­
chlebcy, (albowiem ju ź  w tedy m iał 011 po­
chlebców ), uwielbiali go bardzo za ten en- 
tuzyazm  względem  O s s i j a n ’a ,  a naw et nic 
schodziło im na u p a trzen iu , czy tcź na zna­
lezieniu stosunku i tajem nego pow inow ac­
tw a  , pom iędzy heroizm em  prostym  i chro­
pow atym  w ojow ników  jkaledońskicb , a pró­
żną przysady szczerością hero izm u , który 
w spółczesnem u bokatyrow i przypisyw ali.

Pow iedzm y bez j og ró d k i: najw iększa
część poczyi w raz z prozą poetycką naszych 
czasów , p rzy jęła  do | pew nego stopnia bar­
w ę i znam ię tego genjuszu obłędnego, inc- 
lancholicznego, zadum anego, czułego, który 
w  dzie łach , pod imieniem O s s i j a n ’a ogło­
szonych , panuje.

Jeszcze się nie zapomniało tej w ziętości, 
żc tak rz e k ę , po p u larn e j, która się pi'zed 
kilką lat dopiero do przypom nień poema­
tów  O s s i j  a na  przyw iązyw ała. B y ła  epo­
k a , w  której rozdaw anie , w zakładach nau-



kowvch francuzklch, nagród, rozlegało się 
bez przestanku imionami O s k a r ’a ,  M al- 
w in y ,  T c m o r y ;  temi imionami harmonij­
nym i, któremi imaginacya rodziców, prost­
sze kalendarzowe miana zastępowała.

D zieło , które taką zyskało przewagę nad 
umysłami, przez entuzyazm, zarazem po­
ważny i dziecinny, zasługuje na t o , ażeby 
6ię go z pilnością uczono.

Przypomnijmy naprzód okoliczności, mnie­
manego zmartwychwstania dzieł tycli barda 
szkockiego, z drugiego w ieku, przez tak 
długi czas nieogłoszonych, k tó re, < chociaż 
proste i nieokrzesane, oddychają wszakże 
pewnym rodzajem wspaniałomyślności gór­
nej , wzniesienia i czystości szczególniejszej 
uczuć.

W  roku 1758, młodzieniec urodzony 
w  górach szkockich, M a c p h e r s o n ,  który 
zdawał się wcześnie wiele okazywać do­
w cipu , a dowcipu zarazem pochopnego do 
entuzyazmu i zręcznego, był nauczycielem 
w  domu hrabiego G r a b  a irr a , z rodu tego 
C l a w c r h u s a  ( Claverhouse), którego W a l-
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t e r - S c o t t  skreślił w izerunek dla Jiistorvi 5 
poznał on tam  P . H o m e ,  literata szkockiego, 
autora tragedyi pod tytułem  Douglas. Rozm a­
w iając z nim M a c p l i e r s o n ,  który doświad­
czał ju ż  by ł zdolności swoich w  poezy i, i 
ogłosił b y ł ,  bez pow odzenia poem at, pod 
tytułem  G ó ra l, m ów ił o pieśniach ludu , sły­
szanych p rzez się na gó rze , na której się 
urodził. P rze łoży ł z nich m iejsc kilka 5 a 
w k ró tce , podniecony podziw ieniem , jak ie  
ta  poczya nieokrzesana i p ro s ta , na w y­
kształconym  umyśle H  o m’a  spraw ow ała, po­
m nożył te sw oje próbki. P ierw szy  się ich 
tom ukazał, pod ty tu łem : Ułamki poezyi 
dawnej, zebrane w  górach szkockich , i z j ę ­
zyka  erskieyo albo yaelic’kieyo przełożone.

Książka ta ,  całą publiczność literacką 
w  Edyraburgu zachw yciła. S ław ny poeta 
ang ie lsk i, k tóry  szukał oryginalności, bar­
dziej przez rachubę sm aku, aniżeli m iał je j 
przez in sty n k t, G r a y ,  przed w szystkim i, 
najżyw szy entuzyazm  ku tej poezyi okazał. 
M niemamy n a w e t, źe to pierw sze te  pienia, 
natchnęły  G r a y ’o w i  jed n ę  z najpiękniej-



szych jo  ft o o d ę , t ę ,  w  btórej opłabiijc w y­
m ordow anie bardów  w  brajli G a liii, dopeł­
nione z w oli E d w a r d a  I ,  w  celu zabez­
pieczenia sobie zdobyczy, niepew nej zaw sze 
i zag rożone j, póbiby znajdow ali się ludzie, 
zdolni daw ną chw ałę i swobody swojego 
brajli opiewać. P rzedsięw zięcie M a c p h e r -  
s o n ’a ,  btórc miało znaleźć później tyle ży- 
weg-o sp rzcciw ieństw a, z gorliw ością nad­
zw yczajną i nam iętnym  praw ic, ducha stron­
n ic tw a , zapałem , zostało przyjęte.

M yśl t a , źe biedyś żył w  górach wieszcz 
znam ienity, htórego p ien ia , przez piętnaście 
w iebów  nic w y d an e , ubazyw ały  się na 
św ia t, myśl ta  m ów ię, głashała próżność 
całej górnej Szbocyi. P rze to ż , sboro tylbo 
M a c p h c r s o n  ogłosił sw oje U ła m ki, na­
tychm iast liczne subsbrybcye zostały o tw ar­
te  •, obow iązyw ano g o , ażeby się udał w  gó­
ry , dla zebrania tam jeszcze niebtórych 
szczątbów  tej p o ezy i, btóra tal; wysobo 
sław ę poctycbą Szbocyi postaw ie m iała. 
M a c p h c r s o n  się w y p raw ił5 zasięgał rady  
sędziw ych hsięży purytańsbich w  górach^
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włóczył się tam wszędzie , słyszał śpiewanie 
ballad niektórych, zebrał, jak  powiadają, 
niektóre urywki rękopismów 5 z tern po­
wróciwszy, tłum aczył, dodawał, przemie­
n ia ł, wynajdował przez się , i w  końcu lat 
k ilku , wydał poemat Fingala , potem zaś 
Temorę. Aż dotąd rzeczy szły niezgorzej ; 
uwielbiając pienia poetyckie, nie miano 
zgryźliwego uczucia, dziwienia się komuś 
współczesnemu albo znajomemu, z którym 
się spotyka lub obcuje.

Ale ta zawiść narodow a, tak łatwa do 
obudzenia, albo raczej trwająca ciągle po­
między dwóma krajami sąsiedniemi i współ 
się ubiegającemi, podźegła wkrótce pomię­
dzy Anglikami niedowiarków, przeciwnych 
sławie H o m e r a ,  w  górach szkockich od­
krytego. Doktor J o h n s o n  nade wszystko, 
największy owej epoki kry tyk , człowiek 
szczególniejszym sposobem cierpki, który, 
wśrzód sicdinnastego w ieku, przechował siła 
jadowitości szesnasto-wiekowycli uczonych, 
sławnych S c o p p i u s’ó w  i S c a 1 i g e r ’ó w , 
napastował gwałtownie M a c p h e r s o  n’a ,
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udając go za oszusta ł fałszywego szalbie­
rza. M c nic potrafi dadź rzetelniejszego wy­
obrażenia zapalczywości umysłów, w tym 
sporze literackim, jak odpowiedź doktora 
J  o b n s o n ’ a , dana M a c p h e r s o  n’o w  i , 
który się z wyniosłością, na ten , uwłacza­
jący mii sccptyzm, krytyka angielskiego, 
użalał:

n Mości Jakóbic 31 a c p l i e r s o  n’i e !

«Odebrałem wasze bezrozumne i bez­
czelne pismo. Najusilniej będę się starał, 
ażebym odparł wszelką gwałtowność, któ- 
rćjby się względem mnie dopuścić pokuszo­
n o ; a czegobym nie potrafił dokazać sam 
przez siebie, prawo to za mnie uczyni. Spo­
dziewam się , źe nigdy mi nie przeszkodzą 
do odkrywania szalbierstwa, pogróżki jakie­
goś chłystka.

«Jakicgoź odwołania żądasz ode mnie? 
Przeświadczony byłem, żc Jego książka jest 
udaniem; i mam ją  za szarlatańskie udanie 
zawsze. Na wsparcie tego m niem ania, o- 
głosiłem publicznie dowody, do których zbi­
cia wyzywam Waszmości. Pogardzam wście­
kłością W Pana. Talcnta W aszm ościne, od 
czasu ogłoszenia Jego I i  0111 e r ’a , nic bardzo 
mi się groźnemi wydają. A  com słyszał o 
Jeśpaua charakterze, skłania mię do wie-
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rż e n ia , nic tem u co p o w iesz , ale czego do­
w iedziesz. Możesz sobie list ten w ydruko­
w a ć , jeśli wola.D

D la zrozum ienia w yrażeń pew nych tego 
l is tu , nie pow inniśm y zapom nieć, źe M ac- 
p l i e r s o n ,  zdjęty urokiem i zbogacony po­
w odzeniem  swojego O s s i j a n ’a ,  pokusił się 
o tłum aczenie H o m e r ’a. T en  sam koloryt 
rom antyczny i dz ik i, k tóry  jaśn ia ł w  w ier­
szach dawnego barda szkockiego, M a c -  
p  li e r  s o n  do pieni greckiego poety prze­
niósł. N iew iadom o, czyli publiczność na­
syciła się ju ż  była obrazam i dzielnemu oraz 
jednotonnem i p ieni ossijanow ycli; niew ia­
domo , czyli sprzeczność pom iędzy te m , co 
pozostało greckiego, a tem , co M a c p l ie r -  
s o n  ze szkockiego dom ięszał, do przekładu 
swojego H o  in e r ’a, szkodliwy okazała w pływ  
na illuzyą czyteln ików ; lecz ostatecznym  
tego wypadkiem  okazało się to , iż robotę 
M ac  p l ie r s  o n’a pow szechnie okrzyczano: i 
w tenczas, kiedy z podziw ieniem  uwielbiano 
kom pilatora pieśni ossijanicznycli, naśmie­
w ano się z tłum acza liomerowcgo.
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Doznawszy takim sposobem wielkiego 
pow odzenia, pod eudzem nazwiskiem , a 
wielkich szwanków pod swojem własnem 
mianem , M a c p h e r s  on odmienił rolę. Wy* 
jechał do Florydy, w  urzędzie sekretarza 
gubernatoi’skiego. Na tem miejscu zyskał 
on więcej jeszcze pieniędzy, aniżeli z tłu ­
maczenia poematów O s s i j a n ’a. Potem po­
wrócił do A nglii, ułożył mnóztwo pamfle- 
tów , bardzo gładko napisanych, dla mini­
stra , i bardziej się jeszcze spanoszył. Na- 
koniec, przez połączenie zdolności do inte­
resów , z wymową giętką do wszystkiego, 
M a c p h e r s o n  został agentem i adwokatem 
pewnego nababa indyjskiego. W iadomo, 
jaka wówczas była potęga kompanii indyj­
skiej , jaką była ta dyktatura polityczna i 
handlow a, którą kupcy angielscy, na lud, 
z pięciudziesiąt milionów mieszkańców zło­
żony, wywierali. Nieszczęśliwi drobni kró- 
łikowie indyjscy, obładowani złotem , sta­
rali się znaleźć kogoś w  Londynie, któryby 
się chciał podjąć bronienia ich sprawy, 
przed najezdniczą i straszliwą kompaniją, a 

P oczet nowy. N. 5. 7
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najmniejszą wyrządzoną sobie posługę, dya- 
menlami i rubinami opłacali. W  charakte­
rze tedy ol>rońcy, bez żadnej innej pracy, 
oprócz stawania czasami przed kompaniją 
indyjską, M a c p b e  r  s o n niezmierne bo­
gactwa Zgromadził, broniąc swojego na- 
baba. Za co kupił sobie okazały zamek, 
odmienił nazwisko i przedzierzgnął się 
w  g'atunek wielkiego magnata. Każdy czuje, 
że posiadacz tak świetnej fortuny, nie wiele 
dbać musiał o bronienie autentyczności swo­
jego O s s i j  a n  a. Pozwolił zatem jednym  
w ierzyć, że to  było jego samego dziełem, 
drugim , że n ie; a używał tymczasem spo­
kojnie swojej pomyślności, swojego prze­
pychu, całej sławy, której nabył, jako uta­
lentowany pisarz , jako człowiek przebiegły 
i obrotny, a naw et, jako człowiek bog-aty; 
albowiem bogactwo także prawo do sławy
i wziętości nadaj 

W pośrzód tak pomyślnego przeznacze­
nia swojego M a c p b e r  s o n um arł, za­
gadnienie zostawując nierozwiązane. Po 
nim spory nanowro ożyły. Samuel J o h n s o n



rozb iera ł rzecz tę  z gniew em  i  zapalczy- 
w ością r a c z e j, aniżeli z baczną i dostate­
czną  rozw agą. O dbył w szelakoż podróż na 
w yspy  H ebrydy i do Szlsocyi-G órnej; ale 
on przedsięw ziął tę  w y p ra w ę , ja k  często­
kroć się bardzo w iele rzeczy przedsiębie­
r z e ,  z postanow ieniem  mocnem nieoświece- 
n ia  się przez fak ta , i  w iedząc z góry p rzy  
jakiem  na końcu sw oich badań m iał zostać 
przekonaniu . Skutkiem  tej podróży była 
tylko książka dosyć przyjem na w  czytaniu, 
w  której doktor J o h n s o n  m imojazdcm tylko 
zastanaw ia się nad poematem O s s ij a n ’a 5 
opow iada, iż m u pokazano kilku sędziw ych 
bardów , którzy m u się w ydali ogłupiałym i 
n iedołęgam i, i  czytać naw et nic um ieli. 
W n o s i w ię c , iż nie może się tam znajdo­
w ać żaden rękop ism , gdzie nic nie p iszą , i 
że w  k ra ju , w  którym  się nie przechow ało 
p ięciu  w ierszy  staroświeckiego p ism a , nie 
m ogły się p rzechow ać epopeje : a pozw oli­
w szy  n a jw ięce j, bydźby to m og ło , iż 
w  kilku starych balladach , odezw ały się 
im iona m iejsc i osób , na które się M ac-
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p h e r s o n  rzucił i porwał. W reszcie , jak  
zawsze w gniewnej nienaw iści, powtarza 
w yrażenia, kradzieży, matactwa, szarlatań- 
stwa i zbrodni naw et!

Inny jeszcze zarzut był uczyniony prze­
ciwko autentyczności poematów O s s i j a n ’a, 
przez pewnego uczonego Szkota, lecz Szko­
ta krain-do lny cli, co jest arcy w ażną rze­
czą : albowiem , jako Anglicy byli nieprzy- 
jaciołariii Szkotów w  ogólności,, tak Szkoci 
krain-dolnych, byli współzawodnikami szkoc- 
kieb górali. Ten-Szkoła -dolny M a lc o lm -  
L a i n  g ,  w  dziejach uczonych swojego 
kraju-, nie omieszkał wtrącić rozprawy prze­
ciwko poematom O s s i j a n ’a , po niejakim 
zaś czasie ogłosił zbiór, pod następnym 
tytułem : Poematu O-s s i j  a n a ,  zaivierujqce 
dzieła tvierszetn i p ro zą , sir Jakóba M a  c- 
p h e r s  o ida , 'z notami tudzież z objaśnie- 
niamu  Tain M a l c o l m - L a i n g ,  z bardzo 
pocieszną erudycyą, znajduje wszędzie na­
tchnienia poety drugiego wieku. Bihlija, 
poeci greccy, W i r g i l i u s z ,  poeci angiel­
scy, wszystko , co żyje, wreszcie, miało mu



dostarczyć rysów  p o czy i, tudzież w yrażeń , 
k tóre  zdają mu się bydź zręcznie pochw y­
cone przez M a c p h e r s o n a ,  dla ułożenia 
tej jego  mozaiki celtyckiej.

A le chw ała narodow a nic usnęła bynaj­
m niej. Szkotow ie krain-gópnych  mieli aka- 
d c m iją .. . .  A kadem ija ta  m ianow ała koin- 
m issyą; kommissya ta zrobiła w ypraw ę w  gó­
ry , dla w yszukania ta m , jeże li m ożna, textu 
oryginalnego poezyj O s s i j a n ’a.

LT Szkotów  i A nglików  je s t  rzecz jed n a  
arcy  w yborna: g u s t, w ezw yczajen ie , a na­
w et drobiazgow ość, w  formach legalnych. 
P rzc toż  w  tym  gatunku spraw dzenia lite­
rackiego, starali się oni o zachow anie do­
kładności ta k ie j, jaka się w  słow nych w y ­
wodach spraw y zachowuje.

K om m issarze •, z instrukeyam i bardzo 
szezegółow em i, a p raw ie dyplom atycznem i, 
przenieśli się do siedzib góralskich; słuchali 
oni ,  po ko le i, m inistra pury tańsk iego , śle­
pego starca (gdyż ślepi od czasów- H o m e r a  
odziedziczyli zdolność składania w ierszy , a 
p rzynajm niej ich śp iew an ia), rzem ieślnika,
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w ieśniaka, starej l»aby, szlachcica, który 
ju ż  powrócił do swej zagrody, a który, 
w swój młodości, słyszeć musiał śpiewanie 
ballad. W szystkie te depozycyc uczynione, 
po większej części, w  języku (/(iiilic1 k im , 
zostały zebrane i prawnie przez miejsco­
wego sędziego pokoju zatwierdzone. Kom- 
m issarze powrócili z wywodem słownym 
swojego poetyckiego śledztwa; a wtenczas 
towarzystw o ogłosiło pamiętnik uczony i zu­
pełny, który wykształcone pióro P . M a c ­
k e n z i e  redagowało.

Teraz naturalne wypada zapytanie, co 
było wypadkiem tego pamiętnika? — albo­
wiem pierw;ej, niż się zaczniemy dziwić 
z uwielbieniem O s s i j  a n ’o w i , potrzeba 
nam się przecięź dowiedzieć, kto też był 
O s s i j  a n ?  Niepowinniśmy przecięź, jak  
L a h a r p e ,  wykładać niedostateczności O s- 
s i j a n ’a ,  przez wady jego w ieku , jeżeli 
przypadkiem wiekiem tym jego by ł wiek 
ośmnasty: nie powinniśmy się unosić nad 
chropowatością poetyczną obrazów jego, 
powiadając: zważcież obyczaje ludów nie-
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o k rzesan y ch ! zw ażcież literaturę pierw otną 
jeże li w ypadnie nam przy jśdź do odkryci 
w  O s s i j  a n ’ i c kom pozycyi sztucznej, 
w  której genjusz i przem ysł nowoczesnego 
p isa rza , um iał połączyć z sobą i popraw ić 
niaterjały  surow e dni daw nych.

Kommissya przeto  zgrom adziła , w  je ­
dnym grubym  tomie in 4 to , w szystkie do- 
1;um enla procedury, to je s t w iele uryw ków  
poe tycznych , zebranych w  g ó rach , a które 
m nićj w ięcej zm ienione, w ystąp iły  w  M ac- 
p h e r s o n ’a  dziele: jako  to :  opisanie w ozu, 
b itw y , p u k le rz a , kilka w ierszy , kilka w yra­
zów  odrębnych : ale potrzeba to powiedzieć, 
że żaden z tych kaw ałków , nad piętnaście 
albo dwadzieścia, w ierszy , w ięcej w  sobie nie 
zaw iera.

Kommissya , po pracy sum iennej, bardzo 
m etodycznej, zm uszoną b y ła , z żalem za­
p e w n e , zmnknąć sw ój ra p o r t , przez pytania 
i odpow iedzi następne :

ul) Znajdow alali się zdaw icn w  Szkocyi- 
G óroćj poezya pod nazw aniem  o s s i j a n i -  
c z n e j ,  i jaka je j była zaleta?
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«2) Zbiór przez M a c p h e r s o n a  ogło­
szony, zali jest autentyczny?

«Co do pierwszego punk tu , kommissya 
odpowiada bez trudności, źe się ta poezya 
znajdow ała, że była szeroce upowszechnio­
n a , źe miała charakter tkliwy i górny.

«Co się zaś tycze punktu drugiego, to­
warzystwo w yznaje, źe mu jest ciężko ka­
tegorycznie odpowiedzieć. Oświadcza wszak­
że , iż zebrała ułamki poematów, które za­
w ierają częstokroć substancyą, a niekiedy 
prawie samo wyrażenie miejsc zawartych 
w  poematach, których M a c p h c r s o n  prze­
kład ogłosił, ale żadnego poematu toż-sa- 
mcgo co do tytułu i co do przedmiotu. 
Mniema ona, iż zwyczajem tego pisarza 
by ło , zapełniać przerw y, łączyć z sobą u- 
łamki rozpierzchłe, wcielać miejsca nowe, 
przedłużać w yrażenia, złagadzać niektóre 
w ypadki, wygładzać ję z y k , nakoniec przei­
staczać, cokolwiek się jem u zbyt prostem, 
zbyt surowem i grubijańskićm zdawało, dla 
nowoczesnego ucha, podnosić zaś i uszla­
chetniać to , co mniemał bydź niźszćm od
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ideała poczyi. Kommissya dodaje, iż nie­
podobieństwem jest dla niej oznaczyć, aż 
do jakiego punktu M a c p l ic r s o n  tego ro­
dzaju wolności naduźył.»

Owoż mamy w yznanie, które wyszło 
z ust sędziów oświeconych, sumiennych, a 
wszclakoź ożywionych i powodowanych pe­
wnym rodzajem stronnictwa pareyalnego 5 
wyznanie to ,  zaiste, wielką w  sobie moc 
dowodów przeciwko autentyczności poema­
tów  O s s i j a n ’a zawiera. Przełóż miłość 
własna szkocka, k tóra, według Johns011’a, 
jes t najwyższą z miłości własnych narodo­
w ych, jakie tylko postały na świeeic, mi­
łość, m ów ię, własna szkocka, była bardzo 
markotna z tego ostatecznego w niosku: ja ­
koż, po pewnym przeciągu czasu potem, 
zapewniano, że rękopisina zostawione przez 
M a c p k e r s o n ’a , prawdziwy text poezyj' 
O s s i j a n ’ a w  sobie zaw ierały5 i że te 
wkońcu drukiem ogłoszone zostaną, i rze­
czywiście je  wydrukowano: a dla uczynie­
nia tych dowodów autentyczniejszćmi je ­
szcze, na czele portret O s s i j a n ’a umie-
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szczono. W izerunek  ten odpowiada w szy­
stkim  w arunkom , następcy H o m e r a ,  ko­
niecznym . O s s i j  a n  w  nim  w ystaw iony 
je s t  starcem  sęd z iw y m : oblicze jego pow a­
ż n e , okazałe, na tchn ione , długie białe w ło- 
sy głow ę jego o k ryw ają , nakonicc zdaje się 
bydź ślepym . P o  tem  w szystk iem , jeśliby  
się ktoś zap y ta ł, w edług jakiego popiersia, 
w edług  jakiego medalu w spółw iecznego bar­
dow i kaledońskiem u, w ykonano portre t jego? 
N ie w iem y coby na to w ydaw cy m ogli od­
pow iedzieć. W sze lak o ż , poniew aż wiele 
na tem zależało , ażeby praw dziw ość tego 
w ydania uznaną b y ła , przysłano  exem plarz 
jego  insty tutow i franenzkiem u, z p rzy łą­
czonym listem  sir Jo h n ’a S i n c l a i r ’a ,  w  któ­
rym  tęgo się  011 trzym a przy  rzeczyw istości 
tudzież autentyczności doskonałej oryginału 
g aelic’kietjo. Pow tarza  jeszeze t o ,  co ju ż  
było nieraz pow iedziano , że poezya ta 
w  oryginale nieskończenie w yższą była 
nad przekład M a c p h e r s o n ’a ,  i żc M a c -  
p b e r s o n ,  zam iast podniesienia starych 
b a llad , rzeczyw iście je  p o psow ął, i powi-
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nien był tę Im wyrządzoną krzywdę wyna­
grodzić.

Pomimo te dowody, które nie zdają się 
wicie interesu w sobie zawierać, ale które 
się łączą z pewnym gatunkiem zagadnie­
nia h istoryko-liłerackiego, ciekawego dosyć, 
mniemamy,- źe można zachować wielkie i 
słuszne powątpiewanie, względem autenty­
czności poematów O s s i ja n ’a.

Nic mówimy przez to , źe nie istniał i 
nie istnieje do dziś dnia dyalekt gaelic^ki, 
używany w części Irlandyi tudzież w gó­
rach szkockich 5 nie mówimy hardziej, aże­
by ten język nie był poetycki, i nie oka­
zywał na sobie, jak to uważali uczeni, 
którym nie zaprzeczamy, pewnego podo­
bieństwa z liebrajszczyzną, ani utrzymuje­
my, żeby w tym języku nie było pewnego 
rodzaju literatury popularnej, w piętnastym 
i szesnastym wiekach, zachowanej. Prze- 
toż i B u c h a n a n  powiada o tych bardach 
szkockich, odległych następcach bardów, 
których wzmiankuje T a c y t :

Accinunt autem carmen non inconcinne
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factum , quod fere laudes fortium  virorum  
continent.

Pewna lisiążka do modlitwy, z wieku 
szesnastego, wr nocie imic Fingala wymie­
nia. Inna książka szkocka, z tegoż czasu, 
wydana przez pewnego biskupa, zawiera 
w  sobie użalanie się nad tern, że> szkoccy 
górale przenoszą pienia grubijańskie swoich 
ojców, tudzież bajeczne czyny leli bohaty- 
rów  nad bogobojne i zbawienne czytelnictwo. 
W ątpić nakoniec nie m ożna, ażeby się nie 
zachowało w  góracli szkockich śladów i pa­
miątek tej poczyi z podania. Rzeczą je s t nie­
zawodną i świadectwami tluinu wędrowników 
stw ierdzoną, że imie O s s ij a n’a przechodziło 
tam , powtarzając się, z ojca na syna, że 
do niego łączono- nawet przymiotnik ślepe­
g o , Ossian dali. Zdaje- się rów nież, iż 
więcej niż jedno przysłowie gminne głosiło 
niektóre czyny F ingala, i że wspominaną 
była Agandecea  , córa śniegu.

Nakoniec, nie można także powątpiewać, 
stosownie do wykładu prawnego i rzetel­
nego kommissyi higlandzkiej, ażeby się nie
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natrafiało , w  picniach gaelic’kich , na nie­
które m alow idła w ojny , na niektóre uczucia 
patryotycznc i m iłosne, w  dziele M a c p l ie r -  
s o n ’a objęte.

P o  nim  i po wrziętości jego d z ie ła , inne 
poszukiw ania i śledzenia w  górach szkoc­
k ic h , rezu ltat poetycki, podobny do jego , 
w ydały . W  r . 1780, pew ny doktor S m i th ,  
pokuszony chw ałą M a c p h e r s o n ’a ,  zebrał 
p ienia gaelic’kie , p rze jrza ł je  pilnie i dru­
kiem ogłosił. W ielk ie  zachodzi podobień­
stw o w  przedm iotach i fo rm ach , pom iędzy 
tem i kawałkam i a pierw szem i poezyam i O s- 
s i j a n ’a ;  można mniemać n aw e t, źe drugi 
ich tłum acz styl pierw szego naśladow ał. 
A leź ten doktor S m i t h  p rzyznaje  się do­
brodusznie , źc dla dokonania sw ojej roboty, 
b ra ł tarn i ów dzie , po pół strofy , po pół 
w iersza. Recit<itovoivie tych pieśni staro­
ży tn y ch , których on w  górach napotykał, 
by li dla niego , jak  powiada , gatunkiem  edy- 
cyj n iezupełnych , napełnionych przerw am i 
i błędam i te x tu , który o n , jeden  drugim , 
uzupełniać m usiał. W idzim y, źc rodzaj ten
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pracy , je s t pew nym  gatunkiem  przerobienia 
now oczesnego , gilzie trudno je s t część ory­
ginalności p ierw otnej rozpoznać.

P ew ny  A n g lik , P . H i l l ,  zw iedzał także 
góry  szkockie , dla odkrycia w  nich fragm en­
tów  ossijanicznycli. A le tu  porów nanie 
m niej jeszcze je s t przyjazne autentyczności 
poem atów  O s s i j a n ’a. Nie dla teg o , aże­
by  poszukiw anie tego A nglika nie dostar­
czyło kilku kaw ałków  nadsztukow anycli 
p rzez M a c  p li  e r  so  n ’a 5 le c z , że w  pow sze­
chności je s t to poezya różna zupełnie od 
je g o :  p rostacka , ociążała, płaska. N aprzy- 
k ład  p ien ie , pod ty tu łem : M odlitw a Ossi- 
ja n a , w ystaw ujące nam  tego barda udają­
cego się do św iętego P a t r i k a  po radę, 
rozpraw iającego z nim o C lirystyanizm ie, i 
na  ochrzczeniu się kończącego, pienie to 
podobne je s t zupełnie do grubijańskicb śrze- 
dniego w ieku baśni (fab liaux)\ nic się w  nićrn 
n ie przebija z charakteru w zn io słeg o , peł­
nego entuzyazm u i uczu ć , jak i w  poezyach 
O s s i j a n ’a ,  ogłoszonych p rzez M a c p h e r -  
s o n a ,  oddycha.
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powody. Można jeszcze wyprowadzić inne 
z samcgoź charakteru M a c p h e r s o n ’a ,  któ­
ry  zdaje się bydź biegłym , sławy i fortuny 
wyszukiwaczem. W  zbyt młodym wieku 
ogłasza on dzieło pierwsze pod swojćm 
im ieniem , poemat o położeniach miejsca i 
pamiątkach gór szkockich. To mu się nie 
udaje ; nie był zgoła czytanym. Bierze tedy 
znow u 'część obrazów, w  poemacie swoim 
umieszczonych; sw obodnieje rozwija w pro­
zie wyborowej i harm onijnej; łączy je  
z niektórćmi ułamkami starych pieśni gae- 
lic’k ic li,  od których natchnienia zasięga; i 
śmielszy już pod przybranem imieniem, 
zbytkuje w  barwach i sztuce wysłowienia, 
którą pozorna surowość bardziej jeszcze po­
ciągającą czyni. Pod tą nową form ą, przez 
to przybrane dzikości oblicze, uderza umv- 
sły, rczonowania i wytworności syte. Po 
dostąpieniu takiego powodzenia, napastują 
go jak  fałszerza, do tego stopnia, iż się 
koi przyjąć na siebie zarówno nagany, jak  
pochwały: broni s ię , a w tej obronie nawet
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chw ytają go i  w iążą na  pierw szem  zaraz 
k łam stw ie.

A le ja k  w ytłum aczym y sohic to  w ydanie 
o ry g in a łu , które przysłane było insty tu tow i 
francuzkiem u? —  Jednćm  praw ie słow em . 
K o p ija , w edług której w ydanie to  w y d ru ­
kow ano , całkowicie przepisana była ręką 
samegoź M a e  p l i e r s  o n ’a 5 zaw iera naw et 
ona podział na pieśni i k s ięg i, w  przekła­
dzie jego  przy ję ty .

Z w ażm y w ię c e j, że w  tej epoce języ k  
g ael ic ’k i ,  k tóry  p rzez tak długi przeciąg 
c z a su , był idiomatem grubym  i gm innym , 
zaczął bydź piśm iennie upraw iany . W  za­
m iarze ucyw ilizow ania ubogich górali, w  za­
m iarze oderw ania ich od nam iętności, tu ­
dzież przypom nień rod o w ity ch , polityka an­
gielska rozsiała pom iędzy n im i pism a w  ję ­
zyku ya e l ic ’kim.  P rzełożono dla ich użytku 
całą h ih liją , tudzież rozm aite nabożne i mo­
ralne książki. W ie lu  uczonych ludzi na­
było w praw y p isan ia , z m niejszą łub w ię ­
kszą biegłością, tym  dyalektem gm innym : 
M a c p h e r s o n  by ł z tej liczby. M ożnaż
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się dziwić te raz , źc pokusa utrzymywania 
i popierania kłam stw a, głaszczącego pychę 
narodow ą, źe łatwość podkrzepienia go czą­
stką praw dy, w ydała, chociaż zapoźno, ten 
rękopism gaelic'ki,  jedyny i ostatni dowód 
autentyczności poematów O s s i j a n ’a? — a 
dowód, według n as , najwątpliwszy.

Dowód ten nic niweczy bynajmniej za­
rzutów , z formy samego dzieła naw et, w y­
prowadzonych. Zaiste, sceptyzni w. tćj 
mierze powinien doznać jakiejś m itręgi, w i­
dząc mężów uczonych, jak naprzykład do­
ktora B 1 e r ’a (Blaire), sławę poematów O ssi- 
j a n ’a z zapałem uznającego, głoszącego ich 
autentyczność i górność zarazem. Taką jest 
osohliwość uprzedzenia! M a l c o l m - L a i n g ,  
w  poematach O s s i j a n ’a ,  niezmierny tylko 
plagiat upatruje. «Wasz O s s i j  a n ,  rzecze, 
prawi mi o roskoszy ze sm u tku5 jest to 
wyrażenie wzięte z Ilijady. Zawsze w nim 
daje się słyszeć szumienie oceanu; jest to 
naśladowanie tego pięknego w iersza:

,, f i g  S d '/.£(uV  T la o c t {JlVCC 710/ .V (pkoio(jO IO  

■&K?idooyę.“
P oczet nowy. N. 5. 8
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D oktor B l e r  m ówi przeciw nie : «Co to 
za w ie lk i, z tego O s s i j a n ’a , poeta! W po- 
śrzód Szkocy i, drugiego w iek u , w  czasach 
barbarzyńskich , napotyka on w yrażenia i 
obrazy, samemu tylko H o m e r ’o w i  obja­
w ione. P ow iada m i, podobnie jak  H o m e r ,  
o roskoszy ze sm u tku  1» i t. d.

W idzim y , że podobnym  sposobem rzecz 
ro z trząsa jąc , m ożna w yczerpać na obie stro­
ny  tex t cały, nic pom ykając się bynajm niej 
n a p rz ó d , z rozw iązaniem  trudności.

A le inne się zarzuty , m oralne bardziej 
n iż lite rack ie , nastręczają. Nie jcstżc  to 
rzeczą osobliw szą, że w  tej poezyl tak sta­
ro ż y tn e j, k tóra się aż w  wieku S e p t i m a -  
S e w c r ’a um ieszcza , nic masz najm niej­
szego śladu czci re lig ijn e j, żadnego szcze­
gółu obchodów u roczystych , żadnego na- 
koniec obrzędu, ale tylko nieoznaczona cześć 
jakaś dla cieniów  poprzedników ? Nic jestże  
to rzeczą zadziw ia jącą , że poem ata z cza­
sów  barbarzyńskich , tak w ielką w spaniało­
myślność uczuć w yrażają?  Gaelowie i bar­
dowie O s s i j  a n ’a M acphersoii’ow eyo , po-
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dobni są zupełnie ilo tyeh , jakich wystawił 
T a c y t ,  na przyganę i urągowisko wadom 
rzymskim. Kiedy teh dziejopis kładzie 
W  usta G a lg a k a  te myśli melanclioliczne 
i  głębokie: Sicut in familia recentissinius 
tjuisgue servorum et conservis ludibrio est$ 
sic in hoc vetere orbis terrarum famulatu 
novi nos ac viles in excidium petimurj 
albo te ostatnie słowa s proinde ituri in 
aciem maj ores vestros ac poster os cogitatej 
nie jest to zaiste barbarzyniec, który mówi 5 
lecz to są pojęcia filozoficzne i poetyczne 
razem , Rzymianina który, pod imieniem i 
z grubą ostrością barbarzyńca, rad jest 
energiczniejszą rzucić zniewagę na rozpustę 
i zbrodnie Rzymu. I cóź ztąd? doda ktoś, 
mowa tak wyniosła, czystość heroizmu, bez­
interesowność , wspaniałość, aź do zbytku 
pomknięta w bohatyrach M a c p h c rs o n ’a 
czy teź O s s i ja n ’a , są fikcyą poetycką albo 
literacką, wszystkiemi tćmi zaletami przy­
ozdobioną.

Dowód ten , przyznać potrzeba, najwię­
cej w sobie mocy zawierać się zdaje. Wić-

8 *
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my z drugiej strony , przez świeże doświad­
czenia , ezćm je s t  poezya ludów  pierw iast­
kowych , albo Indów , cyw ilizow anych nie­
g d y ś , odpadłych w  stan barbarzyństw a. 
Znajom e s^ p ieśni g reck ie , htóre tak uczona 
ręka zgrom adziła , które um ysł tak dow ci­
p n y , tak sw obodny, tak różnostronny wr sw o­
ich naukach , w yłożył i dal uczuć publiczno­
ści francuzkićj. Poezya ta okazuje w  sobie 
ćoś elip tycznego , coś śm iałego, coś posta­
ciowego 5 ale jest; zaw sze dzika. W ielka 
cn c rg ija , czasami n aw et wielka szlachetność 
i wspaniałom yślność u czu ć , nicoddzielną 
w  niej je s t od łu p iez tw a , tchnąccgo dziko­
śc ią , od tego upodobania w  rabunku i w oj­
n ie , od tych nienaw iści nieprzcblagaiiyeh, 
które człowieka p ierw iastkow ego, człow ie­
ka w róconego samemu so b ie , znam ionują. 
Nadto zw ażm y, ja k  te śpiewki są krótkie, 
szybkie, takie w łaśnie ja k  życie m iotane, 
tudzież nieznającc siebie natchn ien ie , mogą 
utw orzyć a pamięć zatrzym ać. A le p rzypu­
ścić u takich ludów  pocm ata d łu g ie , zu­
pełne i rozporządzone w swoich częściach,
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jed n o to n n c  W p raw d zie , ale jed rto to n n e  sz tu  
e z n ie ,  t o ,  zgodzie  się  n a leż y , b a rd z o  je s t  

p raw d z ie  przeciw nem u M niem am y p rz e to , 
że te  p ien ia  gm inne zn a jd o w ały  się. w  Szho- 
e y i ; że te  p ie n ia , p o d  k lim atem  n ie  tak  
szczęśliw ym  ja lt G re c y a , m usia ły  k o n ie­
c z n ie ,  p rzez  tę  sw obodę rodzim ą i to  n a ­

tchn ien ie  o bycza jów  m ie jsc o w y c h , zaw ierać  
w  sob ie  coś w y n io s łe g o , coś d u m n e g o , coś 
n ieug iętego  5 że te  p ie n ia , zm ien ione p rzez  
podan ia  u s tn e , m ogły  je d n e  w  d rug ie  poza- 
eh o d z ie , z sobą  się  p o m ię sz ać , zm ącić n a ­
w za jem  5 ze  ręk a  b ieg ła  zdo łała  j e  ro z ró ­
żn ić  , pooddzic lać  oil siebie i o c z y śc ić : ale 
żeby  j e  p rzy p ro w a d z ić  do tego s topn ia  p o ­
p raw n o śc i dzik ie j', je ś li się  tak  godzi p o ­

w ie d z ie ć , i  ro z w in ię c ia , ja k ie  im  n ad a ł 

M a e p h e r s o n ,  p o trze b a  by ło  w ielk iej p ra ­
cy  i p rz e ta p ia n ia , żeby  je  p rzy b liży ć  nieco 
do ch arak te ru  , p ie rw o tn y c h  i o ry g in a ln y ch , 
u tw o ró w . R ozum ie libyśm y  w reszc ie , że oby­
czaje kalcdonskic w O s s i j a n ’i e  M a c -  
p h e r s o n a ,  tak  są podobne do rze czy w i­
stych  , ja k  obyczaje dzik ich  A m ery k an ó w ,
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skreślone za dni naszych przez męża obda­
rzonego gcnjuszcm (i*. Chateaubriand) ,  do 
swojego wzoru. Pomimo sztukę, z jaką 
znakomity pisarz powprowadzał niektóre 
przysłowia dzikich, w  swoich poematach 
Jiene albo A ta la ,  żaden, bez wątpienia, 

, czytelnik nie jest przeświadczony, ażeby 
rzetelne obyczaje Natchez?ów miał przed 
oczyma. Przedsięwzięcie M a c p b e r s o n ’a, 
z wyraźną niższością talentu , coś w  sobie 
z tej fikcyi literackiej zawiera.

T e raz , kiedyśmy już  trudność filologi­
czną uprzątnęli, zagadnienie poetyckie roz­
wiązać nam wypada.

Nie jed en , mniemalibyśmy, pow ić: — 
Mniejsza o to ,  czy te pocmata pochodzą 
z północy, czy z południa, czy są O s s i- 
j a n ’a ,  czy też M a c p b e r s o n ’a płodem; 
idzie przed wszystkiem o to , czego są one 
warte. W szclakoż punkt pierwszy na roz- 
trząśnicnic zasługiwał; albowiem w  nauce 
filozoficznej i porównywającej płodów lite- 
1’ackich, ważną jest sprawą poznać, przez 
nie jeden, przykład, co może wydadź umysł
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człowieka zostawionego samemu sobie, bez 
poprzedniczćj nauki, bez zarazy przykładu, 
i tego plagiaryuszowslwa  wiekuistego, któ­
rego s ię , bez przerw y wszystkie narody, 
jedne względem drugich dopuszczają wza­
jem nie. Chcielibyśmy przeto widzieć nicy 
które z tych poezyj gaelic’k ich ,  w  czystej 
i pierwotnej ich dzikości. Ale gdzież to 
znajdziemy? Ułamki prawdziwie oryginal­
n e ,  które cy tu ją, tak są krótkie, iź nie 
mogą żadnego dadź o tej poezyi wyobrr- 
żcnia. P . S u a r d  opowiadał, że niejąkiś 
M a c d  o n  a i d ,  szlachcic szkocki, uczony i 
dowcipny, często przed nim z entuzjazmem 
ułamki ga'elic'kie deklamował: ale P . S u a r d  
nie znał zgoła tego języka; pedziwicnie zaś 
P . M a q d o n a l d ’a mogło zależeć od tego 
przesądu, który w  oczach naszych, nadaje 
wielką bardzo wartość temu wszystkiemu, 
cokolwiek sami tylko umiemy.

Lecz jeżeli nic wierzymy w  autentyczność 
poematów O s s i j a n ’a ,  w  ich formie i roz­
winięciu tęraźniejszem , zważmy jaką przy­
wiązywać należy cenę do sztuki nowoczc-
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sn ć j, która je  ułożyła. W ytłumaczmy oraz, 
dla czego ta fikcya zyskała tak wielkie powo­
dzenie, jaki to gatunek entuzyaznm i po­
wabu uwiódł wszystkie literatury europej­
skie do naśladowania O s s i j a n ’a. Nie mó­
wimy o przekładzie L c t o u r n e r ’a. Ale w i­
dzimy, jakiem podziwieniem sławny G o e th e  
zdjęty był ku O s s i j a n ’o w i ,  któremu taką 
potęgę melancholii przyznaw ał, że TVerther 
je g o , przed zadaniem sobie śm ierci, czyta 
O s s i j a n ’a. W idzim y, źc C c s a r o t t i ,  u- 
mysł świetny, swobodny i łatwy, na lite­
raturze greckiej wykształcony, przenosił 
prawie O s s i j a n ’a nad H o m e r’a , i barda 
kalcdońskiego, na wiersze w łoskie, pełne 
świetności i ruchu, przetłumaczył. P rze­
ciwko tak znamienitym powagom, wysta­
wie można jed n ę , W o l t e r ’a ,  który czę­
stokroć szyderstwo w  narzędzie wysokiego 
rozumu przeistacza.

<i Pew ny Florcntczyk, opowiada W o l t e r ,  
literat, trafnego sądu i ukształconego sma­
k u , znajdował się raz w  bibliotece milorda 
C b  e s t e r  f i  e l d ’a ,  z jednym professorem
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oxfordzkiin i Szkotem, który uwielbiał poemat 
F inga la ,  ułożony, jak  powiadał, w  języku 
qaeUc’k im ,  będącym dotąd jeszcze, po czę; 
ś c i ,  mową Niźśzyck-Bretonów. ■— Jakże sta­
rożytność jest piękna ! zawołał 5 poemat Fin- 
tjala, z ust do ust przeszedł, aż do dni na­
szych , ledwo nie od lat dwóch tysięcy, nie 
będąc nigdy w  uiczćm zm ieniony: tyle to 
piękności prawdziwe mają potęgi nad umy­
słem ludzkim i I  wnet przeczytał, przed 
obecnćmi, ten początek F in g ila :

«Kuk u l i n  siedział przy niuracbTury, pod 
drzewem okryłem powiewnemi liściaiui; włó­
cznia jego spoczywała przy opoce inehcm 
pokrytej; 11 stóp jego leżała tarcza na tra­
wie. Pamięć jego zaprzątniona była przy­
pomnieniem wielkiego K a r b a r a ,  bobatyra 
zabitego przezeń na wojnie. M o r a n  poto­
mek F i t i F a ,  M o r a n  strażnik oceanu, sta­
wił się przed nim.

«Pow stań, rzecze, K u k u  1 in ’i e ; widzę 
okręty S w a r a n ’a,  wrogowie są liczni; nie 
jeden bobatyr, przez czarne się morskie 
wały pomyka.

« K u k u l i n ,  z błękitnćmi oczyma, odpo­
wiedział jem u : M o r a n ’i c ,  synu F  i t i P a , 
zawsze cię zdejmuje trw oga; przestrachy 
twoje pomnażają liczbę nieprzyjaciół. Może



to  gór pustych m o carz , fctóry na rów niny 
U llinu w  pomoc m i pośpiesza. N ic , odpo­
w ie M o r  a n ,  S w  a r  a n  to ,  w  sw ojej oso­
b ie , tak on je s t w y so k i, ja k  góra lodow a­
ta ;  w idziałem  jego w łóczn ią ; je s t ona jak  
sosna w ichram i z gałęzi o d a rta , puklerz 
jeg o  podobny je s t do wschodzącego księży­
c a ; siedzi on na nadbrzeżnej skale; podo­
b ny  je s t do obłoku pokryw ającego górę.

«O w oż praw dziw y styl H o ro e v ’a! rzek ł 
w tenczas professor oxfordski.

«Florentczyk w ysłuchaw szy z w ielką u- 
w agą p ierw szych w ierszy F in gala , w yjąka­
nych przez S zko ta , w y zn a ł, iż go niebar- 
dzo te figury azyatyckie w z ru sz a ją , i że le­
p iej m u się styl p rosty  a szlachetny W i r -  
g i l i u s z ’a podoba.

« N ate  s łow a, Szkot pobladł od g n iew u ; 
doktor oxfordski ruszy ł ram ionam i, z poli­
tow ania ; ale m ilord C h e s t e r f i e l d ,  Flo- 
rcntczyka uśmiechem approbującym  ośmie­
lił. F lorentczyk zagrzany, a czu jąc , że go 
wzm agano , r z e k ł: —  Mości panow ie , nic 
nie masz ła tw ie jszego , ja k  skręcać i p rze­
sadzać n a tu rę , nic trudn ie jszego , ja k  umieć 
ją  naśladow ać. Jestem  j a ,  po częśc i, z rzę-
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tłu tych , litórych we W łoszech zow ią: im- 
provisatori,  i jeżeli chcecie, bętlę wam de- 
Islamował ciągle przez dni ośm wierszami 
podolmym stylem orjcntalnym , a to mi naj­
mniejszej nie będzie kosztowało pracy; al­
bowiem nie potrzeba żadnej, ażeby nadę­
tym bydź w  wierszach zaniedbanych, ob­
ciążonych epitetami, które zawsze prawie 
są też sam e, ażeby tłoczyć bitwy na bitwry 
i  malować urojenia.

— Jak to W P an ?  W Panżebyś miał u- 
tw'orzvć epopeją natychmiast.— Nie mówię, 
że rozsądną epopeją, wierszami poprawnć- 
m i, jak  są W i r  g i l i  us z’a ,  odpowiedział 
W ło ch , ale poem at, w którym puszczę się 
za wszystkićmi rnojemi wyobrażeniami, nie 
troszcząc się bynajmniej o nadanie im po­
rządnego szyku.

— W yzywam y W P an a , rzekli Szkot i 
O xfordczyk.— Bardzo dobrze; proszę mi 
dadź przedm iot, odpowiedział W łoch. Mi­
lord C h e s t e r f i e l d  naznaczył mu za przed­
miot Ksiąźęcia-Czarnego, zwyciężcę w Poi­
tiers , który po tryumfie darował pokój.



«Impvowizator .pomyślał n ieco , i tak za­
czął :

"M uzo A łb jo n u , g cn ju szu ,' który p rze­
w odniczysz bohaty róm , śpiewaj ze mną, 
nie gniew  bezczynny człowieka nieubłaga­
nego przeciw ko swoim przyjaciołom  i nie­
przyjaciołom  ; nie bohatyrów , których bogo­
w ie w spierają z ko le i, nie mając żadnego 
sprzyjania im pow o d u ; nie czyny dziw a­
czne bajecznego Fin g a ła , lecz zw ycięztw a 
praw dziw e bohatyra skromnego, i w aleczne­
go razem , który m ocarzów okuł w  kaj­
dany, a sw oich pokonanych nieprzyjaciół 
szanow ał.

«Juź J e r z y ,  M ars A n g lii, zstąpił był 
z em pircjskich wysokości na swoim nieśm ier­
telnym  rum aku, przed  którym  dzielne konie 
pierzchają jak  beczące i bojaźni pełne trw o ­
żliw e ow ieczki, kupiąc się jedne na drugie, 
ażeby się ukryć co prędzej w zagrodzie przed 
w ilkiem  strasz liw ym , k tóry  się z głębi ostę­
pu  w ym yka, z zaiskrzonćm i oczym a, z sier­
ścią n a jeżo n ą , z zapienioną paszezęką, trzo ­
dzie i p aste rzow i, wściekłością zębów  sw o­
ich niesytych k rw io żerstw a , zagrażając.

• M a r c i n  sław ny obrońca m ieszkańców 
żyżnej T u ry n g ii; G enow efa, pełna słody­
czy bóztw o ludów  pijących w ody Sekw'any 
i M arny ; D y o n i z y ,  który niósł sw oję 
głow ę w ręk u , przed ludźm i i nieśm iertel­
n y m i, drżeli oglądając, jak  pyszny J e r z y ,  
niezm ierne pow ietrza łono przebywał.# i t .  u.
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’«Floreńtczyk deklamował, tym że 'sam ym  
to n e m , więcej kwadransa. W y ra z y  w y­
chodziły- z ust je g o ,  jak powiada H o m e r ,  
gęstsze i obfitsze, aniżeli śn ieg , podczas 
zimy spadający; wszelakoż te w yrazy  nic 
były  clilodnc: podobne one były raczej
szybkim iskrom , które się wymykają z roz­
palonego na kowadle żelaza, kiedy Cyklo- 
powie zamaszyslemi i tętniącemi miotami 
kują p ioruny jowiszowe.

«Dwaj jego  antagoniści zmuszeni byli do 
przerwania mu improwizacyi, w yzna jąc ,  iź 
łatwiej j e s t , aniżeli m niem ali , szafować 
obrazami olbrzymi ć m i, '  a niebios,, ziemi i 
piekieł ku swej pomocy przyzyw ać.»

W ie le  się , bez wątpienia , dowcipu w  tej 
parodyi zawiera. Sięga może ona skrycie 
do strojenia żartów, nie tylko z O s s i j a n ’a ,  
lecz trochę nawet z samego H o m e r ’a. 
Lecz zatrzymawszy się na p ierwszym pun­
kcie , będziemy przymuszeni w y z n a ć , że 
r e d a k c ja ,  len albowiem wyraz najwłaści- 
wiej tu przyjąć w y pada ,  że redakeya, mó­
wi ę ,  M a e  p l i c r s  o n ’a ,  wydaje nam się po-
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dobnież jak W o l t c r ’o w i ,  zbiorem figur 
pompatycznych, brzmiących wyrazów, ro­
dzajem improwizacyi azyatyckićj , która ni­
gdy szczęśliwego połączenia naturalności, 
wyboru i poprawnego wykształcenia zastą­
pić niezdolna. Mniemamy, prócz tego, co 
jes t nader prostem pojęciem, a które wszakże 
nikom u, w  całym ciągu sporu teg o , nie 
przyszło do głowy, źe większa część po­
wodzenia M a c p b e r s o n ’a ,  nowemu się 
użyciu prozy poetycznej należała. Anglija 
n ieb y ła  podobnie jak Francya, do pewnego 
rodzaju prozy w yniosłej, nam iętnej, ze 
śmiałością postaciow ej, przyzwyczajona. 
Kiedy G i b b o n  zaczął był p isać, styl się 
jego wydał nazbyt w ytw ornym 5 a H u n ie  
wyrzucał m u , iż stylu świetnego i wynio­
słego w  barw ach, pisarzów francuzkicli, 
naśladował. W ielkie pokuszenie się o prozę 
poetycką, doświadczone przez M a c p b e r ­
s o n ’a , żywiej pisarzów angielskich opano­
wało. Aż do tego czasu imaginacya u A n­
glików trzymana była na odwodzie, ażeby 
jćj użyć tylko w  w ierszach; z M ac p lie r-
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s o n ’em  w eszła ona do prozy. W ykładam y 
przeto  nader snadnie żyw e W rażenie, jakie 
podobne dzieło pow inno było u czy n ić ; i, 
uznajem y piękności n o w e , k tó re , z tego 
pom ięszania przypom nień narodow ych, zrę ­
cznie i biegle zebranych , a z uży c ia , nie­
zw ykłego w  języ k u  angielskim s ty lu , po­
w stały . Z a is te , nic w edług to napuszysto- 
ści jednokształtnej przekładu L e t o u r n e r ’a, 
sądzić pow inniśm y pocmata O s s i j a n ’a : 
tex t angielski nierów nie w ięcej b lasku , św ie­
tności i energii w  sobie zaw iera. Posiada 
on w  swoim zbytku i przepychu dzikim , 
coś pow ażnego i ożyw ionego, co się imagi- 
nacyi nieskończenie podoba.

Co więcej 5 bohatyrow ie H o m e r ’a ,  za 
tw a rd y c h , ok ru tnych , nicprzebłaganych, 
znajom i b y li;  poezya nie była jeszcze opa­
now ała podań starożytnych o obyczajach 
ludów  pó łnocnych , o icli w spaniałości, tu ­
dzież czci ich dla kobiet. T a c y t  opow iada, 
żc G crm ani, m niem ali w idzieć, w  białogło­
w ach , coś czcigodnego i św iętego. Pojęcie 
to niestraconćm  zostało dla M a c p h c r s o n ’a.
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Cyw ilizacya now oczesna dostarczyła m u, 
rów nież pojęć w spaniałom yślności, które 
zm ięszanie z barbarzyństw em  w ybitniejszć- 
m i uczyniło.

W  poemacie O s s i j  a n ’a , pod tytułem  
L a th m o n , dw ócb m łodych w ojow ników , 
G a u 1 i sam O s s i j  a n , podobnie jak  N  i z u s 
i  E u r i a l u s ,  w  nocy, obóz nieprzyjacielski 
p rzebyw ają. W  W  i r  g i 1 i u s z’u , IN i z u  s 
i  E u r i a l u s , tak tk liw i w  sw ojej p rzy ­
jaźn i , w  swćj miłości synow sk ie j, z na j­
zim niejszą k rw ią , n ieprzyjació ł swoich u- 
śpionych m ordują. P rzec iw n ie , pod p ra­
w em  punktu  honoru now oczesnego , -wojo­
w nicy  ossijaniczni zatrzym ują s ię , i jeden  
z nieb do drugiego p rzem aw ia : —  Chciał- 
źebyś zmazać tw ój bu ła t?  przebudźm y icli 
i  w yzw ijm y do w alki. T o  m ów iąc, p rze­
ryw a ciszę n o cn ą , uderzając o ta rc z ę , a 
cały obóz zryw a się ze snu . O w oź cały 
ten obóz pod b ro n ią , przeciw ko dwóm  tylko 
ludziom ; potężne razy  w łó czn i, z jednej 
i z drugiej strony są za d a n e : ale dzień za­
św ita ł; a całe w ojsko p o strzeg a , iż w ystą-
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piło o rężn ie , przeciw ko dwóm  tylko w o­
jo w n ik o m , którzy je  lekcc pow ażają. Cóż 
czyni d o w o d źca?— zatrzym uje , ham ując 
sw oich żołnierzy j w ystępuje  sam jed en , 
m ów iąc: ndwaj są ty lk o !» W y raz  górny , 
zasięgnięty podobnież z w yobrażeń w spa­
niałom yślności rycerskiej now oczesnej ! Sta­
w a  do w alki pojedynczej przeciw ko jed n e­
m u z m łodych w ojow ników , który jednem  
go w łóczni ugodzeniem  rozbraja . Ju z  ma 
z g in ąć , ale go przyjaciel p rzec iw n ika , za­
słaniając ta rc z ą , ocala. Znajduje się tu , 
jakby  się zdaw ało , walka w spaniałom yślno­
ści , zdobyw anie s ię , z obojćj strony , na 
coraz górniejszy hero izm , od dzikości, oby­
czajów  p ie rw o tnych , daleki.

M amy przykłady daw nej poczyi w ojow ni­
czej i praw dziw ie barbarzyńsk ie j, mamy te 
hym ny skandynaw skie, które 0 1 a ii s zgro­
m adził. Nic się w  nich podobnego nic za­
w iera . K ról L o d b o r g ,  popadłszy w  ręce 
sw oich w rogów , zam knięty je s t w  w ięzie­
niu  , gdzie traw iony  od g a d u , um iera. 
W spółczesny  S k a l d ,  te  konającem u kładzie 

P oczet nowy. N. 5. 9
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W usta w y razy : — «Boginie śmierci mię 
w zy w ają , słyszę ich glosy, pośpieszę w krót­
ce , zasiąśdż p rzy  n ic h , w  górnych p rzy ­
by tkach , i pić z nićm i p iw o ; um ieram  
z uśmiechem.u O woź górność barbarzyń­
ska. INie masz tu  bynajm niej tej w yrafi­
now anej w spaniałom yślności, tudzież entu- 
zyazm u rycersk iego , który bohatyrów  O s- 
s i j a n ’a znam ionuje.

Innym  rodzajem  p iękności, znajdującej 
się w  O s s i j  a n ’i e , k tóry  rów nież mało 
je s t stosow nym  do dzikości czasóyy barba- 
rzyńskich , je s t m elancbolija. licz  w ątpie­
nia , w  życiu dzik iem , jak  to często uw a­
ż an o , śpiew  ludzki je s t sm utny ; ale długie 
rozm yślanie nad tą sm ętnością, pew ny ga­
tunek marzącego sp iry tualizm u, w szystko 
to należeć się z d a je , raczej do społeczności 
poślinionych dalej w  cyw ilizacyi, niż do 
społeczności pierw otnych.

M elancliolija O s s i j  a n ’a , tak bardzo je s t 
do melancholii M i l t o n ’a podobna, że 
w ielka bierze pokusa w ierzyć w  naślado­
w an ie ; nie je s t ona wszakże mniej przez
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to wyrażającą i tkliwą j możemy jej się 
uczyć dwoiście. Ow doktor S m ith ,  który 
po M a c p h e r s oii’ic  zebrał poezje tjdć- 
lic’kie, ogłosił pienie O s s i ja n ’a ślepego, 
siedzącego na grobie dziadowskim, który 
na kamieniu grobowym, ogrzany promie­
niami słońca, pozdrawia tę gwiazdę, już 
przez siebie niewidzianą.

«Synu niebios, kroki twojego biegu są 
piękne, kiedy w twojej okazałości, prze­
chodzisz ponad naszćmi głowami, i kiedy, 
przed twojem obliczem nawałności rozpra­
szasz. Pięknem i są twoje złociste włosy, 
kiedy się zanurzasz w odmętach oceanu, i 
nadzieja twojego powrotu niemniej jest pię­
kną. W  ciemnościach nocnych, nie gubisz 
ty swojej drogi, a burze wzruszonych prze­
paści morskich, napróźno się tobie opie­
rają. Na gł os poranku, jesteś zawsze go­
towym, a światło twojego powrotu jest u- 
roczne: jest ono uroczne, lecz ja  nie oglą­
dam jego, albowiem, nie możesz ty spędzić 
mroków nocnych z oczu wieszcza. Ale tu­
many lat biegących, mogą z czasem zaćmić 
oblicze twoje, a twe kroki, podobnie moim, 
obciążeń mogą z wiekiem. Możesz kiedyś, 
jak nocna gwiazda, siostrzyca tw oja, bladą 
swą tarczę prowadzić po niebie, i zapo­
mnieć na przebudzenie się i wstawania godzi-

, 9 *



n ę ; glos poranku będzie w zywał ciebie 5 ale 
tv jemu już  nie odpowiesz. Łowiec zatrzy­
ma się na dolinie wyglądając twojego po­
wrotu , ale nie obaczy cię więcej , Iza mu 
z oczu popłynie: promień słoneczny omylił 
n a s ! rzecze do swoich ogarów, i powróci 
zasmucony do swojej lepianki. Ale księżyc 
jaśnieć będzie w  swojej świetności, a bła- 
dawc się gwiazdy, każda na swojem miej­
scu , rozradują. Tak je s t, o s ło n ce , kiedyś 
się ty  zestarzejesz na niebiosach, a może 
i zaśniesz w  grobie, jak T r a t  ha l .  Zaiiż 
nie przypominasz sobie o słońce tego nieu­
straszonego wodza? (*).»

M a e p h c r s o n ,  ze swojej strony, prawie 
podobny kawałek napisał: obacziny dwóch 
współczesnych , którzy pracując nad jcdnem 
starowiecznem przypomnieniem, przyozdo­
bili barwą swoją tema pierwotne i gminne, 
które w  Szkoeyi krążyło.

■«0 ty ! które się toczysz ponad liaszemi 
głowam i, okrągłe, jak tarcza ojców moich, 
zkąd pochodzą promienie twoje słońce? zkąd 
pochodzi twoja światłość wiekuista? T y  się 
posuwasz, w  twojej urodzie okazałej, a 
gwiazdy kryją się na niebie 3 księżyc blady

*) G aelic A n tiq u i t ie s , by  John  S m i t h  p. 269.
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1 zJinny zanurza się w  odm ętach zachodu, 
ale ty , ty  się poruszasz samo je d n o ; ho i 
htoz może bydź biegu tw ojego tow arzyszem ?

.! y ,la G'oraęh upadają , góry naw et saine 
n ikną przez bieg lat przem ijających; ocean 
się-podnosi i opada na przem iany; hsięźyc 
się gubi na rozłogach niebieskich; ale tv  
zaw sze jesteś temże sam em , w  rozrado­
w aniu ze św ietności twojego, biegu. K iedy 
św iat zaćmiony je s t  przez naw ałn ice , kiedy 
się grom  rozlega , a błyskaw ica le c i, ty  się, 
w  całej sw ej p iękności, w pośrzóil obłoków 
ukazujesz , i śmiejesz się z b u r z y . . . .  
iN icstcty! napróżno jaśniejesz ty  dla O s s i -  
j a n a ;  on albowiem prom ieni tw oich nic 
og ląda, czyli tw oje w łosy złote p ływ ają, 
w srzód obłoków, na w schodzie , czyli drźą- 
cenii prom ieniam i''objaśniasz zaeliód.... A le, 
może podobnie do mnie i ty , jed n ę  tylko 
porę życia m asz, ó słońce ! a tw oje lata będą 
m iały swój koniec? Może zaśniesz kiedyś 
na lonio obłoków i nie usłyszysz porannepo 
głosu ?». **

Je s t rzeczą oczyw istą , źe  oba te ka­
w ałki są roboty  now oczesnej, na gruncie 
n icupraw nym  i starow iecznym  o p arte ; a 
kiedy przyw iedziem y sobie na m y śl, niepo­
rów nane M i l  t o n ’a apostrofy do słońca, 
pojm iem y snadn ie , łatw ość i blask naślado­
wali zarazem . A lbow iem , zdaje s ię , iż
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z tych pięknych i ożyw nych w yrażeń M il-  
t o n ’a ,  w ynika coś zaw sze tak iego , eo ka­
żdą duszę , mniej w ięcej poetycką, niedo- 
brow olnem  w zruszeniem  przejm uje. T u ta j, 
ja k  w idzim y, kw estya literacka w  kw estyą 
filologiczną zachodzi. T en  kawra łek , któ­
rego się uczym y jako  dzieła poetyckiego, 
daje nam  poznać o ra z , do jakiego stopnia 
bydź on może dziełem sztucznem  czyli pod- 
robionćm .

T ak  w ię c , postrzegam y w  O s s i j a n ’ie , 
tylko usilność odmłodzenia literackiego, za 
pom ocą naśladow nictw a form daw nych , po­
strzegam y naj pierw sze próby tego podra­
biania m yśli i s ty lu , w łaściw ego literaturom  
zestarzałym : a co je s t rzeczą godną uw agi, 
to nade w szy stk o , żc w  tych uczuciach, 
które w iek ośm nasty najbardziej obchodziły 
i  zajm ow ały, w  tej melancholii m arzącej, 
w  tej religijności n ieoznaczonej, w  tej po­
sępnej sm ęlności, zastępującej obrzędy w ia­
ry , poeta nasz M a c p b e r s o n - O s s i j a n ,  
by ł o ryg inalnym , w  szczególniejszy sposób 
w yłącznym , śm iałym : je s t to  człowiek
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ośmnastcgo w id m , który pod maską i pła­
szczom ślepego barda , interesuje czytelnika. 
Jego O skar, jego M alw ina , jego Fingal, 
wszystkie te osoby, które on popraw ił, wy­
gładził, upięknił i wprawił w  nieb i czyn­
ność w  swoim poemacie, są odbiciem tego 
ducha sentymentalnego ośmnastcgo wieku. 
Mniemana prostotą M a c p h e r s o n ’a w  je ­
dnym tylko jest punkcie, w  monotonii. Jest 
to rzeczą naturalną, zaiste, źe w  naślado­
waniu bytu dzikiego, nieokrzesanego, które 
przygody tylko wojny jedynie ożywiają, 
które nie zna innych katastrof, prócz śmier­
c i, po bitw ie, niewiele się rozmaitości znaj­
duje. Jest rzeczą naturalną także, iż w spo­
łeczności podobnej, niebo, słońce, księżyc, 
gwiazdy, góry, szum oceanu, porosty mor­
skie na brzegi wyrzucone, zawsze pod pę­
dzel poety powracają. Takim je s t ,  po wię­
kszej części, koloryt poezyj O s s i j a n ’a. 
O w oź; kiedy len koloryt został wprowadzo­
ny do Francyi eleganckiej, w ytw ornej, fi­
lozoficznej, rozumującej nad wszystkiem, 
była to zaiste wielka now ość, była to próbka
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natury, którą wracano ludziom , od dawnego 
czasu od oglądania jć j oklicza odwykłym.

W szelakoź potrzeba było czegoś więcej 
utworzonego przez sztukę nowoczesnego 
1’cdaktora: a tern się okazało to uczucie smu. 
tne i surow e, ta nieokreślona melancbolija 
życia, to wruszenie obłędne zastępujące 
pewną i oznaczoną cześć religijną, które 
przedziwnie przypadło do tych ostatnich 
łat ośmnastego w ieku, do tych czasów ogo­
łocenia, po dniach boleści, prześladowań 
i w ygnańczego tułactwa, wreszcie nastałych. 
T a poezya O s s i j a n ’a jest nakształt pieśni 
jednotonnej, zręcznie wymyślonej, dla koły­
sania dusz, smutkiem i rozmyślaniem, znu­
żonych.

Jakąż naukę smaku z tego roztrząsania 
wyciągnąć możemy ? — Oto przekonanie o 
potrzebie, ażeby literatura, we wszystkich 
przedsięwzięciach i kuszeniach się swoich, 
jeżeli chce interesować pow szechniej, była 
miejscową i współczesną. W tenczas nawet, 
kiedy dla oszukania smaku współżyjących, 
imaginacya szuka zmyśleń oddalonych, kiedy
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się przeobraża, przestraja i pod udanćm się 
imieniem ukrywa, zawsze, przez wystawienie 
obecnych, pod tą postacią przybraną, w y­
padków, podoba się i jest wielowładną. 
Strońmy więc od naśladownictwa, strońmy 
od literatury fałszywej i sztucznej 5 należmy 
do naszych czasów przez życie i wzrusze­
n ia , a zasłużymy żebyśmy należeli do nicli 
przez ta len t.. . .  Bądźmy ludźmi pierwej, 
niż pisarzami (*).

*) A rtykuł ten jest przerobieniem  V Itej lckcyi dru­
kowanej, z kursu literatury francuzkie'j P. V i 1 l e ­
jn a  i 11; usunęliśmy z niej niektóre obojętne dla 
naszych czytelników względy, wielu oraz wyraże­
niom  inny obrót nadając. Z tego samego źrzódta, 
na przyszłość brane rozprawy, podpisywane będą 
głoską V, w  nawiasach: (V•).
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R O Z M A I T O Ś C I .

P r z y w i l e j e  d w ó c h  k r ó l ó w  p o l s k i c h ,  r a w ;
D O K TO R O W I NADWORNEM U M lI iO Ł A J O W I

B u c c e l l i  ( * ) .

P rzyw ilej na majętność.

S t e f a n  Boźoju Miloslju Korol Polski i. t d.

Oznajmujem' sim naszym listom komu 
budict potreba to w icilict, iiinesznym i na

*) Mikołaj B n c c e l l a ,  W łoch Padewczyk, najpicr- 
wszy lekarz nadworny, A rchiatert króla Stefana, a le  
który nie był obecny w początkach ostatniej cho­
roby, którą król w Grodnie by ł /łożony. Przybył 
już wtedy, gdy żadne leki życia króla uratować nie 
m ogły. TJżyty był w jego niebytności inny lekarz 
królewski Szymon Simonius, którego publicznie
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potom budnśzczym , i ż  szto w  roku 1580 po 
zostijii z sieli o sw ieta kasztelana Kijcwskalio  
starostyL iubeczskalio, d ierźaw cy K ozliskalio, 
Kuzniekaho i P ereu  alskalio ? pana Paw ia Sa- 
p ie li i,  dierźawn Perew alsknju ? ktorujii Jelio  
M iłost od prodka naszoko ś. p. Korola J .M .  
Zykilimonta A u gu sta , w  p ew n óy  summ ie 
p ien iczey  1500 kop groszy litow skicli pra-

obw in ia ł  B u c c e lla , i i  krwi upuszczeniem w  go­
rą c z c e ,  i pojąc chorego starem w in e m ,  króla zgu­
b i ł .  Z tą d  wszczęła się m iędzy  obiema lekarzami 
k łó tn ia  piśmienna.  Ż  powodu uagłe'i prawie śm ierc i  
k ró la  Stefana,  różne po kraju wieści latały. Ze 
zlecenia Alberta ksiąźęcia batlziw ił ła  marszałka 
W .  X. L i t . ,  przytomnego podówczas, opisał Só/zo- 
n iu s  chorobę i sposób leczenia sw ego ,  i opis ten  
w yszedł z druku  w Nissie, r . i58y. S tep h a zii ! •  
P o l. R & g .s a n i ta s , v i ta  m edic a , a*grit u d o , m ors  
a  S im o n e  S im onio  L u c e n s i  M . D . a tiju e  in tin io  
M a j . illiu s  m edico. Zaraz na Sejmie nas tępnym 
pokazał  się l ist ,  którego pisarz nazwał się Je rzy  
C hiakor  W ęgrzyn sekretarz k o r . ,  był  zas ni ni 
B u c c e lla , i znowu bezimiennego rozbiór  t e g o i  li­
s tu ;  w obudw óch  zaś p ism ach ,  inną wcale cho­
ro b ę  k ró la ,  i sposób leczenia , wystawia. INie 
dość m ia ł  na tein B u c c e lla , w yda ł  p is in o , w kto­
r e m  całą  winę S i m  o n i n s a  odkrywa : S te p h a n i  / .  
P o l. R e g , s a n i ła s , v ita  m ed ica , a e g r itu d o , m ors, 
C ra co v ia e , r .  i588. Odpisa ł  na nie S im o n iu s , a 
ten odpis zbił  znow u B uccella  w  Krak. r .  i588. 
P ró c z  tego na ów list Jerzego G h i a k o r a ,  i drugie 
przy  n im  p ism o,  wydał odpowiedz s lm a d a e u s  
C urtiu s  W ło c h  lekarz z T ic in u m , czyli T e sin o , 
r .  i 5 8 7 ,  w  którem obiecuje w  imieniu S i m o n i u s a 
rozbiór  32 kuracyy  lekarskich przez Mjkoł.  B i i c -  

c e l l ę  w  Polscze po szarlatańsku odbytych ,  gdzie 
jn ia l  okazać bezsumienność B u c c e l l i ,  a wspauia-
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worn dożywotnim miel — Z łaski Naszoy  
liospodarskojc pozwolili jcśino doktnru na­
szemu panu Mikołaju Buccełi u małżonki nie- 
Loszczyku Pana Kijcwskoho Pani Hanny (Jri- 
gorjewny Ckotkicwiczowny i potomkow jeho 
miłosti okupili, za kotorym pozwoleniem i 
z wicdomestiju naszoju pomienienny doktor

ł o . ć  w  pokryciu win jego Ferenca Weselina ch i­
ru rg a  królewskiego, który razem  z B u c c e ł l ą  przy  
zgonie króla by ł  przyluninviu. Lecz podobno obie­
tnicy m e wykonał.. Z e  zaś ów A m a d a e u s  C urłiu s  
b y ł  sa m  S im o n iu s , wyjawił B u cce llą  w  p iśm ie:  
C o n fu ta tio  re sp o n s i S im o m s S im  o n i i  L  u c e n s is , a d  
ep is to ło m  G eorg ii C h iu k o r , Secr-eturii H u n g a r i , 
de mor, te  S te p h a n i R e g i s , nec  n o n  a d  ej u* dem  
ep is to la e  exa m  en sub  u im a d a e i C urtii T ic in en sis  
f ic to  n o m in e  ed it i. Crac. i588. Nie zaniedbał  swe'j 
sprawy 8  i m o n  , „  Si w y d a ł  znowu: co n tra  N ico la u m  
B u cce lla m  O lo in u th ii , r .  j58g. Wie jestze to obraz 
7.darzęn podobnych i w naszym w iek u ?  Po zej­
ściu Stc&ua króla , B ucce lla  lekarzem nadw ornym  
^Vgmuuta 111. zos ta ł ,  ale z zamilczenia o nim, 
Z'l-i|e s ię ,  i i  n iedługo zy ł  polem. <Siarczynsku  
O uraz w ieku. p a n o w a n ia  Z y g m u n ta  I I I .  Cz. 1. 
P- 49 ct  sqq.) 

lexikonie J o c h e r ’a znajdujemy:
B uccella  (Nicolaus)  ein Ita liii ner von P a d u a ,  war bey 

verse hi eden en Konigen von Poblen  L cib -M ed icus  
zu b n d e  ties i<5. Seculi  u. gab i586. D. Stephani I . 
1 ..ft.  sauita tem, v itam  m edicam , ae^ritudinein m or­
tem. u. weil sein C e g n e r , S imon Simonius darauf  
au t\vor ie le , noch ini e rm elde tem  Jah re  eine W i e -  
de i legung  d arau f ,  ingleicheu einen Brief  unter  
Ge. Chiakor IVahmen, end l ich :  Confutationem r e -  
spousi S im. Simouii Lucensis ad epistołam Ge. 
t /u u k o r ,  un ter  dern N ahm cu Amadei Curtii T ic i -  
nensis.  (cl. A llg e m e in e s  l l is to r is c h e s  L ex ico n .)
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nasz oniijii summu pienicźy 1500 Is. gr. nfiijn 
spoina Pani KijeWskoy otłoźywszy i wźo już 
w  dicrżaniju i używaniju ot kolko god dier- 
żawy perewalskoje buduczy, prosił nas Ho­
spodara akyclimo to jemu prawom dożywo­
tnym dawszy listom priwilejom naszym u- 
tw ierdili— Ino my maj uczy łaskawy wzliliad 
na ucztywyje wiernyje pilnyje i ustawicznyje 
służby mienowanalio Pana Mikołaja Buccli, 
kotoroje on Nam Hospodara z sebc pokazu- 
je t ,  z łaski naszoje kospodarskoje dalijeśm y 
jem u i sieni listom naszym dajein dierżawu 
pcrcwalskoju i to jemu do żywota jeho u- 
twierżdajem. Majct 011 tuju dierżawu pere- 
walskuju w toy sumie picnieżcy 1500 k. gr. 1. 
dwor z miesteczkom i folwarkami s pasznieju 
dwornoju z sety i zo wsemy gruntami z liu- 
dmi 11a nicli osiełymy i pustimy s płaty gro­
szowymi , z daniny żytnymy, owsianymy y 
siennymy y z inszymi z poddanych pricko- 
diaszczymi powinnostiami i robotam i, także 
stawy z rybami i za wsićmi jakim kolwiek 
nazwanymi pożytkami na siebie dierźati i wy­
bierali i używati według woli i upodobania 
swojcko poźytkow tam sobie rozszyrati i pry- 
bawliaty ne buduczy powinien z tojc dier- 
żawy perewalskoje i z owsianych płatok i 
poźytkow od tudy pryehodiaszczyeh 11a nas 
Hospodara i do skarbu naszobo niczoko da­
wali i nikolorojc liczby ezynity aż do ży­
wota swojcko wędzi czynszy i inszyje wsia- 
kijc podatki woillug zwykłako obyczaju i u- 
slawy rewizorskoje poddanych tamecznych
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brali m ajeti, a po żywotie jelio taja summa 
picnieżey ot niebo za dierżawu perew'alskoju 
Pani Kiejewskoy otłożonnaja 1500 I;. gr. po­
tomkom bliskim krewiiym y powinowatym 
jelio abo tomu komubyto za opisom słusznym 
ot niebo należało, na czas pewny w  listę 
zastawnom od prodka nasza] 10 nieboszczyku 
Panu Kiejcwskomu danom opisany to jest na 
dcii i swiato rimskoje ś. Jana Krestitela ze 
skarbu Naszoho oddana i niczebo z tojc sum­
my lie wystruczajuczy wsio spoina zapła- 
ezona byti majet. A iż jeśmo pomienutomu 
doktoru naszoinu pozwolili i tym listom na­
szym pozwalajcm w toy dicrźawie naszoy

Eercwalskoy dwor dla nas zbudowali i gdzie- 
y rozumiał pożyteczne na rickacli młyny 

budow ali, stawy, sażowki kopati i g-rcbli 
sypati i toż odin ostrow paszni dwornoje, 
kotoroy czasto w powodi z Niemna i z od­
nogi niemnowoje zatoplajet i szkodu nicina- 
łuju paszni dwornoy czynit Tamoju (tam;)) 
w  kolo zasypali żeby woda ouoiiiu szkoditi 
nic mobła — i 110 pri oddawaniu tojc sumy 
gołownoje 1500 k. gr. majem Komissarow 
naszych do toje derżawy perewalskoje wy­
słali, kotoryje aby obaczywszy to sztoby Pan 
Bucelła za dierżania swojeho tam w Pre- 
walce pribudował, stawy, sażawki kopaju- 
czy, także onoy ostrow tamujuczy nakład 
podnial, to oszacowali i jaksia welikąja su­
ma penieżey s porachowania ich okażetsia 
byti w inna, to wsie pri tichże 1500 potom­
kom Pana Mikołaja Bucelli abo tomu komuby
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to należało z skarbu naszolio zapłaCzono byti 
majeti. A hdieby na tot rok i świato po- 
mienienoje taja snniiiia pienieżey potomkom 
al>o tomu komuby to od Pana M ikołaja Bu- 
celli należało zc skarbu naszolio ne była 
otobrana. Bolidy oni to do takowoboż świata 
a po toin rok ot roku aż do dobrania onoje 
summy pienieżey dierżati i używali majuti. 
A  my Hospodar sami za sebic i za potom- 
how naszych pryrekajem , iż meźy rokow 
toje dierżawy prcwalskoje u potomkow Pana 
Mikołaja Bueelli alio komu to on listom 
swoim zapisał, szto jem u wolno budiet, oku­
powali nicmajcm odno na rok zwyż pomię­
li ieny na dzień ś. dana Kreśl, a nie odda­
wszy łoje summy pienieżey wsieje spoina 
1500 k. gr. 1. kotoryyby P . Mik. Bucella 
w  budowaniu domu, młynów i w sypanju 
stawów i sażawok, także w sypaniu brebłi 
uczynił ne udiclawszym łoje dierżawy pic- 
rewalskoje u nich brati i do stołu naszolio 
Hospodarskoho priworoczati nic majem. T o 
też osobliwie tym listom naszym warujem, 
iż pri odkladaniju summy pienieżey na czas 
opisany żyto i zboże w siakoje, kotoroje na 
on ezas pri toy dierżawie pierewalskoj na 
paszniu dworskoju zasiejano budiet, nie elito 
inszyi odno polomki Pana Bueelli komu taja 
suma pienieżey otkladana budiet pożati (żąć) 
i k pożytku swojemu obernuty majut i na to 
dali jesmo P . Mik. Bueelli dokloru naszomu 
Perewalsk. Dierżawcu sev nasz priwilegii 
z podpisom ruki naszoy llospodarskoy, do
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kotoroy i pieczat naszu priw icsiti jeśm o wie- 
lcli. P isań w  Grodnie lieta bożeho naroże- 
n ia 1586. mca lutego 20 dnia. L ew  S a p i e h a  
Podkanel. W . X . L . (*)

P rzy iv ile j tin szlachectwo dohtorowi 
M ikołajow i B i c c e l l i .

Z y k lim  o n t  I I I . Korol Polski W . K . L . i t. d.

Oznaym ujein sim listom  naszy m , w siin 
Łomuby to  w iedati należało , nienesznym  i na 
potoin buduszczym , iż aczkolwiek cnota ta- 
kow oju moc m aje t, iż sama czcrez siebie 
daleko słynie a niepotrcbnjet ani berbam i ża­
dnym i ani też czużoju sław oju s ły n ie t, odno 
swoimi postupkam i u wsieli je s t w ziata i w y- 
n iesien a , ani n ieszczastiem , ani pripadkoin 
żadnym  w yw ierniena i z miestca poruszona 
by ti nic m o że t, ale sław a cbolby nic rad  a 
onoju nasladow ati mu sit a ona wsieli siebie 
naśladujuszczyeb w ynosił i w  pam iat wic- 
cznoju priw odit. l a k  iż kto je ju  priozdo- 
bienv je s t to t w siakiy w stup  do szczastja 
wsialiobo m a je t, że i naborody od żadnobo 
potrebow ati nie m o że t, dla czoboby w  cnotie 
pom nożenia b ra ti, i utw ierzdienia w  niey 
m iet nie inolili, i owszem cbotby byli za

•) Metryki W . X. L. Tom  75. fol. 82. verso.
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navpódleyszyeh Cozumieni. To!idy odnak of 
prcdsicw ziatojc cnoty ustaw at niem ajet i pe­
w nie  źe za dobre postanow tnyeb  Reczach 
pospolitych i u walikieli M onarchach, knia- 
ź a t , i panów  słusznie to zawsze zacliowy- 
Wano h y w aje t, źe jeśli kto druhieh preno- 
sit Cnotliwymi póstupkaln i, talii nictolko in­
szymi nallródam i opatron ale teź i do wsia- 
liicli wolnosfiey i praw a kaźdaho pripuszczon 
hyw ajet i takim  sposobom dó w yniesienia i 
w yw yższenia stanu także i do znajcm ósti 
kniaźat i panów , on sam i potom stw o jclio 
p rycliod iat, a to nie tolko sie diejet dla spra- 
w icd liw osti, aby w  R eczi Pospolitoy ludiern 
dobre zasłużonym  szlo czyjeho je s t w  na- 
horodu czcsti oddawano b y ło , ale teź i dla 
dobroho spolnobo i ku ozdobie a zatrym aniu 
kaźdojc R Plito je i gdyż w ielikojn to moc 
m ajet gdy zlyje srogosliju praw a i karanjem  
od złych uczynków  sw oich o tw cdeni, jako 
zasie dohryjc ilahorodam i ku rozm noźenju 
cnot priw edeny i prytahnieny byw ajut. Abo- 
w iem  tym i dwiema rcczm i albo dla karanja 
albo dla naliorody liudicy o takijc się rCczy 
s ta ra ju t, koloryje potom z w ielikojn sta- 
w oju  i późytkow  w R P . dołhó trw ajn t. J a ­
koż i teper jeszcze znaki sut że innoho się 
od perw szych M onarchów  dla osobliw ych 
cnot sw oich nalirodu otnosili odkuł H erby 
p o sz li, aby to t klory pered inszym i cnotli­
w ym i postupkam i swoim p ro d k o w ał, budu- 
czy obdarowali herbom  by t od pospólstw a 
olłuczony i w  bolszom  pow ażeniu w żiaty

P oczet nowy. N. 5. 10
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jalio tot ktory baw iuczy się zaw źdy cnotli­
wymi postupkam i był sław niy aby drugiy 
z niebo w zory bieruczy byli także ku cnotie 
zapaleni, dla loko też poradol; był w ynaydicn 
że odny toboha druliije się inoho try inali, 
kotoroy poradok jako inszyje zaenoje naro- 
dowie i kniaźata tak i w  panstw ie tom prod- 
kowie naszy s. p . Koroli Polskije i W . K . L . 
zachow ali; my też z przykładu prodkow  na­
szych z w iclikoju cbuliu i potrebnoju  to ręcz 
rozum icjuczy, lot poradok esmo zachowali, 
gdyż doktor nasz IV. B. z P a d w i, z rożen ja 
zaenaho i starożytnoho B .P .  i Panom  swoim 
dobre zasłużonym , nrożonyy buduczy od 
czasu nicinałoho Korolu J .  M. Stefanu prodku 
naszom u nielolko o zdarowiti rad li ale i czc- 
rez w si potreby w ojennyje z moskowskim 
i z dwuina sw oim y krew nym i źołnirm i sta- 
tccznostiju , w ieroju i s p ilnostiju  w iclikoju 
służył i nietolko około K orolia J .  M. samolia 
szto był pow inien ale także s chuti sw ojey 
około dw oru w sieho , i wsiech od kotorych 
by ł proszony, tak zranionych jako  też jalto- 
kolw ick cboriijuczyeh wiclikoho i maloho 
stanu liudiey takojc staranie czynił, źe naw c- 
żajuczy icli w  obozie w ielikojc niebezpie­
czeństw o zdorow ie sw oje podaw ał, i zaw sze 
w  pobożnosli, w  rostropnosti, w skłonnosti 
a zw łaszcza naprotiw ko liudiey narodu ry ­
cerskiego, tak sie  zachow ał, źe dla tych uczti- 
wycli i skrom nych postupkow  swoich jako 
u sw iatojc pam iati prodka naszcbo Korola 
J .  M . Stefana także u Senatorów' i wsiakoho
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stanu liudiJy lasku sobie zjednał i tymi w ier­
nym i służbam i sw oim i pow innycb swoicłi do 
takow ychże służb pobużał. A  iż prodok nasz 
K orol J .  M . Stefan za tyje służby jelio u wic- 
łikom K niażestw ie litowskoin dobra nie nay- 
podleyszyjc jem u  dati raczył. My też zro- 
zum iew szy że pom icnicnny doktor nasz i 
s pow innym i swoim i tolio um ysłu je s t, aby 
W korolestw ie tom w  kotorOm tak mnobo let 
źjrł y  tak mnoho li'udnosli i pracy poduiat 
nneszkanje m ieti i żyw ota swojeho dokoń­
czyli m og , ehoticczy aby jakojc trudnosti ot 
obyw atelej toje R P . nieponosil tak też rów no 
Z drug im i, i gdyż to dobre zasłuży ł, wol- 
nOsti zazyw ał 5 do kotoroje w oli naszojc i 
gdy też prystup iła  za nim  prośba posłow  
ziemskich koloryje czcrcz W ielm ożnycłi Je- 
1 oni ma Gostomskoho z Leźenice K asztelana 
Nakielskoho Starostu W ałczskobo i S tan i­
sław a Bykowskolio Kasztelana Konarskołio 
S tarostu Liesczynskabo i S ieradzkobo, P ro ­
kopa P ieniążka Kaw alera Sw . L azara i Maw- 
ducobo S tarostu W cndynskabo i Rum bor- 
skolio deputatów  swoieli do nas donosili. 
A czkolw iek szlachetnie buduczy uroźony i 
cnotoju dosyt pryozdobieny i pryszliachte- 
ny , w szakże aby odnieś jak u ju  nagrodu 
1 drugije tym  samym aby byli do cnoty 
pobnżeny i żeby też m iel jak i znak łaski 
naszojc nakoniec zeby n iebył podleyszym 
niżli inszyje szliacbtyczy w  państw ach na­
szy ch , proto pomicnicnobo Mikołaja Buk- 
ecllu i potom stw o w łasnoje narodu jelio ko­

lt)*
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toruje idieti z domu B u k c d l i  a m ianow ilie  
P rospera  Lipiep/o i F il ippa B u k c d l i  u radni-  
how naszych n  wielikoiii K n iażes lw ic  Lilow- 
skom ot mnolio lie t  w  pańs tw ie  naszoni mie- 
szka juszezyeb  p o w in n y ch  tolioto doktora na- 
szoho M ikołaja  B ukeel l i  do lakow obo Szlia- 
ehectw a i w oluosl i ja k o w y c h  sziiachla P a ń s tw  
naszych  u żyw ać  zw ykli  prypusliii  je śm o i sini 
l is tom n aszy m  p rypueseza jem  i za p ra w d y -  
w y je  sz lad i tn  m i d i  choczcm p r idaw a jucz i  do 
s ta rych  domu id i  h e rb ó w  w si w olnosti  ko- 
loryeh szlachta pańs tw  naszych  u żyw a jut* 
A  szto sic do lycze t  ich h e rb ó w  s la ry d i  tyje 
su l  lak ije :  pole żoltoje a ezerez pole na  ukos 
ni i es leni bie ly in  n ie  szyrokiin  rozdie lenojej 
w kolorom  lo poii ezerez ro w n y jc  m iesica 
fry  podn ieszszy je  z n a k i ,  kożdyi Z nich  roz- 
dz ic ienny  ez o ty ry m y  lin iainy p ro s ty m i ,  d w a  
drue iin  dw u in  sobie p ro l iw nym i ku p ro s ty m  
k u lo m ,  siebie rozluczu ji iczy  a na w ierch  po- 
lia loko le w  zoloty ja k o b y  ezerez szyrokost  
w ic rcbnoju  miesta  bieloho pereebod iaczy  m a­
jo r z y  podn ics ienńo ju  nojpi zadnioju  p ra w o ju  
a m iecz dobyty  pod n o cam i sw o jem i za ru- 
ko jes t  d ie rżuczy  'w z g o n i  podn ie s ieny  także 
leż i na  n iższom  p o ln i , d rug i  lew  slo jaczy  
tym że sposobom kotory je  choczem  m i e l i , aby  
]io Iewoy sforonie mieli , a d ruoaja  ezast 
polia inajet byt c z y rw o n a ja ,  w koloroy czasli 
u w ierchu  inajet by li  herb  n az w an y  iY u/fcs  
do hotoroho herbu  sw ojeho  dobrow olnie D o ­
mu INaiąezow P a n  Stanisław Gostoinski z Le- 
żeniee W o je w o d a  R a w s k i ,  S tarosta  Radom-
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siu i hraiija jolio Fan Jeronim Gostotnski 
Kaszt. jNakielski Starosta W aiczshi pripusiili, 
pod koloryin Nałęczem w łomże polu czer­
wonym nsajet byt strieła biełaja zelescem 
1; jj'oi'c z.dwtcnia kryzami berh dawny la- 
iniiil starozytnoje Ichinośti Panów  Sapiehów 
do hotoroho tez jeno pryniał ucho Milost Pan 
JL<nv Sapieha Podhanel. 'W. X . Ł. Sta. Słonim. 
Mark. y Miadelski. A  tyje. herby clioczcm 
micti aby on sam. naród i potomstwo jclio 
derżaii i używali ko to ryj o używaj uezi, ta- 
kuju wolnost niajut micti jakowuju mieli 
w dawnych^ swoich herbach i jakowuju Szlia- 
ehticzi Państw Naszych w  swoich Herbach 
majut hu pieczatowaniu listów hu ozdobieniu 
budowania swojcho, wolnost tahże hotoruju 
obdareni sut szliaehticzi Państw naszych i ho- 
toroju abo od prodkow naszych abo od nas 
samych czerez służby swoi dostąpili. Także 
prawa , urady, dygnitarstwa i inszyje wrsi 
ręczy prercczennomu M. JBohcclli potomstwu 
i wsiemti narodu jcho spoinie z ińszoju szla­
chto j.u Państw  naszych tak iż ot tolio czasa 
obywatclmi lutosznimi byti majut i Szliach- 
liczi Polskimi i Litowśkiini majut l’ozumieni 
b y ti, dobra ziemshije, hdiekolwiek licża- 
szczyje, dostojeństwa duehownyje i świeekije 
derżaii majut i w  naszych wsielakich reczach 
niemajut byti pośledniejszymi nad szliachti- 
czy państw naszych szto do wiedomosti wsieli 
i kozdoinu z osobna a osobliwie szlachty dy- 
jjnitarom i prelożonyin jakikolwiek na sichia 
nr ad majuezyni,* donosim, oznayniujcm i
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roskazujem  żeby w sim  domu Bukcellinolio 
dla tak slusznycli priczyn  uszłaclitennnho 
nictoiko sc nicłaskaw ić staw ił. A le i owszem 
prikładom  naszym  takoy cnoty ieli i tym  ko- 
to ry je  nic m alojc św iadectw o ucztiw ych po- 
stnpkow  swoicli o tn o sili, życzliwym i i pri- 
chylnym i byli. Szto rozum iej em iż koźdy 
z upreym oy chuti sw ojey inaczey nieuczynit. 
A  jeśliby  se kotorohokołwek stanu człow iek 
takow yy znaszot ko torybyna w zgardu  pomie- 
niennalio domu Bukcellinabo także niema* 
ju cz i wzłiladu na ty je  w oluosti im ot nas 
H ospodara nadanye na Szliachećtwo se ieli 
to rgał l)udi s łow om , a bo uczynkom  o nicli 
lży ł. T ohdy  takow yy w inoju  i karaniem  ta* 
kim jakow oje je s t opisane na uszczerbcy sła­
w y  szliacheekoy w  Statulicch i praw ach ziem­
skich karan by t m ajet. A  dla lepszoje w iery  
i pew nosti toje rcezy sey nasz lis t rukoju  
uaszoju  podpisaw szy pieczat naszu k  nem u 
pryw iesiti jeśm o rosl;azaU. — Pisań  w  W a r­
szaw ie na Seymie WaLnom i dan pomienic- 
nomii M ikołaju Bukcclli czerez ruk i W . P ana 
L w a Sapiclii Podkancl. W . K. L . Starosty 
Sion. M ark. i Miadiclskolio. L eta Bożobo 
narożenia 1589. A prila  12. dnia. Panow ania 
naszobo w torobo p ri bytnosti Jerzego  R adzi­
w iłła  K ard. Bisk. W ił. St. K arnkow skiego
A . G. J .  D . Solikowskiego A . L . Je r . Rozra- 
źewskiego B . K ujaw . Łukasza Kościelcckiego
B. P ozn . P io tra  D unina W olskiego B. P łoc­
kiego Ber. M aciejowskiego B . Ł uck. i B rz. 
A lb r. B aranow sk. B. Przem yśl- i Podkancl.
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K oron. P io tra  Kostki ze Sztcm bcrga B. Chełm. 
Ł . Coslickiego B. Chełm. i t. d . — P isa r Ma- 
tiey W oyna (*).

Mieliśmy przyjem ne zdarzenie dostać 
rękop ism , zab iera jący  w  soliic zbiór w ie r­
szy rozm aitych P . M. C. Płodom  tym  mło­
dego poety najsłuszniej się należy nazw isko, 
tlu m a ń  p o e tyck ich . Nic masz w  nieb żadne­
go śladu autorskich p re ten sy j, gdzie w szy­
stko z góry  ju ż  zwykle byw a obmyślone. 
P . M. C, jest po e tą , nie sadząc się na to 
bynajm niej. W spom nienia czasów  p rze­
sz ły ch , obecna chw ila , okoliczności otacza­
jące je g o , nastręczają  mu obrazy m yśli i 
uczucia , raz posępne i m elancholiezne, zno­
w u  wesołe i ożyw ione, które zaw sze w ier­
szem łatw ym  i szczęśliw ym  w yrażać um ie. 
P rzyk ład  to jaw nie j okaże:

■W ESTCH N IEN IE ZA  R O D Z IN N Ą  S T R Z E C H Ą .

O  łube se rcu  ustron ie!
L a t inoicli dziecinnych  sw iecie!

Mys'1 m a zawsze na tw em  łonie,
G dziekolw iek los nm ą pom iecie!

W idzę  was rodzinne dom y,
Rozsypane po d o lin ie ;

*) M etryki W . X . L it. T om  y3 . fol. 622.



153
T ain  rosuie sadek znajom y,

1 znajom y stru m y k  p łyn ie . '
INą n im  m ostek ocieniła

Brzoza w ia trem  kołysana 5 
P n jc j g rob la  wysyjjana,

W  gęstw ę się olszyny sk ry ła . 
W srzód  niw  co m ię  wy karm iły ,

W idzę  cię w ierzbo, zielona i 
Jak  za sta rem i m ogiły ,

Szum isz nad drogę^schylona.
Ileż  razy \v dni m ych ranku

S poczyw ałem  pod i\yym  cieniem. 1 
L u b  ną tobie  psi ku rhanku , (*)

O m szonym  strojny kam ieniem ! 
T am  przy p iecykach , l/a gór^e 

O w ce w onne rw ą  badylki,
Pasterz  czujne w iodąc Stróże,

D źw iękiem  trąb y  straszy w ilki.
Z  ty łu  za dw orem  w olszyn ie 

P ływ ają  gęsi na stawie,
A  na przy leg łej dolin ie

Ig ra ją  zrzebce po t r a w ie . . . .
O p e łn y  pam iątek sadzie!

INieskąpy p ło d u  i c ien ia ;
S tara g ru szo , co w  grom adzie 

P orosłego  pokolenia,
Jak  p radziad  m iędzy  p raw nuk i 

W ie lo -le tn ie  w znosisz czo ło ! 
l le ż k ro ć , dzienne nauki

Skończyw szy, z tru d n ą  mozojtą,

*) P s ia -G ó rk a .
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D a r łe m  się , swnwolnik młody,
Na [\ve gal<y/tię spróchniałe,

Po b łyszczące zło tem płody,
Z d ro w e  i smaczne,  choć małe.

T am  pod karlislą jabłonią,
Truskawkę, poił listków cieniem, 

Skrzę tną  wyszukawszy dłonią,
Wiosłem ojcu z unies ieniem:

T a m  znowu koło odryny,
S ta ran n iem  zbierał dla tnatki, 

Pierwsze dojrzałe  m aliny ;
Ta inem  siał m ą  ręką, kwiatki. 

Tus'my, w piękne dni odiigi ,
D o m y  stawiali że śniegu,

T ocząc '  z braćmi na wy ścigi
Kloc  ciężki rosnący w  biegu* 

P rzegryzłszy  więzy swe w nocy,
U ciek ł  wilk w jamę złapauy,

T u  go przy chartów pomocy,
D o g u a ł  Bronisz zaw ołany . . . .  •

AcJiJ jeslże choć jeden kątek
S a d u ,  dziedzińca, budynków ,

Cob}' w tęsknych myśli  wątek,
Wie w pló t ł  lubych przypominków ? 

K ązd e  m ie jsce ,  kn£de drzewo,
Ma swoje osobne dz ie je ;

W  nich jak słońce  za ulewą,
Pam ięć  b łogich  dni jaśnie je !•••

O lat  ubiegłych słodycze!
W idzą  was duszy spojrzenia,

P rzez  marzeń szkło ta jem nicze ;
W se rc u ,  przy s'wietle wspomnienia . 

W y  dla innie gwiazdą wsrzód m ro k u !  
K u  wam  z łódką  m oją  p ły n ę :



C ó ż , k iedy  w ola w yroku
W  in n ą  pędzi m ię k ra inę! 

K iedyż ciebie u jrz ę , m iła
S trzecho  rodzinnej z a g ro d y !

Cos m e pierw sze dni ukry ła ,
O d  światowe*j niepogody !

G dzie pie'rwsze w  m yśli oży ło ,
I  z dn iam i ro sło  p o jęc ie ;

G dzie pie'rwsze'm czuciem  zabiło ,
D o m a tk i, se rce  dziecięcie! 

K iedyż tw oje przejdę p ro g i?
K iedyż m ię , d rżącą  praw icą, 

U ściska ojciec m ój d rog i,
Z  p e łn ą  radości ż rzen icą?  

K iedyż m atka  rozczu lona ,
L e jąc  łez  roskosznych  zdroje, 

P rz y tu li  do sw ego łoua ,
W racające dziecię  sw oje? 

K iedyż b ra t i siostra  luba,
Spotkają m ię  z u śc iśn ien iem ? 

K iedyż jej d z iec i, jćj cb luba ,
W uja m ię nazw ą im ien iem ?

I  żrzen icą  u iek łam liw ą,
Z w iastu jąc  se rca  w esele,

D ło ń  m i podadzą  życzliw ą 
P okrew ni i p rzy jac ie le?  

K ie d y ż ? .. • . k tóż  m yślą  proroczą 
Czas szybk i w yścignie w  biegu 

P rag n ąc , znośm y tru d  ochoczo, 
S teru jm y  łód k ę  do b rzegu . 

S podziew ać się ; to cz łek  m o ż e ;
A le u iśc ić  nadzieje,

T y  tylko zdołasz o B o ż e  !
Co sprawiasz losów  k o le je ......



155

— O n s OBRZĘDÓW  ZAŁOŻENIA W  R . 1830—■ 
i  p o ś w i ę c e n i a  K o ś c i o ł a  E w a n g e l i c k o - R e ­
f o r m o w a n e g o ,  w  W i e n i e  o d b y t y c h . - — Z  d o ­
ł ą c z o n y m  t e g o ż  K o ś c i o ł a  w i z e r u n k i e m . —  
W i l n o . — W  d r u k a r n i  T .  G l u c k s b e r g a  K s i ę ­
g a r z a  i  T y f o g r a f a  C e s a r s k i e j  M e d y k o - C i i i -  
r u r g i c z n e j  A k a d e m i i . — 1836. in 8vo. oblona. 
str. 82. J

Upoczyste obrzędy, odbyte w  dwócb wa­
żnych dla nowego Przybytku, wyznani* 
Ewangelicko-Reformowanego epokach, opi­
sane w tej książce, poprzedza wstęp k ró tk i,' 
w  którym wydawca, uznawszy za dzieło 
postępującej cywilizacyi ludów religijną u 
nicli tolcrancyą, powiada : «Zaden z Rządów 
europejskich nie zachował onćj tak święcie, 
jak  M o n a r c h o w i e  Ros.-yi, a że onćj skut­
kiem jest pomyślność i potęga narodów, to 
nas przekonywa naocznie; w  tak krótkim 
czasie wzrosła ogromna Rossyi potęga. Ka­
żdy przychodzień obcego w yznania, znalazł 
w  tym kraju bezpieczeństwo i ochronę zu­
p ełn ą , jak swojej własności i dobytku, tak 
też religijnych obrzędów swoich nieśeieśnio- 
ną wolność: można nawet tw ierdzić, źe się 
to przyłożyło do wzrostu Rossyjsfcicgo na­
rodu i po tęg i: bo talenta wszystkich cudzo­
ziemców, wszelkiego wyznania będąc po­
w ażane, i ,  że tak rzekę, przyciągnione na­
grodami i zachęceniami Rządu do kraju, 
dzielnic dopomogły wielką wznieść Rossyi 
budowę. To Rossyjskicb M o n a r c h ó w  uwa­
żanie poddanych swoich wszelkich wyznań,
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za dzieci sw o je , bez różnicy, jako dzieci 
ojca N iebieskiego, ściągnęło na kraj i R ząd  
ten błogosław ieństw o Niebios. Pod R ząd  
R ossy i gdy się i ten kraj dosta ł, w szystkie 
w yznania rów ną dla siebie znalazły opiekę 
i bezpieczeństw o. Pod  tym  przeto opiekuń­
czym .R ządem , gdy wszelkich w yznań w zua- 
szają się św iątynie bez najm niejszej p rze­
szkody: Synod nasz L itew ski Ewangelicko- 
R eform ow any, za podaną przez W . P aw ła  
S t r y j c ń s k i e g o  m ajora b. w ojsk Polskich 
i kuratora spraw  kościelnych, m y ślą , żeby 
na miejscu starodaw nej ju ż  przed 148 laty  
ku odpraw ianiu N abożeństw a postaw ionej, 
a teraz ku upadkowi nachylającej się budo­
w y , z funduszu ze składek dobrow olnych, 
mającego się u tw orzyć , wznieść now ą i o- 
kazalszą. Postanow i! projekt takow'y dopro­
w adzić do skutku; i t. d.»

Po tym  w stępie następuje opisanie obu 
odbytych, jednej w  r. 1830, a drugiej 1835, 
uroczystości. Opisanie t o , jeże li m ożna tak 
pow iedzieć , je s t w  akcy i, składa się bo­
wiem  , po w iększej części z m ów , przy  oJm 
uroczystościach przez duchow ne i świeckie 
osoby lnianych. Książka ta pozostanie zaw sze 
dla następców , jako  ciekawy zabytek history- ' 
czny, broniący od zapom nienia w ypadki m iej­
scowe. Życzyć należy, ażeby w szystkie, tym 
podobne, oznam ionowanc w ażnością sw oją 
zdarzen ia, rów nież uw ieczniano. Je s t to je ­
dyny sposób przekazania potomnym praw dzi­
wej lizyognoinii czasów , w  których żyjem y.



157

-=—Ifrs to f tjA  B i E r t j x a  ro ń r.tio  pisjtA  Ś W I Ę ­
TE GO T L C M A C Z E W A  W lJ.lK A  ,  B L A  U Ż Y T K U  M l.O i  
UZI S ZKOI.N EJ UŁOŻONA P R Z E Z  Ł k O A A  K o G A Ł -
S K I E G O .  ----  CzijŚĆ I .  H l S T Ó I U A  S T A R E G O  T E -
S T A K E M l i . —-  W t w o .   N a K EAIIEM t  BRUKIEM
T . G i . u g k s r e r g a ,  T y p . C e s a r s k i e j  M e b . C i u r .  
A r a d .  18»3(i. in  1 2 m o .  s i r .  X I I .  i 429} omy* 
lei; d r u k a r s k ic h  i r e j e s t r u  s i r .  7.

P o r z ą d e k  u k ła d u  i s ty l  te g o  d z ie łk a  o d ­
p o w ia d a j ą  d o s ta te c z n ie  W szy s tk im  w a r i in k ó u t  
k s ią ż e k  e le m e n ta r n y c h :  te  j e g o  p r z y m io t y  
s p r a w i e d l iw e  o b u d z a ją  ż y c z e n ie ,  a ż e b y ,  c z c i ­
g o d n y  w y d a w c a ,  k tó r y  d la  w ie k u  d z ie c in ­
n e g o  z n a k o m i tą  c z ę ść  t r u d ó w  s w o ic h  p o św ię -  
e i l ,  p r z y ś p i e s z y ć  ch c ia ł  o g ło s z e n ie  d ru g ie j  
c z ę śc i  M is tor ij i Biblijnej.

—  B li sk ą  u k a z a n ia  s ię  z p o d  p r a s s y  P .  
G I  i i c k s b c r g a  j e s t  2o o i .o g i .t a , a lb o  h is lo r j a  
n a tu r a ln a  z w ie r z ą t  w  g ł ó w n y c h  z a s a d a c h ,  
p o d ł u g  s y s le m a tu  L i n  b e  u  s z a ,  t r y b e m  B  I u- 
m e n l )  a c h a ;  —  z w ic ią  d o d a tk ó w  i o d m ia n  
z a s to s o w a n y c h  d o  d z is ie j s z e g o  s t a n u  te j  n a ­
u k i . —  P r z e z  N o r b e r t a  A l f o n s a  Kiisiee- 
s k i e g o  , b y łe g o  U n i w e r s y t e t u  W i l e ń s k i e g o  
p o d b ib i io t e k a r z a , n a s t ę p n ie  p o w o ła n e g o  n a  
p r o f e s s o ra  Technologii pow szechnej, w  t y m ­
że  U n i w e r s y t e c i e : C e s a r s k i e g o  t o w a r z y s tw a ,  
b a d a c z ó w  n a tu r y ,  W M o s k w i e , i  i n n y c h ,  
c z ło n k a :  —  i S t a n i s ł a w a  B a t y s  G on -  
SKTEGO , h o n o r o w e g o  l - a d ż c ę , w  C e s a r s k i e j  
W  ileń sk ie j  M e d y k o -  C h i ru r g ic z n e j  A k a d e m i i  
A d j u n k t a ,  d a jąc eg o  Fctrmacyą  i B otanikę,
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Cesahskiego towarzystwa medycznego człon­
ka i t. d.

Część p ierw sza tej pożytecznej pracy jdst 
ju ż  zupełnie praw ic ukończona : zaw iera ona 
w  sobie: W s t ę p ,  w  którym  się Wykłada 
znaczen ie , ceł i rozległość nauki Ih s to ry i  
n atu ra ln ej, tudzież opisanie i podział je j

SrzcdmiotóW  czyli isto t przyrodzenie skła- 
ającycli. N aukę o zw ierzętach  w  ogólności, 

w  której opisują się organa zw ie rzą t, ich 
funkeye życia i t .  d . , tudzież siły ich du­
szne : sckcyą tę  części p ierw sze j kończy po­
dział zw ierząt na klassy, sposobem L  i n  il e u- 
s z a :  klassę p ie rw sz ą , o zw ierzętach  ssą­
cych , której opisanie cech , składu człon­
ków  rozm aitych , tudzież ich przeznaczenia, 
W funkcyach ży c ia , kończy w ykład poży­
tków  ze zw ie rzą t ssących , oraz podział ich 
na  rzędy , przez L  i n n e  u s z a ,  i popraw a tego 
podziału p rzez B l u i n c n b a c h a .

Znajom e chlubnie zdolności i usposobie­
nia P P . A lfonsa K u m c l s k i e g o  i S tanisła­
w a  G ó r s k i e g o ,  spodziew ać się każą ,  że 
ta  ich praca przeznaczeniu sw ojem u od­
pow ie.
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